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—  W ięc pan sądzisz, panie Maston, że kobie
ta  nie je s t  zdolną przyczynić się do postępu nauk 
matematycznych i doświadczalnych?

—  Niestety, takie  j e s t  moje przekonanie, 
ła skaw a mistress Scorbitt. Nie zaprzeczam temu, 
że i kobiety miewały  i mają w ybitniejsze zdolności 
do tej gałęzi wiedzy; mimo to jednak  sam a budo
w a  ich mózgu dowodzi, że kobieta nie może być 
Archimedesem ani Newtonem.

—  O! panie Maston, wybacz, że zaprotestuję 
w  imieniu naszej płci.

—  Płci tern więcej uroczej, mistress Scorbitt, 
że nie j e s t  stworzona do oddawania się naukom 
wyższym.

—  W ięc, podług pana, panie Maston, kobieta, 
patrząc na spadające jabłko, nie odgadłaby praw  
ciążenia, tak ja k  to zrobił s ław ny angielski uczony 
w  końcu XVII wieku.

—  Kobieta, mistress Scorbitt, widząc spadają
ce jabłko, nie miałaby innej myśli, prócz tej, żeby 
j e  zjeść... na wzór naszej matki Ew y.

—  No, widzę, że pan nam odmawiasz wszel
kich zdolności do wyższych badań...
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—  W szelkich zdolności?.. Nie, m istress Scor- 
bitt. A jednak, wybacz, że zwrócę tw ą uwagę na 
to, że od stworzenia św iata nie pojaw iła się ani 
jedna kobieta, której byśmy zawdzięczali odkrycie 
równej doniosłości, co odkrycia Arystotelesa, Eukli
desa, Keplera i Laplace’a w  zakresie naukowym.

—  Czy to je s t  powodem, byśmy z przeszłości 
robili wnioski na przyszłość?

—  Hm! to, co się nie stało w ciągu tysięcy 
lat, nie stanie się już nigdy... zapewne.

—  Widzę, że musimy zgodzić się z naszym lo
sem, panie Maston, i że jesteśm y tylko dobre do 
tego...

—  Aby być dobremi!— zakończył J. T. Maston.
Te ostatnie słowa wypowiedział z tą zalotną

galanteryą, na ja k ą  może się zdobyć uczony, alge
brą naładowany. Zresztą m istress Evangelina Scor- 
bitt gotową była poprzestać na tem.

—  A więc! panie Maston— rzekła po chw ili,—  
każdy ma sobie zakreślone granice rodzajów pracy 
na tym świecie. Pozostań pan znakomitym m ate
matykiem, jakim  jesteś. Oddaj się cały bezpodziel- 
nie zagadnieniom tego wielkiego dzieła, któremu 
ty  i twoi przyjaciele poświęciliście swoje egzy- 
stencyę. Ja  będę tą „dobrą kobietą," którą być 
winnam, przynosząc mu pieniężne poparcie...

—  Za które przechowamy dla pani niew ygasłą 
wdzięczność— odrzekł J. T. Maston.
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M istress Evangelina Scorbitt zarumieniła się 
rozkosznie, gdyż doznaw ała— nie dla w szystkich 
uczonych, co prawda, ale dla pana J. T. Maston 
w yłącznie— uczucia... dziwnej sympatyi. Czyż se r 
ce kobiety nie je s t  niezgłębioną przepaścią?

Dzieło, o którem wspomnieliśmy, było w  isto
cie niezmiernej doniosłości i je m u  to bogata wdo
wa cheiała poświecić swoje kapitały.

Objaśnimy pobieżnie czytelnikom plan tego 
przedsięwzięcia i cel, do jak iego dążyli.

Ziemie północne obejmują, podług M altebrun’a, 
Reclus’a, Saint-Martin’a i innych najuczeńszyeh 
geografów:

1) Devon północny, to je s t  w yspy pokryte 
lodami na morzu Baffińskiem i cieśninie L ankastra .

2) Georgię północną, utworzoną z ziemi 
Banka i licznych wysp, ja k  naprzykład w yspy Sa
biny, Byam-Martin, Griffith, Kornwallis i Bathurst.

3) A rchipelag Baffin-Parry, obejmujący ró
żne części lądu podbiegunowego, nazywające się: 
Kumberland, Southampton, Jam es Sommerset, Boo- 
thia-Felix, Melville i inne, prawie nieznane.

W  tej całości, okrążonej przez siedmdziesiąty 
ósmy równoleżnik, ziemie rozciągają  się na tysiącu 
czterechset tysiącach, a morza na siedmiuset ty s ią 
cach mil kw adratowych.

N ieustraszonym podróżnikom nowożytnym uda
ło się przejść poza obręb wyżej wzmiankowanego
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równoleżnika, zkąd dotarto aż do ośmdziesiątego 
ósmego stopnia szerokości. Podróżnicy ci odkryli 
niektóre wybrzeża, leżące poza łańcuchem ław  lo
dowych, dając nazwy przylądkom, odnogom, zato
kom tych obszernych okolic, które możnaby na
zwań północnemi wyżynami. Kraj, leżący z drugiej 
strony ośmdziesiątego czwartego równoleżnika, je s t  
ta jemnicą, nieziszczonem desideratum  geografów. 
Nikt nie wie, co on zawiera, ziemie czy morza, 
w  tej przestrzeni sześeio-stopniowej, okrytej nie- 
przebytemi lodowiskami północnego bieguna.

Otóż tedy w roku 189... rząd Stanów Zjedno
czonych powziął myśl całkiem niespodzianą zapro
ponować w ystaw ienie na sprzedaż s tre f  podbiegu
nowych, dotąd jeszcze nieodkrytych, stref, na któ
re  świeżo utworzona am erykańska  kompania żąda
ła  koncesyi.

Na lat kilka przedtem konferencya berlińska 
sporządziła osobny kodeks na rzecz w ielkich mo
carstw , które pożądają cudzego dobra pod pozorem 
kolonizacyi i o tw ierania dróg handlowych. Kodeks 
ten jednak  nie mógłby prawdopodobnie być zasto
sowanym w tej okoliczności, z racyi, że k ra je  pod
biegunowe nie są zamieszkane. W szelako, w ycho
dząc z zasady, że to, co nie je s t  niczyją własnością, 
j e s t  przez to samo własnością całego świata , nowe 
stowarzyszenie nie starało się „zabrać," ale „na-
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b y ć ,“ chcąc uniknąć na przyszłość wszelkich pre- 
tensyj.

W  Stanach Zjednoczonych niema projektu tak 
śmiałego i trudnego do wykonania, któryby nie 
znalazł chętnych wykonawców i pieniężnego po
parcia. Mieliśmy próbkę tego w roku zeszłym, 
gdy  klub strzelecki z Baltimore powziął myśl w y 
słania pocisku na księżyc, celem utworzenia bez
pośredniej komunikacyi z naszym satelitą. Otóż 
wtedy czyż to nie ryzykow ni yankesi dostarczyli 
znacznych sum na koszta tej zajmującej wycieczki? 
A jeśli ona została doprowadzoną do skutku, czyź 
nie członkom wyżej wzmiankowanego klubu to za
wdzięczamy? Tak, oni to narazili się na niebez
pieczeństwa tego nadludzkiego doświadczenia.

Niech jak i  Lesseps poda pewnego pięknego 
poranku projekt przekopania kanału przez całą sze
rokość Europy i Azy i— od w ybrzeży Atlantyku do 
morza Chińskiego,— niech ja k i  geniusz wszechpotę
żny zapragnie prześwidrować ziemię, by dostać się 
do pokładów krzemienia, które tam są ukryte 
w  stanie p łynnym ,— niech ja k i  pomysłowy elektryk 
zechce połączyć prądy, rozpierzchłe po powierzchni 
globu, aby z nich utw orzyć źródło niewyczerpane 
światła  i ciepła, — niech ja k i  śmiały inżynier powe
źmie myśl zamknięcia w obszernych kaloryferach 
nadmiaru letniego gorąca, by je  rozdać podczas 
zimy strefom, dotkniętym dotkliwem zimnem,— niech
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jak i  znakomity hydraulik spróbuje zużytkować silę 
naturalną przypływów i odpływów morskich do 
wytworzenia gorąca,— niech stowarzyszenia bez
imienne lub spółki handlowe potworzą się dla 
uskutecznienia stu podobnych projektów,— amery
kanie znajdą się niechybnie na czele podpisują
cych się na składkę i strumienie dolarów wpłyną 
do kas stowarzyszeń, tak jak  wielkie rzeki półno
cnej Ameryki do fal oceanu.

Łatwo wyobrazić sobie nadzwyczajne podra
żnienie opinii, skoro się rozeszła wiadomość, co naj
mniej dziwna, że kraje północne mają być w ysta
wione na licytacyę i przysądzone najwięcej dające
mu. Przytem nie zawiązała się ani jedna publi
czna składka celem tego kupna, na które kapitały 
leżały w  gotowości. Co do dalszych wydatków, 
przyszłość miała wykazać ich potrzebę w chwili 
przystąpienia do użytkowania obszaru, stającego 
się własnością nowych nabywców.

Zużytkować kraje podbiegunowe!... Dopra
wdy, myśl taka mogła powstać tylko w głowach 
szaleńców!

A jednak przedsiębiorstwo to było— na ile być 
może— poważnem.

Wkrótce rozesłano artykuły do dzienników 
nowego i starego lądu, do pism europejskich, a fry
kańskich, australskich, azyatyckich i jednocześnie 
do wszystkich dzienników amerykańskich. Artyku-
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ły  te w zyw ały  strony interesowane do zbadania 
stron dodatnich i ujemnych tej spraw y. New-York 
Herald miał zaszczyt naj pierwej ogłosić wspomnia
ny dokument w sw ych  szpaltach. Niezliczeni abo
nenci tego dziennika mogli wyczytać w numerze 
z dnia siódmego listopada następujące doniesienie, 
które, obiegłszy cały św iat uczony i przemysłowy, 
naj rozmaiciej było oceniane:

„Odezw a do m ieszkańców  kuli z iemskiej. 
„Okolice b ieguna północnego, objęte czter

dziestym czw artym  stopniem szerokości północnej, 
nie mogły być dotychczas użytkowane z tej prostej 
przyczyny, że nie zostały jeszcze odkryte.

„Rzeczywiście, najbardziej oddalone punkty, 
zwiedzone ju ż  przez żeglarzy różnych narodowości, 
s ą  niżej wymienione:

,,82°45', do którego dotarł anglik nazwiskiem 
P a r ry  w miesiącu lipcu 1847  roku i który leży na 
dwudziestym ósmym zachodnim południku na pół
nocy Spitzbergu;

„8 3 °2 0 '2 8 1', dokąd doszedł Markham, należą
cy do w y praw y  angielskiej pod dowództwem sir 
Johna Jerzego Nares, w maju 1 876  r.; punkt ten 
leży na pięćdziesiątym zachodnim południku, na pół
nocy ziemi Grinnel;

,,8B°35', do którego dotarł Lockwood i Brai- 
nard, obaj biorący udział w  w ypraw ie am erykań
skiej porucznika Greely, w  maju 1882 roku; punkt

2
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ten leży na czterdziestym drugim zachodnim połu
dniku, na północnym brzegu ziemi Nares.

„Można zatem uważać kraje, rozciągające się 
od ośmdziesiątego ósmego równoleżnika aż do bie
guna, na przestrzeni sześciu stopni, jako  niepodzie- 
lone pomiędzy różne państw a kuli ziemskiej i z tej 
zasady m ogące się zamieniać na własność p ry w a
tną w yrokiem  ogółu.

„Otóż, podług praw a, n ikt nie powinien mie
szkać na terytoryum, niemającem właściciela. 
Opierając się na wymienionem prawie, Stany Zje
dnoczone Ameryki postanowiły przyprowadzić do 
sku tku  sprzedaż owego terytoryum.

„ W  Baltimore zawiązało się stowarzyszenie 
pod nazw ą North Polar Practical Association, 
przedstaw iające  urzędownie związek am erykański. 
To stowarzyszenie zamierza nabyć wyżej w ym ie
nione kraje  na mocy dokumentu, praw nie sporzą
dzonego, k tóry  nada mu nieograniczone prawo w ła 
sności nad lądami, wyspami, wysepkami, skałami, 
morzami, jeziorami, rzekami i s trumieniam i wszel- 
kiemi, z k tórych się sk łada obecnie nieruchomość, 
leżąca na północy ziemskiej kuli, bez względu na 
to, czy owa nieruchomość pokrytą je s t  nietopnie- 
jącem i nigdy lodami, czy też ogołocona z nich za 
nadejściem ciepłej pory roku.

„Zaznacza się, że prawo to nie może być unie
ważnione przedawnieniem, ani też jak iegokolw iek
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rodzaju  zm ianam i, m ogącem i za jść  w  położeniu 
geograficznem i m eteorologicznem  kuli z iem sk ie j .

„P o daw szy  to w szys tko  do w iadomości m ie
szkańców  dwóch św ia tó w , w z y w a m y  w szys tk ie  
m o cars tw a  do udziału w  licy tacyi,  k tó ra  z aw y ro 
k u je  na rzecz os ta tn iego  i n a jw ięk sza  o fiarow ują
cego  sum ę n aby w cy .

„T erm in  licy tacy i j e s t  oznaczony na  trzeci g r u 
dn ia  roku  b ieżącego, w  sali Auctiom  w Baltimore, 
M aryland, S tan ach  Zjednoczonych A m eryki.

„Po szczegółow sze o b jaśn ien ia  zw racać  się na
leży do W ill iam a  S. F o rs te ra ,  a g e n ta  ty m c z aso w e 
go  North P o la r  Association, 93 , H ig h -S tree t ,  Bal
tim ore. “

Że to ogłoszenie  mogło w ydać  się nonsensem , 
nie  przeczym y w cale . W  każdym razie  p rzyznać  
należy, że ze w zg lędu  na  ja sn o ść  i w y ra źn e  o k re 
ś lenie  rzeczy  nie było m u nic do zarzucen ia .  Zaś 
czyniło n iesłychan ie  pow ażnem  to, że rząd zw iąz 
k o w y  robił ju ż  koncesye  na  podb iegunow e  k ra je  
na w yp ad ek ,  g d y b y  l icy tacya  zrobiła  go ostatecznie 
ich posiadaczem.

W ogóle  opinia ogółu  b y ła  pod tym  w zględem  
podzieloną. Jedn i widzieli w  tern ty lko nad zw y 
c za jny  „ h u m b u g “ a m ery k ań sk i ,  przechodzący  g r a 
nice bezczelności, g d y b y  g łu po ta  ludzka nie była  n ie 
skończoną. D rudzy  zaś m yśle li ,  że ta  p ropozycya 
z a s łu g u je  na pow ażne przyjęcie .  Ci w łaśn ie  zw ra-
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cali uw agę  ogółu na to, że nowe stowarzyszenie 
nie odwoływało się do w orka publicznego. Ono 
pragnęło własnemi kapitałami nabyć kraje  półno
cne, nie roszcząc żadnych pretensyj do w yciągania  
dolarów, banknotów, złota i s rebra  z kieszeni ł a 
twow iernych, dla napełnienia niemi swej kasy. Nie! 
Ono nie pragnęło  nic nad to, tylko, żeby własnemi 
funduszami zakupić ogromną nieruchomość pod
biegunową.

Ludziom liczącym się z groszem zdawało się, 
że wymienione Towarzystwo potrzebuje tylko zło
żyć w sądzie akt, zastrzegający jego  praw a, jako  
pierwszego zaborcy, a następnie przystąpić do obję
cia ziem, zamiast w ystaw iać j e  na sprzedaż przez 
licytacyę. Ale w tern w łaśn ie  była trudność naj
w iększa, gdyż po dziś dzień przystęp do bieguna 
by ł niemożliwy, a przynajmniej za taki uchodził. 
Otóż na wypadek, gdyby  Stany Zjednoczone zosta
ły  nabywcami tych ziem, koncesyoniści chcieli 
mieć kontrakt formalny, aby  nikt w  przyszłości nie 
zaprzeczył im p raw  nabytych. Niepodobna było 
mieć im za złe tej ostrożności. Postępowali prze
zornie; a przyjm ując zobowiązania w spraw ie  tego 
rodzaju, nigdy zbytecznie ostrożnym być nie można.

Zresztą dokument zaw ierał klauzulę, zastrze
ga jącą  mu spokój na wypadek mogących zajść 
kw esty j.  Ta klauzula różnie przez różnych była 
tłumaczoną, a w łaściw e je j  znaczenie było niezro-
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zumiałem dla najsubtelniejszych umysłów. Była 
ona ostatnią i głosiła, że: „prawo własności nie 
mogło uledz przedawnieniu, naw et na w ypadek 
zmian jak iegobądź rodzaju, mogących zajść w  s ta
nie geograficznym i meteorologicznym kuli ziem
skiej."

Co miał znaczyć ten ustęp? W zględem jak ich  
wypadków  ubezpieczał się? W  ja k i  sposób ziemia 
miała uledz zmianom, mającym  związek ścisły 
z geografią i meteorologią, i dlaczego kraje  w y sta 
wione na sprzedaż miały być w tern głów nie inte
resowane?

—  Coś w tern j e s t — mówili najprzezorniej
si,— widocznie coś w tern je s t .

Tak więc ludzie mieli obszerne pole do domy
słów, które potęgowały przenikliwość jednych, pod
niecając ciekawość drugich.

Gdy się to wszystko działo, jeden  z filadel
fijskich dzienników, „L edger ,"  umieścił w sw ych 
szpaltach następujący artykuł:

„Przyszli nabyw cy ziem podbiegunowych do
wiedzieli się, prawdopodobnie skutkiem obracho- 
wań m atematycznych, że kometa ja k a ś  o bardzo 
tw ardem  jąd rze  ma uderzyć w tych czasach o zie
mię, i to w takich w arunkach , że to uderzenie 
sprowadzi zmiany geograficzne i meteorologiczne, 
o których wspomina.jytyiuipniona klauzula."
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F razes  był cokolwiek dłuższy, niż przystoi 
być frazesowi, mającem u pretensyędo naukowości, 
ale nie w yjaśn ia ł nic a nic. Zresztą przypuszcze
nie owego spotkania z kometą nie mogło być brane 
na servo przez poważne umysły. W  każdym razie 
nie było prawdopodobnem, aby koncesyoniści za j
mowali się tak dalece ewentualnością, opartą na 
samem przypuszczeniu.

—  Czy czasem przypadkiem — mówiła „D elta“ 
(dziennik, wychodzący w Nowym -Orleanie)— nowe 
Stowarzyszenie nie roi sobie, że ruch wsteczny 
przesilenia dnia z nocą sprowadzi zmiany korzy
stne dla eksploatowania wzmiankowanych krain?

—  Ozemużby nie, skoro ruch ten modyfikuje 
równoległość naszej sferoidy? —  zauw ażył „H am 
burger  Correspondent."

—  W  samej rzeczy— odpowiedział ..Przegląd 
naukow y pa ry zk i ."— Przecież Adhemar w dziele 
swem „O wzburzeniach m orza" w ygłasza , że ruch 
w steczny przesileń, w  połączeniu z w iekuistym  
obrotem osi ziemi, przebiegającej sw ą zw ykłą  dro
gę, byłby w możności sprowadzić zmiany w  tem 
peraturze średniej różnych punktów ziemi i w  ilo
ści lodów, nagromadzonych pod dwoma je j  bie
gunam i.

—  To jeszcze nie je s t  rzeczą pewną —  odpo
wiedział „Przegląd  edym burgsk i."  A gdyby naw et 
i tak było, potrzebaby dw unastu  tysięcy lat, aby
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Vega została naszą gw iazdą polarną skutk iem  w y 
mienionego fenomenu, i aby położenie krajów  pod
biegunowych zmieniło się pod względem klimaty
cznym.

—  Jeśli tak— zaw yrokow ał kopenhagski„Dag- 
b lad ,“— dopiero za dwanaście tysięcy lat będzie pora 
w ykładać na to przedsięwzięcie. Przed upływem 
tego czasu zaryzykować choć „koronę" byłoby 
niedorzecznością!

W szelako, jeśl i było możliwem, że „Przegląd 
naukow y" ma słuszność wraz z Adhemarem, było 
prawdopodobniejszem, że North Polar Practical 
Association nie na zmiany, mogące w yniknąć  
z wstecznego ruchu  przesileń, rachowało.

Jednem  słowem nikt nie mógł odgadnąć, co 
znaczyła owa klauzula pamiętnego dokumentu i j a 
kie zmiany przew idyw ała w  świecie kosmicznym.

Aby się o tern dowiedzieć, może dostatecznem 
byłoby zwrócić się do Rady administracyjnej now e
go Tow arzystw a, a mianowicie do samego prezy
denta. Ale ten prezydent nie był znany nikomu! 
Tak  samo nieznani byli sekreta rz  i członkowie 
wzmiankowanej Rady. N aw et i tego nie wiedziano, 
od kogo pochodził dokument. P rzyniósł go do biur 
New-York H eralda nie jaki W illiam Forster  z Bal
timore, trudniący się odbieraniem transportów stok- 
fisza na rachunek domu Andrinell and Com. z No- 
wej-Ziemi. Widocznie był to człowiek podstawio-
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ny. Równie niemy, ja k  produkty, złożone w jego  
magazynach, nie dał się w yciągnąć  na słowo ża
dnemu z najc iekaw szych i najzręczniejszych repor
terów. Tak więc owo North Polar Practical Asso
ciation było tak dalece bezimienne, że ani jednego 
nazw iska nikt nie był w stanie wymienić. Było 
ono szczytem bezimienności.

Jednak, jeś l i  twórcy tej operacyi przem ysło
wej uparcie okryw ali się tajemnicą, zato cel ich 
był bardzo jasno  i w yraźnie  określony dokumentem, 
rozesłanym na w szystk ie  krańce dwóch półkul.

W  istocie, dokument opiewał jasno  i w y ra 
źnie, że Stowarzyszenie pragnie nabyć na własność 
część krajów  północnych, odgraniczoną opisującym 
koło ośmdziesiątym czwartym stopniem szerokości, 
którego punkt środkowy zajmuje biegun północny.

Zresztą, nic nad to prawdziwszego, że ci z no
wożytnych podróżników, którzy dotarli najbliżej 
do tego niedostępnego punktu, P a rry ,  Markham, 
Lockwood i Brairiard, nie zdołali przejść poza w y 
mieniony równoleżnik. Co zaś do innych żegla
rzy, którzy robili wycieczki na morza północy, za
trzymywali się oni na szerokościach geograficznych 
znacznie niższych, j a k  naprzykład: Payez w 1874, 
przy 82°15', na północy ziemi Franciszka-Józefa 
i Nowej-Ziemi; Leout w 1870, przy 72°47', niżej 
Syberyi; De Long, należący do w ypraw y  Jan iny  
w 1879, przy 78°45', w okolicy w ysp. które noszą
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jego  nazwisko. Inni, którzy przepłynęli poza No- 
w ą-Syberyę i Grenlandyę, na wysokości przylądka 
Bismarka, nie przekroczyli naw et siedmdziesiątego 
szóstego, siedmdziesiątego siódmego i siedmdzie
siątego ósmego stopnia szerokości geograficznej. 
Otóż, zostawiając pewną przestrzeń wolną pomiędzy 
punktem np. 83°35', do którego dotarł Lockwood 
i Brainard, i ośmdziesiątym czwartym równoleżni
kiem, przez dokument w skazanym , North Polar 
Practical Association nie wdzierało sie w obrębo o

odkryć poprzednich. Jego projekt obejmował j e 
dynie ziemię w  całem znaczeniu tego słowa dzie
wiczą, ziemię, której nie dotknęła jeszcze ludzka 
stopa.

Oto jak i  j e s t  obszar tej części kuli ziemskiej, 
opasany ośmdziesiątym czwartym równoleżnikiem:

Od 84° do 90° je s t  sześć stopni, które, licząc 
każdy po sześćdziesiąt tysięcy, tworzą promień 
trzystu  sześćdziesięciu mil i średnicę siedmiuset 
dwudziestu mil. Obwód więc ma dwa tysiące 
dwieście sześćdziesiąt mil, a powierzchnia cztery
sta siedm tysięcy mil kwadratowych.

Była to więc praw ie dziesiąta część Europy, 
nielada obszar gruntu.

Dokument, jak eśm y  to widzieli, kładł nacisk 
na to, że te kraje , nieznane dotąd geograficznie, 
nienależące do nikogo, tem samem należały do 
całego świata. Że większa część mocarstw nie

3
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pomyślałaby dochodzić praw  swych do owych kra
jów , było to rzeczą możliwą. Ale należało przew i
dywać, że państw a ościenne— w  każdym razie—  
zechcą uważać j e  jako  przedłużenie ich posiadłości 
od strony północy i skutkiem tego upomną sie o swe 
p raw a własności. A przy te m pretensye ich tem- 
bardziej by łyby usprawiedliwione, że odkrycia, do
konane w  masie krain północnych, były wyłącznie 
owocem trudów i nieustraszonej odwagi ich roda
ków. To też rząd związkowy, przedstawiany przez 
nowe Stowarzyszenie, w zyw ał ich do wykazania 
swych praw  i zamierzał powetować ich stratp ceną, 
uiszczoną za kupno. Zresztą, bądź-co-bądź, s tron
nicy North Polar Practical Association powtarzali 
nieustannie: własność je s t  niepodzielną, a skoro 
n ikt nie może być zmuszonym do m ieszkania 
w ziemi, w której nie było działu, nikt również nie 
ma p raw a sprzeciwić sie licytacyi tych wielkich 
przestrzeni.

P aństw a ościenne, których p raw a były  s ta
nowczo niezaprzeczone, były w  liczbie sześciu: 
Ameryka, Anglia, Dania, Szwecya z Norwegią, Ho- 
and ya  i Rosya. Inne państw a mogły rościć preten
sye tylko na zasadzie odkryć, dokonanych przez ich 
żeglarzy i podróżników.

I tak: F rancya mogłaby w ystąpić z prawami 
z racyi, że k ilku  je j  synów  brało udział w w y p ra 
wach, których celem było zdobycie krajów  podbie-
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glinowych. Mogła wymienić miedzy innymi tego 
odważnego Bellota, zmarłego w 1853 r., w  okoli
cach w yspy  Beechey, w czasie w ypraw y  „F en i
ksa, “ w ysłanego na poszukiwania Johna Franklina. 
A czy podobna zapomnieć doktora Oktawiusza Pa- 
vy, zmarłego w 1884 r. koło przylądka Sabine, 
podczas pobytu misyi Greely w fortecy Conger? 
A w ypraw a 1838  roku, która zagnała aż do mórz 
Spitzbergu Karola Martin, Marmiera, Bravais’go 
i ich śm iałych tow arzyszy— czyż nie byłoby rażącą 
niesprawiedliwością pominąć j ą  milczeniem? Mimo 
to wszystko, F rancya  nie uznała za w łaściwe mie
szać się do tego przedsięwzięcia, bardziej przemy
słowego, niż naukowego, i zrzekła się swej części 
przysm aku, na zjedzeniu którego inne mocarstwa 
mogły sobie zęby połamać. Być może, że miała 
racyę i postąpiła słusznie.

To samo było z Niemcami. Miały one na 
swych aktywach, zacząwszy od roku 1671, w y pra 
w ę ham burgczyka F ryderyka  M artensa do Spitz
bergu, a w  roku 1 8 6 9 — 70 w y praw y  „Germanii* 
i „Hanzy* pod dowództwem Kolderveya i Hegemana, 
którzy dotarli aż do przylądka Bismarka, okrąży
w szy wybrzeża Grenlandyi. Pomimo jednak  prze
szłości, zaznaczonej tak znakomitemi odkryciami, 
niemcy nie pragnęli zwiększać swych posiadłości 
przyłączeniem części północnego bieguna.



2 0 BEZ PR ZEW R O TU .

Tak samo było i z A ustro-W ęgram i, acz
kolwiek te już  były  w  posiadaniu ziem Franciszka- 
Józefa, położonych na północ w ybrzeży syb ery j
skich.

Co zaś do W łoch, nie m ając żadnych danych 
do w ystąpienia z swemi praw am i, nie w y s tąp i ły —  
co niejednemu wyda się zupełnie nieprawdopodo- 
bnem.

Byli jeszcze samojedzi z azyatyckiej Syberyi, 
eskimosi, rozproszeni g łównie na ziemiach półno
cnej Ameryki, mieszkańcy Grenlandyi, Labradaru, 
A rchipelagu Baffin, Parry ,  w ysp  Aleuckich, u g ru 
powanych pomiędzy Azyą i Ameryką, nakoniec tak 
nazwani czukcy, zam ieszkujący półwysep Alaska, 
s tanow iący  własność am erykańską od roku 1867. 
Ale te plemiona, istotni krajowcy, niezaprzeczenie 
najdawniejsi m ieszkańcy pasów północnych, nie 
byli godni mieć głosu w  tej kw esty i.  A potem, 
w ja k i  sposób ci biedacy mieli brać udział w  licy- 
tacyi, wywołanej przez North Polar Practical A sso
ciation? Czem zapłaciliby sumę oznaczoną, cho
ciażby ona była  jaknajlichszą? Muszlami, zębami 
morskich koni, lub olejem z cieląt morskich? A j e 
dnak mieli oni niejakie praw a, jako  pierwotni m ie
szkańcy, do tych obszarów, mających być wysta- 
wionemi na sprzedaż. Ale ktoby tam zważał na
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jakichś eskimosów, czukczów lub samojedów!... 
nie spytał nawet nikt o nich.

Tak się to w świecie dzieje!

ROZDZIAŁ II.

W którym delegaci angielski, holenderski, szwedzki, duński 
i rosyjski mają zaszczyt przedstawić się czytelnikowi.

Wiadomy dokument zasługiwał na odpowiedź. 
W istocie, jeśliby nowe Stowarzyszenie nabyło 
kraje podbiegunowe, kraje te stałyby się koniec 
końcem własnością Ameryki, a raczej Stanów Zje
dnoczonych, których związek, pełen sił żywotnych, 
dąży nieustannie do wzrostu i potęgi. Już kilka 
lat temu ustępstwo zienupółnocno-zachodnich, po
cząwszy od północnych Kordylierów do cieśniny 
Behringa, zrobione przez Rosyę na rzecz Stanów 
Zjednoczonych, zwiększyło je o piękny kęs ziemi. 
Można więc było przypuszczać, że inne mocarstwa 
nie będą patrzeć przychylnem okiem na to przyłą
czenie krain północnych do rzeczypospolitej skon- 
federowanej.

Wszakże, jakeśmy to już wyżej powiedzieli, 
rozmaite państwa Europy i Azyi, niegraniczące 
z zakwestyonowanemi krainami, odmówiły swego
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współudziału w tej szczególnej licytacyi, której 
w ynik  w ydaw ał sie im arcy  w ątpliw ym . Jedynie 
mocarstwa, których krańce zbliżone były  do ośm- 
dziesiątego czwartego równoleżnika, postanowiły za
znaczyć swe p raw a przez wdanie się w ysłanych 
na ten cel delegatów urzędowych. Zresztą, ja k  
zobaczymy w dalszym ciągu, mocarstwa te nie 
miały zamiaru łożyć na to kupno zbyt wielkich 
sum, gdyż objęcie go w posiadanie możeby się 
okazało niemożliwem. Jedna tylko Anglia, nigdy 
nienasycona, otworzyła upoważnionemu przez siebie 
do działania agentowi znaczny kredyt. Nie omie
szkajmy dodać, że nabycie krajów  podbiegunowych 
nie zagrażało bynajmniej równowadze europejskiej 
i nie mogło sprowadzić jak ichkolw iek  zawikłań 
międzynarodowych. Pan Bismark, w ielki kanclerz 
pruski, żył j  eszcze w  owej epoce i nie zmarszczył 
naw et sw ych  gęstych  brwi Jowiszowych na wieść 
o tej całej spraw ie.

W  sprzeczności z interesem Stanów Zjedno
czonych s taw ały  do licytacyi za pośrednictwem 
taksującego komornika w R alt im ore— Dania, Szwe- 
cya z N orw egią, Holandya, Rosya i w spom niana 
już  Anglia. Najwięcej dający miał dostać w po
siadanie tę łupinę lodową bieguna, której wartość 
w  ocenieniu kupieckiem była co najmniej zagad
kową.
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W ym ienim y powody, dla których powyższe 
państw a europejskie pragnęły, aby  licytacya w y 
padła na ich korzyść.

Szwecya, będąc wraz z Norwegią posiadaczką 
przylądkaPółnocnego, położonego pozasiedmdziesią- 
tym równoleżnikiem, nie k ry ła  się wcale z swemi 
pretensyami do obszernych przestrzeni, rozciągają
cych się aż do Spitzbergu, a naw et i dalej, do sa
mego bieguna. I w istocie, czyż norwegczyk 
Kheilhau i znakomity szwed Nordenskiold nie przy
czynili się do postępu geografii w  tych stronach? 
Nikt temu zaprzeczyć się nie poważy.

Dania mówiła ze swej strony, że, będąc już 
panią Islandyi i w ysp  Feroe, będących już  prawie 
na linii koła biegunowego, posiadając osady n a j
bardziej na północ posunięte, takie, ja k  w yspa  
Disko w cieśninie Davis, osady Holsteinburg, P ro 
ven, Godhavn, Upernavik w  morzu Baffińskiem i na 
w ybrzeżu zachodniem Grenlandyi, miała poważne 
prawo do zakupienia krajów  północnych. Przytem  
sław ny  żeglarz Behring, rodem duńczyk, przepły
nął w roku 1728  cieśninę, która nosi jeg o  imię, 
a w trzynaście lat potem zginął marnie na brze
gach w yspy tegoż nazwiska wraz z trzydziestu 
ludźmi, którzy tworzyli jego  załogę. Na wiele lat 
przed tem, w  roku 1619, żeglarz Jan  Munk zw ie
dził wschodnie wybrzeża Grenlandyi, odkrywając 
kilka miejscowości, zupełnie przed nim nieznanych.
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Co zaś do Holandyi, dwóch je j  marynarzy, 
Bareutz i H eem skerk, zwiedzili Spitzberg- i Nową- 
Ziemię w końcu XVI wieku. Jednego z je j  dziel
nych synów, Jana  Mayen, śmiała w 1611 roku w y
cieczka na północ przyniosła w korzyści jego  oj
czyźnie w yspę tegoż nazwiska, położony poza 
siedmdziesiątym pierwszym  stopniem szerokości 
geograficznej. Jak  widzimy, przeszłość Holandyi 
była niejako zobowiązaniem na przyszłość.

Co zaś do rosyan, ci z Aleksym Czirikowem 
na czele i Behringiem, pod je g o  rozkazami, posunęli 
się aż poza granice  morza Lodowatego. Kapitan 
Marcin Spanberg  i porucznik William Walton, nale
żący do tej w ypraw y, puszczając się wr te nieznane 
okolice, przyczynili się wielce do poszukiwań, ro 
bionych nawskróś cieśniny, która dzieli Azyę od 
Ameryki. A przytem samo położenie obszarów 
sybirskich, rozciągających się na stu  dwudziestu 
stopniach szerokości, aż do krańcowych granic  
Kamczatki, wzdłuż wybrzeży azyatyckich, na któ
rych żyją samojedzi, jakuci,  czukcy i inne ludy, 
będące pod władzą Rosyi, spraw ia, że ona panuje 
co najmniej nad połową Północnego oceanu. P rzy 
tem posiada na siedmdziesiątym piątym równole
żniku, może w  odległości dziewięciuset mil od bie
guna, w yspy i w ysepki Nowej Syberyi, odkryte 
na początku XVIII wieku. Nakoniec w  roku 1764, 
uprzedzając anglików, amerykanów i Szwedów,
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żeglarz Cziczagow szukał przejścia na północy, 
chcąc skrócić drogę pomiędzy dwoma lą d a m i . .

Jednak, obrachowawszy wszystko ściśle, zda
wałoby się, że najwięcej interesowanymi w naby
ciu tego niedostępnego punktu  kuli ziemskiej 
byli am erykanie . Oni również nieraz usiłowali 
dostać się tam, narażając życie przy poszukiwa
niach Franklina, w raz z Grinnelem Kane, Hayesem, 
Greelym De Long i innymi śmiałymi żeglarzami. 
Oni także mogli rościć pre tensye  na zasadzie poło
żenia geograficznego ich kraju, rozciągającego się 
aż poza koło biegunowe, zacząwszy od cieśniny 
Behringa, aż po zatokę Hudson.

W szystk ie  te ziemie, wszystkie te wyspy: 
Wollaston, Książę Albert, W iktorya, Król Wilhelm, 
Melville, Cockburne, Bauks, Baffin, nie licząc ty 
siąca w ysepek  tego archipelagu, były ja k b y  prze
dłużeniem ich posiadłości, łączącem ich z dziewięć
dziesiątym stopniem. A przytem, jeśl i biegun pół
nocny wiąże się z lądem nieprzerw anym  ciągiem 
ziem, ziemie te zdają się być prędzej przedłuże
niem Ameryki, niż Azyi lub Europy.

Nic nad to naturalniejszego, że propozycya 
kupna była zrobiona przez rząd związkowy na 
rzecz am erykańskiego stowarzyszenia; a jeśl i które 
z mocarstw miało niewątpliwe praw a do posiadania 
krajów podbiegunowych, to stanowczo były niem 
Stany Zjednoczone Ameryki.

4
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P rzy zn ać  w szakże  należy, że państw o W ielk iej 
B rytanii,  posiadające  K anadę i Kolumbię a n g ie l 
ską ,  którego liczni m aryn arze  odznaczyli się w  w y .  
cieczkach na  północ, n ie  bez pew nej g run to w ne j  
podstaw y p rag n ę ło  p rzy łączyć  tę część kuli z iem 
skiej do sw eg o  obszernego  kolonialnego państw a . 
D ziennik i a n g ie lsk ie  ro z p ra w ia ły  o tej k w e s ty i  
długo i zapam ięta le:

„Tak! zapew n e  —  m ów ił w ielk i an g ie lsk i  
g e o g ra f  K lip tr ingan  w  a r ty k u le  Timesa, k tó ry  n ie 
s ły ch a n e  zrobił w ra ż e n ie ,— tak! szw edzi,  duńczy- 
cy, holendrzy, rosyan ie  i a m ery k an ie  m ogą  się, je ś l i  
to im dogadza, p op isyw ać  sw e m i p ra w am i.  Ale 
A ng lia  nie może bez u jm y  honoru narodow ego ze
zwolić, by kto inny  posiadł te k ra je .  Czyż półno
cna część now ego lądu nie  na leży  ju ż  do niej? Zie
mie w y sp y , k tóre  j ą  sk ład a ją ,  czyż nie przez je j  
w łasn y ch  podróżników odkry te  zostały?... zaczą
w szy  od W illon gh ieg o ,  k tó ry  zw iedził  Sp itzberg  
i N o w ą  Ziem ię w  1 7 3 9  r . ,  a  skończyw szy  na dziel
nym  M ac-Clure, k tó rego  okrę t  op ły ną ł  w  1 8 5 3  r . 
północno-zachodnie w ybrzeże?  “

„A po tem — w y g ło s i ł  Standard piórem adm i
ra ła  F iz e ,— czyż F ro b ishe r ,  Davis, Hall, W eym outh ,  
Hudson, Baffin, Cook, Ross, P a r r y  Bechey, Belcher, 
F ran k l in ,  M ulgrave, Scoresby, Mac Clintock, K en
nedy, N ares ,  Collinson, A rcher ,  nie byli pochodze
n ia  ang lo  saksońsk iego?  J a k iż  k ra j może mieć
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większe prawo do tych obszarów podbiegunowych, 
jeś l i  nie ojczyzna tych dzielnych żeglarzy, którzy 
tyle trudów łożyli, żeby się do nich dostać?“

„Niech i tak będzie —  odpowiedział Kury er 
z San-Diego (w K alifornu),— postawmy spraw ę tę 
na w łaściwym  gruncie, a ponieważ tu najwido
czniej Stany Zjednoczone z Anglią idą o lepsze, my 
powiemy: że jeś l i  anglik  Markham, należący do 
w ypraw y  Naresa, dotarł do 83°20 ' szerokości pół
nocnej, amerykanie Lockwood i Rrainard, biorący 
udział w w ypraw ie G reely’ego, posunęli się wyżej co
kolwiek i zatknęli flagę, ozdobioną trzydziestu ośmiu 
gwiazdami Stanów Zjednoczonych, na 83°35'. Im 
więc należy zaszczyt dotarcia do pasów najwięcej 
do bieguna zbliżonych."

Oto jak iego  rodzaju była polemika dzienników 
przeciwnych stronnictw.

Do wyliczonej seryi podróżników, którzy pu
szczali się w okolice bieguna, wypada nam dodać 
w enecyanina Cabot (1498) i portugalczyka Cor- 
tereal (1500), którzy odkryli Grenlandyę i L ab ra 
dor. W szakże ani W łochy  ani Portugalia  nie za
mierzały brać udziału w projektowanej licytacyi 
i nie troszczyły się o to, kto z niej będzie korzystał.

Łatwo było przewidzieć, że w alka ostatecznie 
będzie prowadzona zapamiętale tylko przez dola
ry  i funty-szterlingi, to je s t  przez Amerykę 
i Anglię.
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Jednakże, na  w niosek, zrobiony przez N orth  
P o la r  P rac tica l  Association, p ań s tw a , g ran iczące  
z pasam i północnemi, porozumiały się z sobą za po
średn ic tw em  k on g resów  handlow ych  i naukow ych . 
Po k ró tk ich  debatach postanowiono s tan ąć  na  licy 
tacyi, oznaczonej na  dzień trzeci g ru d n ia  w  Baltimo 
re, w yznaczając  upow ażnionym  delegatom  k red y t  
na  odpow iednią  kw otę, k tórej przekroczyć  nie 
mieli p ra w a .  Sum a, podjęta  ze sprzedaży , m iała  
być rozdzieloną pomiędzy pięć pań s tw  pozostałych, 
j a k o  w y nag ro dzen ie  za zrzeczenie  się w szelk ich  
p ra w  do ow ych kra jów .

W sz y s tk o  to nie obeszło się bez sporów, ale 
ostatecznie  s p ra w a  się ułożyła . P a ń s tw a  zain
te re so w an e  zgodziły się, ab y  l icy tacya  odbyła się 
w  Baltimore, ta k  j a k  tego żądał rząd zw iązkow y. 
D elegac i,  zaopatrzeni w lis ty  w ie rzy te lne ,  opuścili 
Londyn, H a g ę ,  S tockholm, K openhagę  i P e te r s 
burg , i p rzybyli  do S tanów  Zjednoczonych na trzy 
tygodnie  przed dniem, przeznaczonym na licy tacyę .

W  ow ym  czasie  jeszcze  A m ery ka  by ła  r e p re 
zen tow aną  je d y n ie  przez znanego ju ż  pełnom ocnika 
N orth  Po la r  Prac tica l Association, W ill iam a F o rs te ra ,  
k tórego nazw isko figurowało na  dokum encie  z 7 listo
pada, w y d ru k o w an y m  przez New-Yorlc Herald'a.

Co zaś do de lega tów  m ocarstw  eu rop e jsk ich ,  
p rz e d s ta w im y  ich czytelnikom, s ta ra ją c  się s c h a ra 
k te ryzow ać  każdego potrosze.
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Najprzód tedy delegat, przybyły z Holandyi: 
Jakób Jansen, były  radca stanu, lat pięćdziesiąt 
trzy, gruby, krótki, pleczysty, o krótkich ramionach 
i nogach kabłąkowatych, z niebieskiemi okularami 
na nosie, tw arzą  okrągłą  i mocno czerwoną, s toją
cą ja k  szczotka czupryną i faworytami siwiejącemi, 
poczciwy człowieczyna, zapatrujący się cokolwiek 
sceptycznie' na przedsiębiorstwo, którego p rak ty 
cznych celów nie mógł dopatrzeć.

Delegat duński, E ryk  Baldenak, ex wice-guber- 
nator posiadłości grenlandzkich, wzrostu średniego,
0 krzywej łopatce, w ydatnym  brzuchu, ogromnej
1 źle przymocowanej do k arku  głowie, o wzroku 
tak krótkim, że miał nos s ta rty  od wodzenia nim 
po książkach i papierach, niepozwalający nikomu 
przyjść do słowa, gdy  tylko była mowa o praw ach 
jeg o  kraju , który uw ażał za legalnego właściciela 
okolic podbiegunowych.

Przedstawicielem Szwecyi był Jan Harald, 
profesor kosmografii w Chrystyanii, który był j e 
dnym z najzapaleńszych stronników w ypraw y Nor- 
denskiolda, praw dziw y typ człowieka północy, 
o tw arzy  czerwonej, brodzie i w łosach kolo
ru dojrzałego zboża, m ający  za rzecz pewną, że 
przestrzenie, będąc zalane morzem, nie miały żadnej 
wartości. Zupełnie zatem nieinteresowany w tej 
kwestyi, s taw ia ł się na zjeździe reprezentantów 
mocarstw li tylko w imię zasad.
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Pełnomocnik rosyjski, pułkownik Borys K ar
ków, napół dyplomata, napół wojskowy, słusznego 
wzrostu, sztywny, o sutej brodzie i wąsach, w ydaw ał 
się nieswój w swem  ubraniu cywilnem, szukając 
bezwiednie rękojeści szpady, k tórą  kiedyś nosił, 
za in trygow any  mocno projektem North Polar P rac 
tical Association i mogącemi z niego wyniknąć 
zawikłaniami międzynarodowemi.

Przedstaw ia jący  Anglię major Donellan i se 
kretarz jego  Dean Toodrink. Ci dwaj gentlemeni 
byli wcieleniem w szystkich apetytów, wszystkich 
aspiracyj Wielkiej Brytanii, je j  instynktów handlo
wych i przemysłowych, je j  skłonności uważania za 
sw ą  z p raw a natury  własność wszelkich ziem 
północnych, południowych i równikowych, niepo- 
s iadających legalnego właściciela.

Major Donellan, pyszny typ anglika, wielki, 
chudy, kościsty, muskularny, śpiczasty, z ptasią 
szyją, głową a la Palm erston na uciekających r a 
mionach, z nogami długiemi ja k  u czapli, bardzo 
jeszcze czerstw y mimo sześćdziesiątki, niestrudzo
ny, j a k  tego złożył dowody, pracując przy rozgra
niczaniu Indyj z Birmanią. N ikt go nie widział 
śmiejącego się. Kto wie, może nie śmiał się nigdy 
w swem życiu. Bo i po co?... Czyż widział kto 
kiedy śm iejącą się lokomotywę, parowiec lub m a
szynę elewacyjną?
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W  tym ostatnim względzie major różnił się 
najzupełniej od swego sekretarza Deana Toodrinka. 
Dean był mowny, żartobliwy, miał dużą głowę, 
kręcące się w łosy na skroniach, oczki małe, zm ru
żone. Rodem szkot, był znany w swej ojczyźnie 
tak ze sw ych  krotochwilnych żarcików, ja k  z upo
dobania do w ykrętów . Z tem calem wszakże oży
wieniem okazywał się równie stronnym, zawziętym 
i nieubłaganym ja k  major Donellan, gdy szło o pra
wa i pre tensye słuszne i niesłuszne W ielkie j Bry
tanii.

Ci dwaj delegaci byli oczywiście najzajadlej- 
szymi przeciwnikami am erykańskiego stow arzy
szenia. Podług nich, biegun północny był ich w ła
snością: do nich należał od czasów przedhistory
cznych; im, to je s t  anglikom, powierzył Stwórca 
nadzór nad obrotem ziemi wkoło osi,— to też potra- 
lią oni wywiązać się z swego posłannictwa i nie 
dopuszczą, by ono miało przejść w obce, niepowo
łane rece.o

W ypada nam zawiadomić czytelników, że cho
ciaż F rancya  nie uznała za w łaściw e w ysłać  na 
ten zjazd swego urzędowego delegata, to jednak 
pewien inżynier francuz przybył „z miłości dla. 
sz tuk i,“ by się przyjrzeć zblizka tej interesującej 
spraw ie. Ukaże on się we w łaściw ym  czasie 
i miejscu.
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Owóż tedy reprezentanci północnych państw 
europejskich przybyli do Baltimore, każdy innym 
statkiem, obawiając się wzajemnych w pływ ów  
i pamiętając o tern, że są rywalam i. Każdy z nich 
był zaopatrzony w kredyt, niezbędny do prowadze
nia walki. Ale musimy wyznać przy tej sposobno
ści, że nie mieli oni walczyć jednakow ą bronią. 
Jeden rozporządzał nie całym milionem, drugi su 
m ą znacznie większą, I prawdę powiedziawszy, 
za nabycie części naszej sferoidy, do której p rzy 
stęp w ydaw ał się całkiem niemożliwy, każda suma 
zdawałaby się zawysoką. Najlepiej pod tym 
względem uposażonym był delegat angielski, któ
remu królestwo W ielkie j Brytanii otworzyło zna
czny kredyt. Dzięki temu kredytowi major Do- 
nellan nie obawiał się walki ze swymi w spółzawo
dnikam i— szwedem, duńczykiem, holendrem i rosya- 
ninem. Co zaś do Ameryki, inaczej się rzeczy miały 
i niełatwo można było zwalczyć ją ,  a raczej je j 
dolary. I w istocie, było bardzo prawdopodobnem, 
że tajemnicze s towarzyszenie ma znaczne fundusze 
w  zapasie. W ięc ostatecznie w alka na miliony 
umiejscowi się, podług wszelkiego prawdopodobień
stwa, pomiędzy Stanami Zjednoczonemi i W ie lką  
Brytanią.

W raz  z wylądowaniem europejskich delega
tów opinia publiczna zaczęła się roznamiętniać co
raz bardziej. Najosobliwsze wieści obiegały dzieri-
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niki. Najdziwaczniejsze przypuszczenia robiono 
w kwestyi zamierzonego nabycia bieguna półno
cnego. W  jak i sposób chciano go zużytkować? 
W  żaden —  bo i do czego mogły się przydać nie
przejrzane lodowiska starego i nowego świata? 
Kto byłby w możności przejść poza ośmdziesiąty 
czwarty równoleżnik? Najkomiczniejsze domysły
0 celach tego przedsięwzięcia wygłaszał paryzki 
dziennik Figaro.

Wszakże delegaci, którzy unikali się wzaje
mnie w czasie podróży przez ocean, zaczęli zbliżać 
się do siebie po przybyciu do Baltimore.

Oto dla jakich przyczyn:

W  początkach każdy z nich na własną rękę
1 w tajemnicy przed drugimi starał się zawiązać 
stosunki z North Polar Practical Association. Każdy 
pragnął dowiedzieć się— by w danym wypadku 
skorzystać z tego—jakie są cele tego przedsięwzię
cia i jakie korzyści stowarzyszenie spodziewało się 
z niego osiągnąć. Otóż nie znaleźli oni nawet 
śladów istnienia jakiegoś miejsca, gdzieby się 
zgromadzali członkowie tego stowarzyszenia w Bal
timore. Ani śladu biur jakichkolwiek, ani śladu 
pracujących w nich urzędników. Po bliższe infor- 
macye odsyłano ich do Williama Forstera, mie
szkającego na High-Street, a tymczasem ten wielce 
szanowny agent składów stokfisza tyleż, zdawało

5
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się, w iedział w  tej kw esty i, ile p ierw szy lepszy 
posłaniec m iejsk i.

Tak w ięc delegaci niczego zgoła dowiedzieć 
się nie mogli. M usieli zadowolnić się dom ysłam i, 
mniej lub w ięcej niedorzecznem i, które puszczała 
w  k u rs  publiczność. Tajem nica stow arzyszenia 
m iała w ięc pozostać nieprzeniknioną dopóty, dopó
ki je m u  sam em u nie przyjdzie chętka podnieść 
k ry jącą  j ą  zasłonę. N iejeden łam ał sobie nad tern 
g łow ę, a każdy przyszedł do w niosku, że stow a
rzyszenie objaw i sw oje cele nie prędzej, aż się 
s tanie posiadaczem podbiegunow ych przestrzeni.

Z tego w szystkiego w ynikło  to, że delegaci 
zbliżyli się do siebie, złożyli sobie w izyty , s tara li 
się w ybadać w zajem nie i ostatecznie zaw iązali sto
sunk i— być może w  celu utw orzenia zw iązku p rze
ciw  w spólnem u nieprzyjacielow i, noszącem u nazwę 
am erykańskiego stow arzyszenia.

P ew nego w ieczoru, a było to w  dniu 22  listo 
pada, zebrali się na naradę do hotelu W olesley, 
w  apartam encie zajm ow anym  przez m ajora Donel- 
lan  i jego  sek reta rza  D eana Toodrink. Dążność 
ta  do w zajem nego porozum ienia się była owocem 
zręcznych usiłow ań jednego z delegatów , nader 
b ieg łego  dyplom aty.

W  początkach rozm owa zaw iązała się na te 
m at celów, a raczej korzyści handlow ych lub prze
m ysłow ych, k tóre stow arzyszenie projektow ało
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w yciągnąć  z nabycia ziem północnych. Profesor 
Jan  Harald zagaił posiedzenie zapytaniem, czy któ
ry  z jeg o  kolegów nie zdołał powziąć jak ie j w ia
domości w  tym względzie. W szyscy, jeden  po 
drugim, zeznali, że usiłowali wybadać W illiam a S. 
Forstera, do którego, podług ogłoszenia, należało 
zwracać się po wszelkie objaśnienia.

—  Nie powiodło mi się —  powiedział E ry k  
Baldenak.

—  Mnie rów nież— dodał Jakób Jansen.
—  Co do mnie —  zabrał z kolei głos Dean 

Toodrink, —  gdy  się przedstawiłem w  imieniu m a
jo ra  Donellan w  magazynach na H igh-Street, zna
lazłem się oko w  oko z g rubasem  czarno odzianym, 
w  wysokim kapeluszu i udrapowanym w  biały 
fartuch, okryw ający  go od stóp do głowy. Gdy 
go poprosiłem o informacye co do interesu, odpo
wiedział mi, że okręt „ South-Star “ przybył w łaśnie 
z Nowej Ziemi z odpowiednim ładunkiem i że mo
że mi służyć całym transportem  świeżych stokfi- 
szów na rachunek domu Ardrinell and Com.

—  Eh! eh !— przerw ał s ta ry  radca Indyj, za
w sze cokolwiek sceptyczny— lepiej byłoby zakupić 
cały  ładunek stokfiszów, znajdujący się na okręcie 
„ South-Star,“ niż rzucić pieniądze w g łę b ię  Oceanu 
Lodowatego.

—  Nie o to rzecz idzie —  rzekł na to m a
jo r  Donellan tonem wyniosłym i zwięzłym. —  Nie
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m ówim y tu o transporcie stokfisza, ale o krajach 
podbiegunowych.

—  Które Am eryka z chęcią włożyłaby do 
swojej kieszeni! —  dodał Dean Toodrink, śmiejąc 
się z w łasnego dowcipu.

■—  Naraziłoby ją  to na zakatarzenie —  zawy
rokował dowcipnie jeden z delegatów.

—  Nie o to rzecz idzie —  powtórzył raz je 
szcze major Donellan,— i doprawdy nie rozumiem, 
co przew idyw anie kataru lub zaziębienia ma wspól
nego z naszą konferencyą. Jest rzeczą pewną 
i niezaprzeczoną, że dla tej lub innej przyczyny 
Ameryka, reprezentowana przez North Polar P ra
ctical Association... zauważcie to słowo „practical," 
panowie... otóż Am eryka chce nabyć przestrzeń 
czterechkroć siedmiu tysięcy mil kwadratowych, 
leżącą wokoło północnego bieguna, przestrzeń, 
określoną istotnie... zauważcie to słowo „istotnie," 
panowie... przez ośmdziesiąty czw arty stopień sze
rokości północnej...

—  W iem y to, majorze Donellan —  odpowie
dział Jan Harald,— wiemy to dobrze; ale natomiast 
nie wiemy, w jak i sposób rzeczone stowarzyszenie 
zamierza wyzyskiwać te ziemie (jeżeli to są zie
mie) lub te morza (jeżeli to są morza) dla celów 
przem ysłow ych...

—  Nie w tem leży pytanie— w ygłosił po raz 
trzeci major Donellan.— Pewne państwo życzy przy-
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właszczyć sobie za stosowną pieniężną opłatą część 
kuli ziem skiej, która to część przez swe geografi
czne położenie, zdaje się, należy wyłącznie do 
Anglii...

—  Do Rosyi— rzekł pułkownik Karków.
—  Do Holandyi—rzekł Jakób Jansen.
—  Do Szwecyi i Norwegii —  rzekł Jan Ha

rald.
—  Do D anii— rzekł E ryk  Baldenak.
W szyscy delegaci przybrali postawę kogutów,

gotujących się do walki, i przez chwilę należało 
się obawiać, że rozmowa przybierze obrót groźny 
dla zgodnego porozumienia się, gdy Dean Toodrink 
począł dyplomatycznie łagodzić:

—  Moi panowie —  rzekł tonem pojedna
wczym,— nie o to rzecz idzie, ja k  mówi mój szanowny 
zwierzchnik, major Donellan. Ponieważ w zasadzie 
zostało postanowione, że strefy  podbiegunowe będą 
wystawione na sprzedaż przez licytacyę, otóż m ają 
się one dostać temu z państw, przez was reprezen
towanych, które zaofiaruje na ten cel najw yższą su 
mę. Ponieważ tedy Szwecya z Norwegią, Rosya, 
Dania, Holandya i Anglia otw arły kredyt swym 
delegatom, czyż nie lepiej by było, gdyby ci dele
gaci utworzyli rodzaj syndykatu, coby ich posta
wiło w  możności rozrządzania sumą takiej wyso
kości, aby stow arzyszenie am erykańskie nie powa
żyło się z nimi stanąć do walki?
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D elegaci spojrzeli po sobie. Ten D ean Too- 
drink  w padł, zdaje się, na dobry pom ysł. Syndy
kat... W  naszych czasach w yraz ten  je s t  bardzo 
na dobie. Ludzie tak  są  p rzyzw yczajen i zaw iązy
w ać stow arzyszenia tego rodzaju , ja k  oddychać, 
je ść , pić, spać. N ic nad to w ięcej modnego, tak  
w  polityce, ja k  i w  in teresach  zw yczajnych .

W szakże, poniew aż na propozycyę w ypadało 
zrobić jak iko lw iek  zarzut, a raczej żądać w y jaśn ie
nia, Jakób Jansen  sta ł się tłum aczem  uczuć sw ych 
kolegów, w ypow iadając następne zapytanie:

—  A potem?
—  Tak!... Co m a się stać po uskutecznieniu  

kupna przez syndykat?
—  Ależ, zdaje mi się, że A nglia!...— rzek ł m a

jo r  ostro.
—  I R osyaL . —  rzek ł pułkow nik, którego 

brw i groźnie się nastroszyły .
—  I H olandya!...— w ygłosił radca .
—  Skoro Bóg dał D anię duńczykom ...— zau

w ażył E ryk  Baldenak.
—  Bardzo przepraszam — zaw ołał Dean Too- 

drink, —  jeden  tylko kraj był dany przez sam ego 
Boga! To je s t  Szkocya, szkotom.

— A to co znow u?...— spy ta ł delegat szw edzki.
—  Czyż poeta nie powiedział:

„Deus nobis Scotiam fecit?“—
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odparł żartow niś, tłum acząc dowolnie haec olia 
z szóstego w iersza pierw szej sielanki W irg i
liusza.

W szyscy  parsknęli śm iechem , z w yjątk iem  
m ajora D onnellan— i spór, p rzyb iera jący  niepokoją
cy obrót, po raz d rug i został zażegnany.

Dean Toodrink powiedział:
—  Nie sprzeczajm y się, panow ie... Bo i po 

co?... U tw órzm y lepiej nasz syndykat.
—  A następnie?...— spy tał Jan  H arald.
—  N astępnie? —  odpow iedział Dean Too

d rin k .— Nic nad to prościejszego, panowie. Skoro się 
staniecie posiadaczam i w łasności podbiegunow ej, po
zostanie ona albo w aszym  w spólnym , niepodziel
nym m ajątk iem , albo też za pew ną umówioną su
mę odstąpicie j ą  jednem u z państw  interesow anych. 
Tym  sposobem, co najw ażniejsze, cel g lów nyzosta- 
nie osiągnięty , a tym  je s t  w łaśn ie w yrugow anie 
stanow cze przedstaw icieli A m eryki!

Propozycya ta  m iała sw oję dobrą stronę—  
przynajm niej w  obecnej ch w ili,— gdyż w  przyszło
ści, i to bardzo n iedalekiej, można było przypuścić, 
że się delegaci chw ycą w zajem nie za czuby (czy 
tylko na tu ra  uposażyła ich odpowiednio pod tym 
w zględem ?), gdy  przyjdzie w ybierać ostatecznego 
nabyw cę tej nieruchom ości, o k tórą tak  się dobija
no, pomimo że zupełnie nieużyteczną była. P rzyp ro 
w adzeniem  do sku tku  tej propozycyi w yłączano—



40 BEZ PRZ E W R O T U .

ja k  to sprytnie zaznaczył Dean Toodrink— Stany 
Zjednoczone najzupełniej z konkursu.

—  To mi dopiero rozumna m yśl— rzekł E ryk 
Baldenak.

—  I dyplom atyczna-rzekł pułkownik Karków.
—  Dowcipna— zawyrokował Jan  Harald.
—  Przebieg ła— rzekł Jakób Jansen.
— To pomysł prawdziwie angielski— w ygło

sił major Donellan.
Każdy z nich rzucił słówko, ciesząc się na

dzieją, że w przyszłości wyprowadzi w pole szano
wnych kolegów.

—  Tak więc, moi panowie — przemówił Bo
rys K arków ,— porozumieliśmy się; i jeżeli utworzymy 
syndykat, praw a każdego państw a będą zastrzeżone 
na przyszłość?...

W szyscy skinęli potakująco.
Pozostało teraz dowiedzieć się, jak iej donio

słości kredyt państw a otw arły swym  delegatom. 
Prawdopodobnie kredyt w szystkich państw  razem 
przew yższy fundusze, będące w posiadaniu North 
Polar Practical Association?

Pytanie to zadał Dean Toodrink.
W brew  oczekiwaniu głuche milczenie zaległo 

salę posiedzenia. N ikt nie chciał odpowiadać. 
Ukazać ciekawym  zawartość portmonetki, w ypró
żnić kieszenie na korzyść kasy syndykatu, objawić 
naprzód wszystkim , do wysokości jak iej sumy je s t
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się w możności prowadzić licytacyę —  nikomu nie 
było pilno. A jeś l iby  jak ieś  nieporozumienie za
szło pomiędzy stowarzyszonymi, tworzącymi syndy
kat?... A jeżeli okoliczności zmuszą ich wziąć 
udział w walce każdemu za w łasną  spraw ę i na 
w łasną rękę?... A jeś l i  przypadkiem dyplomata 
K arków  niezadowolony będzie z wybiegów Jakóba 
Jansena, a ten ostatni oburzy się na podstępne kno
w ania E ry ka  Baldenak, ten znów będzie podrażnio
ny sarkazm ami Jana  Haralda, zaś Harald ze swej 
strony nie zechce tolerować pretensyonalnej w y 
niosłości majora Donellan, który znowu nie zanie
dba knować in tryg  przeciw w szystkim  sw ym  kole
gom? Jednem słow em — objawić swój kredyt je s t  
to pokazać kar ty  wtedy, kiedy polityka nakazyw a
ła  im zachowywać się j a k  chorym w ostatnim sto
pniu suchot.

P raw dę powiedziawszy, były tylko dwa spo
soby odpowiedzenia na słuszne ale n iedyskretne 
pytanie Deana Toodrinka: Albo blagować i prze
sadzić ilość kredytu  posiadanego, coby mogło się 
stać kłopotliwem, gdyby  przyszło do w yp ła ty ,—  
albo zmniejszyć j ą  do możliwego minimum, tak, że
by odpowiedź obrócić w żart, a całą propozycyę 
w  niwecz.

Myśl tę powziął najprzód ex-radca Indyj, k tó 
ry , ja k  w iem y, był dość krotochwilnego usposobie
nia, a koledzy poszli w jego  ślady.

6
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—  Panowie —  przemówiła Holandya głosem 
swego przedstawiciela, —  żałuję mocno, ale na cel 
nabycia krajów północnych mam do rozporządzenia 
tylko pięćdziesiąt rixdalerow.

—  Ja  rozporządzam tylko trzydziestu pięciu 
rublami— wyrzekła Rosya.

—  Ja  dwudziestu kronorami —  przemówiła 
Szwecya z Norwegią.

—  Ja zaś nie posiadam więcej nad piętnaście 
koron— rzekła Dania.

— A więc — rzekł major Donellan tonem, 
w którym uwydatniała się cała pogardliwa wynio
słość, cechująca W ielką Brytanię,— a więc strefy 
północne staną się waszą własnością, panowie, 
gdyż Anglia nie może za nie ofiarować więcej nad 
jednego szylinga i sześć pensów.

Na tern ironicznem oświadczeniu zakończyła 
się konferencya delegatów starego lądu.

ROZDZIAŁ III.

W którym odbyw a s ię  licy tacya  krajów podbiegunow ych.

Dlaczego sprzedaż ta, wyznaczona na dzień 3 
grudnia, miała się odbyć w sali „Auctions," gdzie 
zazwyczaj sprzedawano ruchomości takie, jak  me-
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ble, sprzęty, narzędzia, naczynia i t. p., lub przed
mioty sztuki, j a k  obrazy, posągi, medale, s taroży
tności? Dlaczego, ponieważ szło tu o licytacyę 
nieruchomości, nie miała ona odbywać się w  obe
cności notaryusza, lub u k ra tek  trybunału , ustano
wionego na ten cel? Nakoniec, po co tu  był w m ie
szany komornik, skoro sprzedać miano część kuli 
ziemskiej? Czyż możliwem było wziąć ten kaw ał 
sferoidy za sprzęt jak iś ,  i czyż nie był on na jbar
dziej nieruchomą nieruchomością ze w szystkich 
nieruchomości w  świecie?

To wszystko razem w ydawało się nielogi- 
cznem, a jednak  tak było w  istocie. Całość s tre f  
północnych miała  być sprzedana w tych w arun
kach, a kontrakt miał mieć ważność praw ną. Nie 
byłoż to w skazówką, że w  opinii North Polar P rac 
tical Association w ymieniona nieruchomość u w a 
żaną była niejako za ruchom ą i ja k b y  możliwą do 
przeniesienia z miejsca na miejsce? Ta zagadko- 
wość zaciekaw iała  wielce niektóre odznaczające się 
przenikliwością um ysły , a  takie naw et w  Stanach 
Zjednoczonych nieczęsto spotkać można.

Zresztą podobne obecnemu wydarzeniu było 
już  raz w  przeszłości. Część naszej planety została 
sprzedaną za pośrednictwem komornika na publi
cznej licytacyi w  sali „Auctions" i odbywało się to 
również w  Ameryce.
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W  istocie, na kilka lat przed tem, w San-Fran- 
cisco w  Kalifornii jedna  z w ysp Oceanu Spokojne
go, w yspa  Spencer, została sprzedaną, bogatemu 
W illiamowi W . Kolderup, k tóry  za nią  ofiarował 
piećkrod sto tysięcy dolarów więcej od swego 
współzawodnika J. R. Taskinar ze Stockton. Za tę 
w yspę  Spencer zapłacił Imć. Pan  W . Kolderup cztery 
miliony dolarów. W praw dzie  w yspa  ta była mie
szkalną, leżała o kilka zaledwie stopni od w ybrze
ży kalifornijskich, posiadała lasy, rzeki, g ru n t  s ta 
ły  i urodzajny, pola i łąki, nadające się do upraw y, 
a nie była ja k ą ś  kra iną  nieokreśloną, przypuszczal- 
nem morzem, pokrytem w iekuistemi lodami, s trze
żoną przez nieprzebyte lawiny i prawdopodobnie 
n igdy niemogącą być zamieszkaną. Z tych w szy
stk ich danych można było wnioskować, że cena 
ziem podbiegunowych naw et na licytacyi nie do
sięgnie zbyt wysokiej sumy.

Jednakże w  dniu oznaczonym na licytacyę sa
m a nadzwyczajność spraw y zw abiła  sporą liczbę 
ciekawych. W alka  zapowiadała się bardzo zaj
mująco.

Trzeba wiedzieć, że delegaci europejscy od 
chwili ukazania się w Baltimore byli nadzw yczaj
nie przez publiczność całą otaczani i poszukiwani. 
Ponieważ rzecz cała działa się w  Ameryce, nie 
możemy się dziwić, że opinia publiczna była do 
najwyższego stopnia podnieconą. Pow staw ały  naj-
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szaleńsze zakłady —  w tej bowiem formie objawia 
się to podniecenie w  Stanach Zjednoczonych, któ
rych przykład Europa zaczyna, niestety, naślado
wać. W szakże, chociaż obywatele am erykańskiej 
konfederacyi, Nowej Anglii, Stanów środkowych, 
zachodnich i południowych, dzielili się różnorodnością 
zdań na g rupy, to wszyscy jednak  mimo to jedno- 
zgodnie dla swej ojczyzny pragnęli zwycięztwa. 
W szyscy  cieszyli się nadzieją, źe północny biegun 
w yw iesi flagę, zdobną trzydziestu ośmiu gw iazda
mi. A jednak  nie czuli się oni zupełnie spokojny
mi. Nie Rosya, nie Szw ecya z N orwegią, nie 
Dania i nie Holandya nabaw iały  ich niepokojem, 
ale królestwo Wielkiej Brytanii, znane z n ienasy
conej żądzy zaboru, ze swej dążności do pochłania
nia wszystkiego, z zaciętego obstawania za cho
ciażby urojonemi praw am i, ze sw ych  banknotów 
wszechpotężnych. Robiono zakłady za A m eryką 
i w równej ilości za W ie lką  Brytanią, tak ja k  to 
byw a na w yścigach konnych. Co zaś do Danii, 
Szwecyi, Holandyi i Rosyi, nikomu się i nie śniło, 
by mogły mieć jak ieko lw iek  powodzenie.

L icytacya była oznaczoną na południową go 
dzinę. Od samego rana  natłok ciekaw ych unie
możliwiał ruch  na Bolton-Street. Opinia od dnia 
poprzedniego była niesłychanie wzburzoną. Dzien
niki zostały zawiadomione telegraficzną nicią, że 
większa ilość zakładów, proponowanych przez ame-
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rykanów , była robioną przez anglików, a  Dean 
Toodrink natychm iast tę wiadomość polecił roz
głosić w sali licytacyjnej. Powiadano, że rząd 
angielski oddał jako by  ogromne sum y do rozporzą
dzenia majorowiDonellan...  „New-York H era ld“ po
daw ał do wiadomości, że w biurze admiralicyi lor
dowie agitowali na rzecz nabycia s tre f  północnych, 
które jako by  ju ż  zawczasu figurowały w  nomen
klaturze kolonij angielskich i t. d. i t. d.

Co było praw dziw ego w  tych wiadomościach, 
co prawdopodobnego w  domysłach, trudno było 
sprawdzić. Ale w dniu tym ludzie rozważni, za
m ieszkujący Baltimore, sądzili, że jeżeli North Polar 
P ractical Association będzie zmuszoną na w łasnych  
poprzestać funduszach, w alka skończy się niechy
bnie zwycięztwem Anglii. Ztąd powstał nacisk, 
w yw ieran y  przez zagorzałych yankesów  na rząd 
W aszyngtona. W śród całego tego rozgorączko
w ania  Stowarzyszenie, uosobione w  niepozornej 
osobistości sw ego agenta, W illiam a S. Forstera , 
zdawało się nie podzielać wcale tego ogólnego 
przejęcia, j a k  gdyby  było z gó ry  pew ne powo
dzenia.

W  miarę zbliżania się godziny oznaczonej 
tłum gromadził się coraz gęściej przez całą długość 
Bolton-Street. Na trzy godziny przed otwarciem 
podwoi nie można się było docisnąć do sali licyta
cyjnej. Cała przestrzeń, przeznaczona na pomie-
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szczenie publiczności, była wypełniona tak, że ścia
ny groziły pęknięciem. Kilka zaledwie otoczonych 
baryerą  miejsc zostało zachowanych dla europej
skich delegatów. Należało im się to wyróżnienie, 
gdyż w  razie przeciwnym niepodobnaby im było 
śledzić przebiegu całej, tak żywo ich obchodzącej 
spraw y.

Jak  tego możemy się domyśleć, w przestrzeni 
otoczonej baryerą  siedzieli: E ry k  Baldenak, Borys 
Karków, Jakób Jansen, Jan  Harald, major Donellan 
i jeg o  sekreta rz  Dean Toodrink. Tworzyli oni 
g rupę  szczelnie zbitą, która się trącała  łokciami, 
ja k  oddział żołnierzy, form ujący się w kolumnę do 
ataku. I doprawdy, patrząc na nich, można było 
sądzić, że idą brać szturmem biegun północny.

Ze strony Ameryki nie ukazał się nikt, prócz 
znanego nam już  cokolwiek agen ta  składów stokfi- 
sza, którego twarz pospolita w yrażała najgłębszą 
obojętność. Rzecz dziwna, zdawał się on mniej 
wzruszonym od całego zgromadzenia i myślał 
prawdopodobnie tylko o umieszczaniu ładunków, 
które lada chw ila  miały przybyć z Nowej Ziemi. 
Gdzież więc kryli się ci kapitaliści, których rep re 
zentował ten niepozorny człowieczyna, obracający 
w ich imieniu może milionami dolarów? Jak  w i
dzimy, nie brakło m ateryału  do zaciekawienia pu . 
bliczności.
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N ikt a nikt nie domyślał się, że J. T. Maston 
i pani Evangelina Scorbitt byli tak mocno zaintere
sowani w  tej spraw ie. Bo i jak im  sposobem mógł 
się ktokolwiek tego domyśleć? Oboje znajdowali 
się tam jednak , ale zamieszani w tłumie, nie za j
mując osobnego miejsca, otoczeni głównymi człon
kami klubu strzeleckiego, to je s t  kolegami J. T. 
Mastona. Zdawali się oni być prostymi widzami, 
pozornie zupełnie nieinteresowanymi. Sam W il
liam Forster  zachowywał się tak, ja k b y  nie znał 
ich wcale.

Nie potrzebujemy powiadamiać czytelników, 
że w brew  zwyczajowi, panującem u w  salach licy
tacyjnych, przedmiot w ystaw iony na sprzedaż nie 
znajdował się tamże pod ręką  kupujących. P rze 
cież nie można było brać do rąk  bieguna północne
go, oglądać go na wszystkie  strony, przypatrywać 
mu się przez szkło powiększające, ani trzeć palca
mi w  celu przekonania się, czy bronzowanie je s t  
prawdziwe czy sztuczne, ja k  się to robi ze staroży- 
tnem i drobiazgami. Starożytnym co prawda był 
ten sprzęt, obecnie sp rzedaw any,— starożytniejszym 
od żelaznego okresu, od okresu bronzowego, od 
okresu kamiennego, to j e s t  od w szystkich epok 
przedhistorycznych, gdyż sięgał początków istnie
nia świata .

Jednakże, jeśl i biegun nie figurował na b iurku  
taksującego komornika, to wielka karta  geograficzna,
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zawieszona w prost widzów, wyobrażała odmalowa
ne ja sk raw em i kolorami zarysy  krain północnych. 
O siedmnaście stopni powyżej koła biegunowego 
linia czerwona, w yraźnie zakreślona naośmdziesią- 
tym czw artym  równoleżniku, opasyw ała wkoło 
część kuli ziemskiej, wystawionej na sprzedaż 
z łask i sk ry tych  zamiarów North Polar Practical 
Association. Zdawało się, źe kraina ta je s t  zalaną 
morzem, pokrytem lodową skorupą znacznej g r u 
bości. Ale co to mogło kogo obchodzić? Mogło 
to interesować tylko nabywców, którzy wiedzieli 
z góry, czego się trzymać, i nie będą mogli się 
skarżyć, że ich oszukano na towarze.

Równo o samej dwunastej w  południe komor
nik taksujący , Andrew R. Gilmour, wszedł małemi 
drzwiczkami, ukry tem i w ścianie, podszedł do sw e
go b iurka i zajął przy niem miejsce. W oźny Flint, 
obdarzony grzm iącym  głosem, przechadzał się 
zwolna wzdłuż baryery , u trzymującej w  karbach 
publiczność, krokiem ciężkim niedźwiedzia, space
rującego po klatce. Obaj ci zacni ludzie cieszyli 
się wielce procentem, k tóry  im miała przynieść 
sprzedaż, a który z przyjemnością włożą do kiesze
ni. N iema co i mówić, że kupno miało być robio
ne za gotówkę, bo inaczej w Ameryce nie bywa. 
Co zaś do sumy samej, to jak abądź  byłaby je j 
wysokość, miała  być w ypłaconą w całości delega-

7
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tom, na korzyść państw , k tórym by biegun nie zo
s ta ł przysądzony.

W  tejże chwili dzwoniący ja k  na gw a łt  dzwon 
sali oznajmił na zew nątrz— to je s t  (pozwolimy so
bie użyć tego wyrażenia) urbi et orbi, że licytacya 
m iała sie zaczać.o o

Co za uroczysta chwila! W szystk ie  serca, 
tak  w  sali, j a k  w m ieśc ie  całem, uderzyły przyśpie- 
szonem tętnem. Z Bolton-street i przyległych ulic 
szm er rozgłośny przedarł się przez ściany gm achu 
i rozszedł się po sali.

Andrew R. Gilmour chciał zacząć swoje czyn
ność, ale musiał czekać, aż ten szmer tłumu, podo
bny do odgłosu, ja k i  w ydaje morze, pokryte spie- 
nionemi falami, ucichnie cokolwiek.

W tedy  powstał i obrzucił spojrzeniem całe 
zgromadzenie. Zdjął z nosa binokle, które mu 
opadły na piersi, i głosem lekko wzruszonym prze
mówił:

— Panowie, w skutek  propozycyi, zrobionej 
przez rząd federacyjny, i dzięki zezwoleniu, danemu 
na tę propozycyę, przez różne s tany  Nowego Św iata  
i Starego Lądu, w ystaw iam y na sprzedaż nierucho
mości, leżące w okolicach b ieguna północnego, a opa
sane ośmdziesiątym czwartym równoleżnikiem, n ie
ruchomości w  postaci mórz, lądów, cieśnin, w ysp, 
w ysepek, ław  lodowych, części s tałych i p łynnych,
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j a k ie  tylko w  zakreślonej powyżej przestrzeni 
mogą się znajdować.

A k ie ru jąc  palec w  stronę ściany, mówił 
dalej:

—  Chciejcie rzucić okiem na kartę, skreśloną 
podług najnowszych odkryć. Przekonacie się, źe 
powierzchnia tej nieruchomości zajmuje blizko 
czterysta  siedm tysięcy mil kw adratow ych w j e 
dnym ciągu. Otóż, dla u ła tw ienia  sprzedaży, zde
cydowano, że ziemie te będą się sprzedawać po
dzielone na części, zawierające w sobie po tysiąc 
mil kwadratowych. Trochę ciszej, panowie!

Zalecenie nie było zbytecznem, gdyż niecier
pliwość publiczności objawiała  się taką  w rzaw ą, że 
poza nią głosu spełniającego sw ą czynność komor
nika słychać praw ie nie było.

Skoro zapanowała względna cisza, dzięki 
g łównie wdaniu się woźnego Flinta, k tóry ryczał 
j a k  niedźwiedź zraniony, Andrew R. Grilmour zabrał 
znowu głos w  tych słowach:

—  Nim zacznę moję czynność, powinienem 
przypomnieć jeden  paragraf, dotyczący ak tu  sprze
daży, a tym jest ,  że nieruchomość podbiegunowa 
będzie uw ażana za kupioną bez żadnych zastrzeżeń, 
a  je j  posiadanie nie może być kwestyonowane przez 
sprzedających j ą  w przestrzeni, opasanej ośmdzie- 
s iątym  czwartym stopniem szerokości północnej,
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chociażby w  przyszłości zaszły jakiekolw iek zmiany 
geograficzne lub meteorologiczne.

Zawsze występowało to szczególne zastrzeże
nie, figurujące w  dokumencie, które jeśl i pobudzało 
jednych do żarcików, drugich poważnie zastanawiało.

—  P rzystępu jem y do licy tacyi— rzekł komor
nik taksujący  głosem donośnym.

Ręka, trzym ająca  młotek z kości słoniowej, 
d rga ła  bezwiednym ruchem, a on tymczasem mó
w ił  dalej tonem nosowym:

—  Sprzedajemy po dziesięć setnych milę kw a
dratową.o

Dziesięć setnych, czyli jedna  dziesiąta dolara, 
s tanow iły  sumę czterdziestu tysięcy siedmiuset do
larów za całość nieruchomości północnej.

Zaledwie komornik Andrew R. Gilmour w y 
głosił te słowa, zabrzmiał głos reprezentanta rządu 
duńskiego, E ry k a  Baldenak:

—  D aję dwadzieścia setnych.
—  Trzydzieści! —  zawołał Jakób Jansen 

w imieniu Holandyi.
—  Trzydzieści pięć!— powiedział Jan  Harald 

w  imieniu Szwecyi i Norwegii.
—  Czterdzieści! —  zawołał pułkownik Borys 

K arków  w imieniu W szech Rosyi.
Ta ostatnia cyfra  przedstawiała poważną sumę 

stu sześćdziesięciu dwóch tysięcy ośmiuset dolarów, 
a  jednak  był to dopiero początek licytacyi.
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Należy tu jednak  zwrócić uw agę, że przedsta
wiciel W ielkie j Brytanii nie otworzył jeszcze ani 
razu ust, które najszczelniej zaciskał.

Co zaś do W illiam a S. Forstera, w ielce sza 
nownego w łaściciela składów stokiisza, zachowy
w ał on zupełne milczenie. A naw et w chwili 
obecnej zdawało się, że był zupełnie pogrążony 
w  czytaniu „Mercurial of N ew -Found-Land,“ k tóry  
to dziennik zajmował się daw aniem  sprawozdań 
o dowozie statków i odbycie towarów na ta rgach  
am erykańskich.

Po czterdzieści setnych mila kw adrato
w a  —  powtórzył F lin t głosem, którego ostatnie 
dźwięki przechodziły w  śp iew .— Po czterdzieści 
setnych. Kto da więcej?

Czterej koledzy majora Donellan spojrzeli po 
sobie. Czyżby ich kredyt był już  tak prędko, bo 
w sam ym  początku walki, wyczerpany? Czyżby 
milczenie ich było w ypływ em  smutnej konieczności?

— Icóż dalej, moi panowie?— ciągnął A ndrew 
R. Gilmour.— Czterdzieści setnych! Kto da wię
cej?... Czterdzieści setnych... Przecież ona w ię
cej w ar ta  ta  skorupa lodowa...

Zdawało się, że doda jeszcze:
—  ...Zabezpieczenie na czystym lodzie.
D elegat duński przemówił:
—  Pięćdziesiąt setnych.
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Delegat Holandyi postąpił na sześćdziesiąt 
setnych.

—  Sześćdziesiąt setnych mila kw adratow a!—  
krzyknął Flin t. —  Sześćdziesiąt setnych!... Czy 
nikt nie da więcej?

Te sześćdziesiąt setnych stanowiły poważną 
sumę dw ustu  czterdziestu czterech tysięcy dw ustu  
dolarów.

Publiczność przyjęła podwyżkę, zrobioną przez 
przedstawiciela Holandyi, szmerem zadowolenia.

Rzecz dziwna, a wszakże nawskróś ludzka, że 
gapie  tam przytomni, biedacy bez grosza w  kiesze
ni, zdawali się najwięcej in teresować tą w alką, 
w której pociskami były dolary.

Po owem w ystąp ien iu  Jakóba Jansena  major 
Donellan podniósł g łow ę i rzucił przelotne spojrze
nie w  k ierunku swego sekretarza, Deana Toodrink. 
Ale na przeczące, zaledwie dostrzegalne skinienie 
tego ostatniego, nie przerw ał milczenia.

Gdy się to działo, W illiam  S. Forster, n ieustan
nie zatopiony w sw ym  dzienniku, robił ołówkiem 
ja k ie ś  notatki na marginesie, zaś pan J . T. Maston 
odpowiadał kiwnięciem głow y na zalotne uśmiechy 
m istress  Evangeliny Scorbitt.

—  I cóż, moi panowie? trochę więcej w e r
wy!... Brak nam energii, odw agi...— ciągnął dalej 
Andrew R .G ilm our.— I cóż, nikt się nie odzywa?... 
W ięc będziemy zmuszeni zakończyć, przysądzając...
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Podczas gdy to mówił, młotek, który trzym ał 
w  ręce, podnosił się i opadał, jak  kropidło w pal
cach bedela parafialnego.

—  Siedmdziesiąt setnych —  wymówił profe- 
ser Jan Harald głosem, który drżał lekko.

—  Ośmdziesiąt— tuż za nim  odezwał się Bo
rys Karków.

—  Ośmdziesiąt setnych... kto da więcej?—  
krzyknął Flint, którego okrągłe, wyłupiaste oczy 
błysnęły ogniem zapału.

Gest Deana Toodrink jak  sprężyna wysadził 
z miejsca majora Donellan.

—  Sto setnych— powiedział tonem węzłowa- 
tym reprezentant W ielkiej Brytanii.

Tern jednem słowem zobowiązywał się w imieniu 
Anglii na sumę czterykroć siedmiu tysięcy dolarów.

Robiący zakłady za W ielką Brytanią krzy
knęli; „ hurra! “— które część publiczności ja k  echo 
powtórzyła.

Zakładający się za Am eryką spojrzeli po so
bie z miną niezadowolenia. Czterykroć siedm 
tysięcy dolarów! Była to suma wielce poważna 
w stosunku do wątpliwej wartości tej fantazyjnej 
strefy podbiegunowej. Czterykroć siedm tysięcy 
dolarów, ulokowanych na lodowych górach, lodo
wych płaszczyznach, na krach lodowych!

A ów-źe agent North Polar Practical Associa
tion, który, jak  to mówią, pary nie puścił z ust,
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głow y  nie podniósł nawet? Czy on się nie odważy 
wmieszać do licytacyi? Jeżeli zamiarem jego  było 
wyczekiwać, aż póki delegaci: duński, szwedzki, 
holenderski i ru sk i— nie w yczerpią posiadanego k re 
dy tu ,— to chyba ju ż  ta chwila nadeszła. I  w istocie, 
postawa, ja k ą  przybrali, w skazyw ała, że „sto se 
tnych “ majora Donellan skłonią ich do opuszczenia 
pola walki.

—  Sto setnych za milę kw adratow ą —  powtó
rzył dwukrotnie komornik taksujący.

—  Sto setnych! sto setnych! sto setnych! — 
w ygłosił  raz po raz woźny Flint, robiąc sobie tubę 
z dłoni wpół zamkniętej.

—  Czy nikt nie da więcej?— pytał dalej Andrew 
R. Gilmour— czy to ma już  być koniec?... Czy s ta
nowczo koniec?... Czy nikt się nie namyśli?... 
A więc będziemy przysądzać...

Mówiąc to, zaokrąglał ramię, które wstrząsało 
młotkiem, i wodził wyzyw ającem  spojrzeniem po 
zgromadzeniu, którego g w a r  ucichł we wzruszają- 
cem milczeniu.

—  Raz!... Dwa!...— wymówił.
— Sto dwadzieścia se tnych— powiedział spo

kojnie W illiam S. Forster , nie podnosząc oczu od 
dziennika, którego kartę  w łaśnie odwracał.

—  Hip!... hip!... hip!... —  krzyknęli jednym  
głosem w szyscy ci, co szalone zakłady porobili na 
rzecz S tanów Zjednoczonych.
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Teraz major Doriellan powstał z kolei. Jeg-o 
d ługa szyja poruszyła się mechanicznie powyżej 
kąta, utworzonego przez dwoje ramion, w arg i w y 
dłużały się w  kształt dzioba. Wzrokiem rzucał 
pioruny na niewzruszonego przedstawiciela S tow a
rzyszenia am erykańskiego, który nie odwdzięczył 
mu się naw et spojrzeniem. Ten szatan, wcielony 
w Williama S. Forstera, nie drgnął nawet.

—  Sto czterdzieści— przemówił nakoniec ma
jo r  Donellan.

—  Sto sześćdziesiąt —  odpowiedział Forster.
— Sto ośmdziesiąt— ryk ną ł major.
—  Sto dziewięćdziesiąt —w ymówił przyciszo

nym głosem Forster.
— Sto dziewięćdziesiąt pięć setnych!— zaw ył 

delegat W ielkiej Brytanii.
Skrzyżował ręce na piersiach, ja k  gdyby rz u 

cając wyzwanie trzydziestu ośmiu Stanom zjedno
czonej Ameryki.

Można było usłyszeć chód mrówki, płynienie 
ryby, lot motylka, pełzanie robaczka, ruch mikroba. 
W szystk ie  serca biły przyśpieszonem tętnem. Zda
wało się, że życie tych wszystkich ludzi zawisło na 
ustach majora Donellan. Głowa jego , tak zazwy
czaj ruchliwa, zdawało się, skamieniała odrazu, zaś 
Dean Toodrink z wielkiego wzruszenia ta rł sobie 
ty ł głowy tak, że zdawało się, iż zedrze skórę wraz 
z włosami.

8
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Andrew R. G-ilmour przeczekał jeszcze chw il 
kilka, które w ydaw ały  się „ jak  w ieki długiem i." 
D epozytaryusz stokfiszów nie p rzestaw ał czytać 
sw ego dziennika, k reśląc ołówkiem cyfry , w idocznie 
niem ające żadnego zw iązku z bieżącą sp raw ą. Czy 
i jego  kredy t by ł ju ż  w yczerpany? Czy nie chciał 
do sum y wyżej ofiarowanej dorzucić ani jednego 
dolara? Czy też może owa sum a stu  dziewięćdzie
sięciu  pięciu setnych za milę kw adratow ą, czyli 
przeszło siedm set dziew ięćdziesiąt trzy  tysiące dola
rów  za całą nieruchom ość, p rzekraczała, ja k  sądził, 
g ran ice  niedorzeczności?

—  Sto dziew ięćdziesiąt pięć setnych! —  za
brzm iał znowu głos kom ornika taksu jącego .— Czy 
n ik t nie da w ięcej?

I m łotek jeg o  zaw isł znowu w pow ietrzu, go
tów opaść na stół.

—  Sto dziew ięćdziesiąt pięć se tnych— pow tó
rzył, ja k  echo, woźny.

—  Przysądzać!... Przysądzać!
Te słow a, rzucone w  form ie nakazu przez k il

ku  n iecierpliw ych widzów, by ły  ja k b y  naganą w a
hania A ndrew  R. G ilm our’a.

—  Raz... dwa!... —  krzyknął.
W szystk ie  spojrzenia sk ierow ały  się na przed

staw ic iela  N orth Polar P rac tica l Association.
I cóż! ten niepojęty człow iek, zam iast okazać 

jak iekolw iek  zainteresow anie, w yciera z najw iększą
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s tarannością swój nos w wielką fularową chustkę 
w kraty.

Jednakże spojrzenia pana J. T. Maston w bi
ja ły  się w  niego uporczywie, podczas gdy  oczy mi
stress Evangeliny Scorbitt szły w  tymże samym 
kierunku. Poznać można było po bladości ich tw a
rzy, ja k  gw ałtow ne było wzruszenie, nad którem 
zapanować usiłowali. Bo i dlaczegóż W illiam S. 
Fo rste r  w ahał się podkupić majora Donelian?

William S. F ors te r  u ta rł  nos po raz drugi, 
trzeci, z odgłosem petardy fajerwerkow ej. Ale 
w  przerwie pomiędzy dwiema ostatniemi petardami 
wyszeptał zcicha i skromnie:

—  Dwieście setnych!
Przeciągłe drżenie przebiegło salę. Rozległy 

się hip, lńp! am erykanów, od których aż szyby za
dzwoniły.

Major Donelian, zmiażdżony, zdruzgotany, zni
weczony, opadł na.ławTę obok D ean’a Toodrink, nie
mniej zbolałego, ja k  on sam. Kupując za w ym ie
nioną cenę milę kwadratową, całość wyniosłaby 
ogromną sumę ośmiuset czternastu tysięcy dola
rów ,— było więc widocznem, że k redyt W ielkiej 
Brytanii nie pozwalał je j  przekroczyć.

—  D wieście  setnych!— powtórzył raz jeszcze 
Andrew S. Gilmour.

— Dwieście se tnych!— w rzasnął Flint.
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—  Raz,., dw a!...—  c iągnął dalej komornik.—  
Czy nikt nie da więcej?...

Major Donellan, poruszony ja k b y  stosem ele
ktrycznym, pow stał znowu, spojrzał na innych de
legatów. Oni uważali go za ostatnią, deskę ocale
nia, ufali, że przeszkodzi zagarnięciu b ieguna pół
nocnego z k rzyw dą mocarstw  europejskich. Ale 
w ysi łek  ten by ł już ostatnim. Major otworzył usta, 
potem zam knął je ,  w końcu osunął się zgnębiony 
na ławę, uosabiając zgnębienie i upadek Anglii. ’

—  Przysądzono! —  zawołał Andrew S. Gil- 
mour, uderzając w stół końcem młotka z kości sło
niowej.

—  Hip! hip! hip! Stany Zjednoczone!— zawyli 
w y g ry w ający  stronnicy zwycięzkiej Ameryki.

W  mgnieniu oka wieść o dokonanem kupnie 
rozeszła się po wszystkich cyrkułach  Baltimore, 
potem zapomocą nici telegraficznych po powierz
chni całego Związkowego Państw a, potem nicią 
podwodną w targnę ła  na S tary  Ląd.

Tak tedy North Polar Practical Association s ta 
w ała się w łaścicielką, zapomocą podstawionego 
w tym celu W illiama S. Forstera , k rajów  półno
cnych, zaw artych we w nętrzu ośmdziesiątego czw ar
tego równoleżnika.

N azajutrz W illiam S. Forste r  złożył urzędową 
deklaracyę, że nabył rzeczone kraje  z polecenia
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i na rzecz Impey’a Barbicane, w którego osobie 
wcielone było amerykańskie Stowarzyszenie pod 
nazwa: Barbicane and Co.4>

ROZDZIAŁ IV.

W którym występują na scenę starzy znajomi naszych 
czytelników.

Barbicane and Co!... Prezes klubu artylerzy- 
stów! Co mogli mieć do czynienia artylerzyści 
z operacyą tego rodzaju?... Zaraz to zobaczymy.

Czy jest to potrzebnem, byśmy oficyalnie pre
zentowali czytelnikom Imćpana Impey’a Barbicane, 
prezesa Klubu Strzeleckiego w Baltimore, jak ró
wnież kapitana Nicholl, pana J. T. Maston i Toma 
Hunter z drewnianemi nogami, fertycznego Bilsby, 
pułkownika Bloomsberry i resztę ich kolegów? Nie! 
Jeżeli tym dziwacznym osobistościom przybyło pa
rę dziesiątków lat od chwili, w której uwaga świa
ta całego była na nie zwróconą, niemniej jednak 
pozostali oni zawsze tymi samymi, zawsze ułomni 
pod względem fizycznym, zawsze równie hałaśliwi, 
śmieli, ochoczy do rzucenia się naoślep w jakąś 
nadzwyczajną przygodę. Czas nie zostawił śladów 
na tym legionie dymisyonowanych artylerzystów.
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Uszanował ich tak, ja k  się szanuje arm aty, które 
ju ż  w yszły  z użytku, a które przystra ja ją  muzea 
dawnych arsenałów.

Klub Strzelecki liczył aż tysiąc ośmset trzy
dziestu trzech członków w chwili sw ego założe
n ia— mówimy tu o osobach, a nie o członkach ta 
kich naprzykład j a k  nogi i ręce, których większa 
ich część była pozbawiona; — trzydzieści tysięcy 
pięćset siedmdziesiąt pięć osobistości, u trzym ują
cych stosunki z rzeczonym klubem, pyszniło się za
szczytem, który na nie tym sposobem spadał, a cy 
fry  te — możemy upewnić szanownych czytelników—  
nie zmniejszyły się wcale od owego czasu. O, nie! 
A naw et dzięki niesłychanym wysiłkom, które 
członkowie znakomitego klubu robili celem zapro
wadzenia bezpośredniej komunikacyi pomiędzy zie
mią i księżycem, s ław a jego  wzrosła do szalonych 
rozmiarów.

Ufam, że niezapomnianym został rozgłos, jak i 
miało ongi to pamiętne doświadczenie, które tu 
w k ilku wierszach streścimy.

W  kilka lat po wojnie o niepodległość kilku 
członków Klubu Strzeleckiego, znudzonych bez
czynnością, umyśliło wysłać pocisk do księżyca za- 
pomocą działa potwornych rozmiarów. Armata, 
długości dziewięciuset stóp, mająca dziewięć stóp 
w obwodzie kanału , została uroczyście odlaną w City- 
Moon, na g runcie  półwyspu Florydy, potem nabitą



BEZ PRZEWROTU. 63

czterystu  tysiącami funtów baw ełny.strzelniczej; 
ciśnięty przez to działo g ran a t  z aluminium, walco- 
wato-stożkowy, pomknął ku gwiaździe nocnej, 
pchnięty s iłą  sześciu miliardów litrów gazu. Okrą
żywszy j ą  wokoło skutkiem zboczenia z linii, po 
której miał biedź, opadł w k ie runku  ziemi i zanu
rzył się w Oceanie Spokojnym niedaleko 27° 7' sze
rokości północnej i 41°  37 ' długości zachodniej. 
W  tych to okolicach fregata  Susquehanna, należąca 
do m arynark i związkowej, złowiła go na powierz
chni oceanu, z wielkiem zadowoleniem znajdują
cych się w nim pasażerów.

Tak je s t ,  pasażerów! Dwóch członków Klubu 
Strzeleckiego, prezes klubu Impey Barbicane i ka
pitan Nicholl, w  towarzystwie pewnego francuza, 
znanego dobrze z zamiłowania do wycieczek, grożą
cych złamaniem karku , zajęli miejsce w tym po
cisku, pełniącym funkcyę wagonu. W szyscy  trzej 
wrócili z tej podróży w dobrem zdrowiu. Ale pod
czas gdy dwaj am erykanie znajdowali się zawsze 
w Baltimore, gotowi ryzykować życie dla jak ie jś  
nowej przygody, francuz Michał Ardan był nieo
becnym. Powrócił na S tary Ląd, wiodło mu się 
świetnie, przyszedł do fortuny —  co wielu wielce 
dziwiło, —  a obecnie został hreczkosiejem, jad ł do
brze, traw ił jeszcze lepiej, je ś l i  mamy wierzyć 
sprawozdaniom reporterów, najlepiej poinformo
wanych.
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Po tej zasługujące j na w iekuistą  pamięć w y 
praw ie Impey Barbicane i kapitan Nicboll żyli wTe 
względnym spokoju, używ ając owToców sław y. Za
wsze żądni wielkich czynów, marzyli o jak ie j innej 
operacyi w podobnym rodzaju. P ieniędzy im nie 
brakło. Mieli jeszcze resztki funduszów, zebra
nych na poprzednią w ypraw ę drogą składki publi
cznej, zbieranej tak na Nowym ja k  na S tarym  L ą 
dzie. Z sumy pięciu milionów dolarów pozostało 
im jeszcze dwakroć sto tysięcy. Przytem, obwo
żąc po całych Stanach Zjednoczonych ów pocisk, 
z aluminium i pokazując go, ja k b y  jak ie ś  dziwowi- 
sko w klatce, zebrali wcale pokaźną sumę dolarów 
nie mówiąc już  o ilości s ławy, najwyższej, do jak ie j 
s ięgnąć może w marzeniu nienasycona ambicya 
człowieka.

Im pey Barbicane i kapitan Nicholl mogli tedy, 
siedząc spokojnie, spożywać owoce sław y, gdyby 
nuda ich nie trawiła. Chcąc w yjść z doskwiera
jącej im bezczynności, zakupili ową nieruchomość 
podbiegunową.

Jednakże —polecamy to pamięci łaskaw ych  czy
teln ików —jeżeli to kupno dokonanem zostało za ce
nę ośmiukroć stu tysięcy dolarów, a naw et w ięcej, 
to dlatego, że mistress Evangelina Scorbit poparła 
interes sw ym  łaskaw ym  udziałem.

Dzięki tej szlachetnej kobiecie Ameryka w y
szła zwycięzko z walki z Europą.
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Oto na czem polegała je j  wspaniałomyślność:
Jeśli prezes Barbicane i kapitan Nicholl uży

wali od powrotu z w y p raw y  nieporównanej wzię- 
tości, był człowiek jeszcze jeden , który w niej n ie
pośledni brał udział. Domyślicie się zapewne, że 
chcę tu mówić o J. T. Mastonie, o owym kipiącym 
od wew nętrznego zapału sekretarzu Klubu Strze
leckiego. W szak to temu genialnemu rachmistrzowi 
zawdzięczała ludzkość formuły matematyczne, za- 
pomocą których spróbowano wielkiego, wyżej w y 
mienionego doświadczenia. Jeśli nie towarzyszył 
swym dwóm kolegom w  owej nadziemskiej podró
ży, to przecież nie z braku odwagi, do kroćset kul! 
Nie, godny artylerzysta , mańkut, pozbawiony p ra 
wej ręki, był zaopatrzony w czaszkę z gutaperki, 
skutkiem jednego z tych, niestety  zbyt pospolitych 
wypadków, zdarzających się na wojnie. I w  istocie, 
pokazując go selenitom, dałoby się im arcy-nieoso- 
bliwe wyobrażenie o mieszkańcach ziemi, której 
księżyc je s t  przecież tylko pokornym satelitą.

Tak tedy J .T .  Maston musiał, choć z głębokim 
żalem, pogodzić się ze swym losem i pozostać 
w domu. W szelako nie był bezczynnym. Pod 
jego kierunkiem  wybudowano olbrzymi teleskop 
i wciągniono go na szczyt Long Peak’u, jeden z naj
wyższych szczytów łańcucha gór Skalistych. M a
ston przeniósł się tam w  swej własnej osobie. Gdy 
pocisk puszczony dał się widzieć, opisując majesta-
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tyczną linię, J. T. Maston znalazł się ju ż  tam na 
stanowisku obserw acyjnem  i nie zszedł z niego aż 
do końca. Tam przez szkło olbrzymiego ins tru 
mentu śledził jazdę przyjaciół, którzy, siedząc w n a 
powietrznym rydw anie, lecieli w przestrzeń.

Można było mniemać, że ziemia utraci na za
wsze sw ych zuchwałych podróżników. I w istocie, 
czyż nie należało się obawiać, że pocisk, zatrzyma
ny w pewnej odległości przez przyciąganie księży
ca, skazany zostanie na w iekuiste  krążenie wokoło 
gw iazdy nocy w charakterze je j  podrzędnego sate
lity? W szakże nie tak się stało. Zboczenie, k tó 
re  należałoby nazwać opatrznościowem, zmieniło 
k ierunek  pocisku. Zamiast dosięgnąć księżyca, 
okrążył go wokoło i, spadając z coraz większą 
szybkością, powrócił do naszej sferoidy, przelatując 
pięćdziesiąt siedm tysięcy sześćset mil na godzinę 
w  chwili, gdy  się pogrążał w przepaściach morza.

Szczęściem, masy płynne Oceanu Spokojnego 
osłabiły w strząśnienie, spowodowane upadkiem, 
którego świadkiem była am erykańska  frega ta  Sus
quehanna. N atychm iast wiadomość o tern przes ła
no panu J. T. Maston. Sekretarz Klubu Strzele
ckiego zszedł co tchu ze swego obserwatoryum na 
Long P eak ’u, by zarządzić środki ratunkowe. Za
puszczono niezwłocznie ołowianki wokoło miejsca, 
w które pogrążył się pocisk, a zacny i skory do 
poświęceń J. T. Maston nie w ahał się z przywdzia-
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niem korkow ego gorsetu , by odnaleźć sw ych przy
jació ł.

P raw dę pow iedziaw szy, niepotrzebnie zadał 
sobie tyle fa ty g i. Pocisk z alum inium , roztrąci
w szy m asy wody, cięższe od jego  w łasnej w agi, 
pow rócił na pow ierzchnię oceanu, daw szy przed 
tern w spaniałego  nura. W  tych to w ięc w arun 
kach spostrzeżono prezesa Barbicane, kapitana Ni- 
choll i M ichała A rdana, kołyszących się na falach 
oceanu; g ra li sobie najspokojniej w domino w tern 
im prowizow anem  p ływ ającem  w ięzieniu.

W raca jąc  jeszcze do pana M aston, m usim y 
powiedzieć, że udział, b rany  przez niego w tych 
nadzw yczajnych przygodach, dodał w iele blasku j e 
go osobistości.

Zapraw dę, J . T. M aston nie był pięknym  z tą 
sw o ją  przypraw ioną czaszką i z p raw ą ręk ą  obcię
tą  w łokciu, z osadzonym w  niej m etalow ym  haczy
kiem . Nie był rów nież młodym, m ając la t pięć
dziesiąt ośm z g ó rą  w chw ili, gdy się nasza pow ieść 
zaczynała. W szelako oryginalność jeg o  charak te
ru, żywość in teligencyi, ogień, błyszczący w  oczach, 
zapał, z którym  b ra ł się do w szystk ich  swoich 
czynności, zrobiły z niego typ  idealny w  oczach 
m istress E vangeliny  Scorbitt. N akoniec mózg j e 
go, s tarann ie  przechow any pod nakryciem  z gum y, 
był całkow ity  i nienaruszony, a jeg o  w łaścic ie
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uchodził z wszelką słusznością za jednego z bie- 
gle jszych rachmistrzów swego czasu.

Tak więc mistress Evangelina Scorbitt, któ
rej zrobienie najmniejszego rachunku sprowadzało 
migrenę, miała wielki pociąg do matematyków, po
mimo że go nie miała dla matematyki samej. U wa
żała ona matematyków za istoty wyłącznie uposa
żone i wyższe. Bo też pomyślcie tylko! wyobraźcie 
sobie głowę, w której kołaczą się x,  j a k  orzechy 
w worku; mózg, który ig ra  ze znakami algebraiczne- 
ini; ręce, które obracają ilości in tegralne troiste, ja k  
kuglarze swoje szklanki i butelki; inteligencye, 
które rozumieją formuły takie naprzykład:

J T J  tp (x y  z) dx dy dz.

Tak jest! Uczeni ci zdawali je j  się godnymi 
wszelkich uwielbień i stworzonymi na to, by kobie
ta czuła się do nich przyciąganą proporcyonalnie 
do mas i w stosunku odwrotnym do kw adra tu  p rze
strzeni. I właśnie J. T. Maston był dość silnym, 
by w yw ierać  na nią to nieprzeparte wrażenie; co 
zaś do odległości, to ta zeszłaby do zera, gdyby kie
dy mogli byli do siebie należeć.

Musimy wyznać, że to wszystko razem nie
pokoiło wielce sekretarza Klubu Strzeleckiego, któ
ry  nie szukał szczęścia w tego rodzaju ścisłych 
związkach. Przytem mistress Evangelina Scorbitt
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nie była już  pierwszej młodości, ani nawet drugiej, 
miała już  bowiem lat czterdzieści pipe, włosy przy
lepione na skroniach i kolorem przypominające kil
kakrotnie farbowaną m ateryę. Usta je j były przy
strojone zbyt długiemi zębami, z których nie bra
kło ani jednego; figura je j nie miała profilu, chód 
wdzięku. W yglądała na starą pannę, pomimo że 
lat kilka przepędziła w jarzm ie małżeńskiem. Zre
sztą była to najzacniejsza pod słońcem istota, która 
sądziłaby się u szczytu ziemskich rozkoszy, gdyby 
mogła kazać się anonsować w salonach Baltimore 
pod nazwiskiem m istress J . T. Maston.

M ajątek tej interesującej wdowy był bardzo 
znaczny. Nie była ona wprawdzie bogatą na ró
wni z Gouldami, Mackayami, Vanderbiltami, Gor
don Bennettami, których fortuna przewyższała mi
liard i którzy mogliby Rotszyldowi jałm użnę ofia
rować. Nie była ona nawet posiadaczką trzystu 
milionów, jak  naprzykład mrs. Moses Carper, ani 
naw et dwustu, jak  mrs. Stew art, ani nawet ośmdzie- 
sięciu, jak  mrs. Crocker,— trzy wdówki, ciepłe, jak  
to mówią! —  nie była ona równa majątkiem mrs. 
Hammersley, mrs. Helly Green, mrs. Maffitt, mrs. 
Marshall, mrs. P ara  Stevens, mrs. M intury i wielu 
innym. W szelako miałaby zupełne prawo zająć 
miejsce przy owej pamiętnej uczcie w hotelu Fifth- 
Avenue w New-Yorku, w której brali udział biesia
dnicy, m ający co najmniej pięć milionów. Pani

9
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Evangelina Scorbitt rozporządzała w istocie pięciu 
milionami dolarów, czyli dwudziestu pięciu miliona
mi franków, które odziedziczyła po panu Janie P. 
Scorbitt, wzbogaconym na podwójnym handlu: a r 
tykułam i mody i wieprzowiną soloną. Otóż zacna 
i wspaniałomyślna ta niewiasta czułaby się n iew y
powiedzianie szczęśliwą, gdyby miała sposobność 
zużytkować owe pięć milionów na korzyść pana 
J .  T. Maston, któremu w  dodatku przyniosłaby 
wt darze skarb  uczucia niewyczerpany.

A tymczasem, na prośbę pana J. T. Maston, 
m rs. Evangelina Scorbitt zgodziła się chętnie wło
żyć kilka setek tysięcy dolarów w przedsiębiorstwo 
North Polar Practical Association, i to nie wiedząc 
naw et, o co tu  w łaściwie chodziło. W prawdzie, 
skoro tylko J . T. Maston był w nie wmieszany, 
dzieło musiało być wielkiem, Szczytnem, nadludz- 
kiem. Przeszłość sekretarza Klubu Strzeleckiego 
była  rękojm ią przyszłości.

Możemy sobie wyobrazić, że po odbytej licy- 
tacyi, gdy  deklaracya urzędowa Forstera powiado
m iła  ją ,  że nad Radą adm inistracyjną nowego Sto
warzyszenia prezydenturę obejmuje prezes Klubu 
Strzeleckiego, pod firmą Barbicane and Co, natchnę
ła  j ą  nowa ufność i w iara. Z chwilą , gdy  J. T. Ma
ston zostawał członkiem „Barbicane and Co,“ mo
g ła  sobie tylko winszować, że je s t  najznaczniejszą 
akcyonaryuszką  Stowarzyszenia.
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T ak  więc m rs. E vangelina  Scorbitt została 
w łaśc ic ie lką— w  bardzo znacznej częśc i— s tre f  pół
nocnych, opasanych ośmdziesiątym czw artym  ró
wnoleżnikiem. Było to bardzo piękne! Ale co ona 
miała począć z niemi, a raczej w  ja k i  sposób Sto
warzyszenie zamierzało c iągnąć  korzyści z tych  
niedostępnych krain?

To pytanie  zadawali sobie w szyscy  bez w y 
ją tk u ,  a je ś l i  ze względu na stronę m ateryalną  
mocno ta kw estya  interesow ała panią Evange line  
Scorbitt, niemniej in trygow ała  św ia t  cały z racyi 
swej zagadkowości.

Zacna ta n iew iasta  próbowała, z n iesłychaną 
co p raw da oględnością, wybadać pana J .  T. Maston 
w  tej materyi; p ragnęła  gorąco jak ichkolw iek  obja
śnień, zanim powierzy sw e kapita ły  kierownikom 
tego przedsiębiorstwa. Ale J. T. Maston był nie
wzruszony ja k  głaz, a milczący j a k  skała. Mrs. 
Evangelina  Scorbitt m iała się dowiedzieć, co się 
święciło, ale nieprędzej, aż nadejdzie uroczysta 
chwila, to je s t ,  gdy św iat  cały dowie się i oniemie
j e  z podziwu na wieść o celach nowego S tow arzy
szenia!...

Niem a wątpliwości, źe w pojęciu J. T. Masto- 
na szło tu  o przedsiębiorstwo, które, według  słów 
Jean -Jacques’a, „nie miało nic sobie równego i nie 
będzie nigdy miało naśladow ców ;“ dzieło to miało 
przewyższyć o wiele próbę, zrobioną przez członków
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Klubu Strzeleckiego, której celem było zapro
wadzenie bezpośredniej komunikacyi z satelitą 
ziemi.

Gdy mrs. Evangelina nalegała, J. T. Maston 
kładł swój haczyk na ustach wpół przym kniętych 
i mówił z przymileniem:

—  Droga mrs. Scorbitt, miej ufność, proszę!
Jeśli mrs. Evangelina Scorbitt miała ufność

„ p r z e d te m /  jakże niezmiernej radości doświadczy
ła  „ p o te m /  skoro pełen ognia sekretarz Klubu jej 
przypisał t ryum f Stanów Zjednoczonych i porażkę 
Europy północnej.

—  Czyż nie dowiem się nakoniec, w jak im  ce
lu  robicie to wszystko?... — spytała, zw racając się 
z uśmiechem do znakomitego matematyka.

—  Dowiesz się pani wkrótce —  odpowiedział 
J .  T. Maston, śc iskając silnie, na sposób am erykań
ski, rękę swej wspólniczki.

W strząśnien ie  to w yw arło  w pływ  uspokaja
ją cy  na niecierpliwość mrs. Scorbitt.

W  kilka dni potem oba światy , S tary  i Nowy, 
doznały niemniejszego w strząśn ien ia— nie mówimy 
tu  o w strząśnieniu, które j e  oczekiwało w przyszło
ś c i — na wieść o projekcie zupełnie niedorzecznym, 
dla urzeczywistnienia którego North Polar P rac t i
cal Association odwoływało się do składki publi
cznej.
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Okazało sig, że Towarzystwo nabyło tg cześć 
k ra jów  podbiegunowych celem eksploatowania... 
pokładów w ęgla  ziemnego, m ających sig tam znaj 
dować.

ROZDZIAŁ V.

Ale zkąd przypuszczen ie , ż e  s ą  pokłady w ęg la  z iem nego pod 
biegunem ?

To było pierwsze zapytanie, które się przed
stawiło umysłom ludzi, niepozbawionych pewnej 
dozy logiki.

—  Dlaczego miałyby być pokłady w ggla  zie
mnego w okolicach bieguna?— mówili jedni.

—  Dlaczego nie m iałyby być? — mówili 
drudzy.

Wiadomo, że pokłady wggla, rozrzucone w ró
żnych punktach kuli ziemskiej, znajdują sig w w ie l
kiej obfitości w  niektórych okolicach Europy. Obie 
Ameryki posiadają znaczne kopalnie wggla, a S ta
ny Zjednoczone są bodaj czy nie najhojniej w nie 
zaopatrzone. Pokładów tych nie braknie zresztą 
ani Afryce, ani Azyi, ani Oceanii.

W  miarę ja k  badanie g runtów  kuli ziemskiej 
posuwa sig na przód, spostrzegamy, że pokłady te

ł
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znajdują się we wszystkich geologicznych w ar
stwach: an tracyt w w arstw ach najdawniejszych, 
węgiel z iemny w w ars tw ach  wyższych, s typit 
w  w arstw ach drugorzędowych, lignit w w arstw ach 
trzeciorzędowych. M ateryału palnego nie zbraknie 
zatem przed setkami, a może i tysiącami lat.

W szakże wydobywanie węgla, którego sama 
Anglia dostarcza sto sześćdziesiąt milionów tonn, 
wynosi w  całym świecie do czterystu milionów 
tonn. Zużytkowywanie zaś w zrasta  ciągle w mia
rę wzrostu potrzeb przemysłu. Niech elektryczność 
zastąpi parę jako  siłę poruszającą, będzie to za
w sze jeden i ten sam w ydatek w ęgla  na w ytw o
rzenie tej siły. Machiny zastosowywane w prze
myśle zużytkowują moc węgla. Przem ysł je s t  
zwierzęciem „w ęglożernem ,“ trzeba je  żywić.

A przylem ten węgiel nie je s t  jedynie mate- 
ryałem  palnym— je s t  substancyą telluryczną, z któ
rej nauka w yprodukow yw uje niezliczoną ilość w y
robów dla najrozmaitszych użytków. Po różnoro
dnych przeistoczeniach, którym węgiel ulega w ty 
glach laboratoryów, można za jego  pomocą farbo
w ać, słodzić, zaprawiać woniami, ulatniać, oczy
szczać, ogrzewać, oświecać, zdobić, produkując dya- 
ment. Je s t  on równie użyteczny ja k  żelazo, je s t  
nim więcej nawet. Na szczęście, niema obawy, by 
ten ostatni kruszec mógł być kiedykolwiek w yczer
pany; je s t  on częścią składową kuli ziemskiej.
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Praw dę powiedziawszy, ziemia może być u w a
żana jako  masa żelaza mniej lub więcej zwę
glonego, będącego w  stanie płynnym zapomocą 
działania ognia, pokrytą krzemieniem płynnym, to 
j e s t  rodzajem materyi, pływającej po wierzchu sto
pionych metali, ponad którą wznoszą się skały  
i woda. Inne metale, ja k  również woda i kamień, 
tworzą zaledwie bardzo małą cząstkę naszej sferoidy.

Ale jeśli żelaza we w nętrzu ziemi je s t  tyle, 
że go wystarczy aż do skończenia wieków, nie mo
żemy tego samego powiedzieć o węglu  ziemnym. 
Możemy naw et powiedzieć rzecz wręcz przeciwną. 
Ludzie rozważni zatem, przewidujący przyszłość 
na daleką metę, powinni robić poszukiwania, w ce
lu wynalezienia kopalń węgla, wszędzie, gdzie je  
tylko przezorna natura umieścić mogła w epokach 
geologicznych.

—  No tak! niema, ani słowa —  odpowiadali 
oponenci.

Tak w  Stanach Zjednoczonych, ja k  i wszędzie 
indziej, znaleźć można ludzi, którzy, powodując się 
czy to zemstą, czy to zazdrością, lubią potępiać 
wszystko i wszystkich, że już  pominę milczeniem 
tych, którzy zbijają  cudze zdania dla samej przy
jem ności zbijania ich.

—  Tak! niema, ani słowa!— mówili ci ludzie.—  
Ale zkąd pewność, że są pokłady w ęgla  u bieguna 
północnego?
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—  Zkąd? —  odpowiadali stronnicy prezesa 
Barbicane. —  Ztąd, że w epoce formacyj geolo
gicznych objętość słońca była prawdopodobnie taką, 
podług teoryi pana Blandet, że różnica tem peratu
ry  równika i b iegunów nie była prawie dostrze
galną. W ów czas ogromne lasy pokryw ały  s trefy  
północne kuli ziemskiej— było to jeszcze przed po
jaw ieniem  się pierwszego człowieka, kiedy nasza 
planeta ulegała stałemu działaniu gorąca i wilgoci.

Dzienniki, przeglądy i wszelkiego ga tunku  
gazety, interesujące się zamiarami Stowarzyszenia, 
rozpisyw ały się w tym przedmiocie w najróżnoro
dniejszych artykułach, mających jedne żartobliwą, 
drugie naukową formę. Owóż tedy lasy te, w sk u 
tek olbrzymich przewrotów, które w strząsały  kulą  
ziemską, zanim ta ustaliła się na swych podstawach 
i przybrała obecną formę, prawdopodobnie przetwo
rzy ły  się na. pokłady w ęgla  pod działaniem czasu, 
wód i ciepła wewnętrznego. Otóż nic bardziej po
dobnego do prawdy, ja k  ta hypoteza, podług której 
k ra iny  podbiegunowe obfitują w w arstw y w ęgla 
ziemnego, czekając tylko na uderzenie młotka g ó r 
ników.

Zresztą na poparcie tego mniemania były fa
kty niezaprzeczone. Umysły pozytywne, niema- 
ją ce  zw yczaju  opierać się jedyn ie  na prawdopodo
bieństwach, nie mogły  zaprzeczyć rzeczywistości 
tych  faktów, które pow agą sw oją  zachęcały do
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szukania rozmaitych odmian w ęgla na powierzchni 
s tre f północnych.

O tem właśnie rozmawiali znajomi nam dwaj 
panowie: major Donellan i sekretarz jego  Dean 
Toodrink, siedząc w kilka dni po porażce w najcie
mniejszym zakątku knajpy pod „Dwoma Przyja
ciółmi."

—  Czy być może —  mówił Dean Toodrink,—  
aby ten Barbicane, który bodaj się powiesił, miał 
doprawdy słuszność?

—  To je s t prawdopodobnem, a nawet pe- 
wnem — odparł major Donellan.

—  Ależ w takim razie możnaby zebrać milio
ny, eksploatując strefy podbiegunowe!

—  Bez żadnej wątpliwości! — odpowiedział 
major. —  Skoro Ameryka Północna posiada tak ob
szerne pokłady palnego m ateryału, jeśli donoszą 
nam o coraz to nowych, nie można wątpić, że od
kry ją  ich jeszcze moc niezliczoną, panie Toodrink. 
Owóż tedy ziemie północne, jak  się wydaje, należą 
do lądu am erykańskiego, je s t  bowiem tażsamość 
kształtow ania się i powierzchowności. Co zaś do 
Grenlandyi, ta je s t  przedłużeniem Nowego Świata 
i je s t rzeczą pewną, że Grenlandya styka się 
z Ameryką...

—  Tak ja k  głow a końska, której Grenlandya 
ma kształt, styka się z korpusem tego zwierzęcia—  
zauważył sekretarz majora Donellan.

10
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—  Dodam jeszcze i to— mówił dalej m ajo r,— 
że podczas badań, odbywanych na grancie Grenlan- 
dyi, profesor Nordenskiold rozpoznał tworzenie się 
osadów, złożonych ze żwirów i łupkowego kamienia 
z przym ieszką drzewnego kwasu, które mają w so
bie znaczną ilość roślin kopalnych. W  samym 
obwodzie Disko duńczyk Stoenstrup rozpoznał aż 
siedmdziesiąt jeden pokładów, w których obfitują 
ślady roślinności, niezaprzeczone dowody tej bujnej 
w egetacyi, która się skupiała niegdyś z nadzwy
czajną siłą wkoło osi biegunowej.

—  Dobrze, ale tam wyżej na północ?...— spy
tał Dean Toodrink.

—  W yżej, czyli dalej, w  kierunku północy—  
odpowiedział major— obecność węgla ziemnego je s t 
niemal stwierdzoną i zdawałoby sie, że należy ty l
ko schylić się, by go zbierać. Otóż, jeś li węgiel 
znajduje się w takiej obfitości na powierzchni tych 
okolic, czy nie należy z tego wywnioskować pra
wie na pewno, że pokłady jego sięgają aż do głębi 
ziemnej skorupy.

Miał zupełną słuszność major Donellan. I dla
tego właśnie, że kw estya tworzeń się geologicznych 
bieguna północnego była mu doskonale znaną, iry 
tował się niepomiernie całą tą spraw ą. Byłby 
może długo jeszcze mówił w tym samym przedmio
cie, gdyby nie zauważył, że goście, obecni w  knaj
pie, zaczęli mu się przysłuchiwać. Tak więc Dean
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Toodrink i jego  szanowny zwierzchnik uznali za 
stosowne w strzym ać sig od dalszych rozpraw w  tej 
materyi i tylko wyżej wymieniony Dean w ygłosił 
nastgpną uwagg:

—  Czy nie zadziwia pana pewna okoliczność, 
panie majorze Donellan?

—  I ja k a  naprzykład?
—  Ta, że w całej tej sprawie, w  której, j a k 

by należało sig spodziewać, bgdą figurowali inży
nierowie lub co najmniej marynarze, ponieważ 
idzie tu o biegun i jego  kopalnie wggla, biorą 
udział tylko artylerzyści!

—  To praw da —  odpowiedział major — to 
w istocie rzecz bardzo dziwna.

Tymczasem dzienniki co rana zamieszczały 
nowe rozpraw y w kw esty i tych pokładów.

—  Pokłady? I jak ież  to jeś l i  łaska?— zapy
ty w a ła  Pall Mall Gazette, której zajadłe artykuły , 
natchnione przez wyższy przem ysł angielski, w y 
myślały na argum enta  North Polar Practical Asso
ciation.

—  Jak ie?— odpowiadali redaktorzy dziennika 
Daily News z Charlestonu, zapaleni stronnicy p re
zesa Barbicane.— Ależ pokłady te zostały najpierw  
rozpoznane przez kapitana N ares w 1 8 7 5 — 76 ro 
ku  na g ranicy  ośmdziesiąt drugiego stopnia szero
kości i jednocześnie z tern odnaleziono w arstw y, 
które w skazują istnienie roślinności, złożonej z to-
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poli, buków, kaliny, leszczyny i drzew  szyszko- 
w atych .

—  Zaś w roku 1 8 8 1 — 1 8 8 4 — dodawał uczo
ny kronikarz dziennika New-York Witness— pod
czas w ypraw y  pułkow nika G reely do zatoki L ady 
F rank lin , czyż nie został odkryty pokład w ęgla 
przez naszych rodaków  w niew ielkiej odległości 
od fortecy Conger, p rzy  przystan i W atercourse? 
A czyż doktór P a ry  nie z w szelką słusznością u trzy 
m uje, że te okolice nie są  pozbawione w arstw  w ę
glow ych, prawdopodobnie przeznaczonych przez 
p rzew idu jącą natu rę do zw alczenia w przyszłości 
zim na, trapiącego te strefy .

Łatw o zrozum ieć, że gdy fak ty  tak  w iarogo- 
dne zostały zacytow ane, odw ołując się przytem  do 
spraw ozdań śm iałych podróżników am erykańskich , 
przeciw nicy prezesa Barbicane nie znaleźli ju ż  nic 
do nadm ienienia. Tak w ięc stronnictw o, objaw ia
ją ce  sw e w ątpliw ości zapytaniem : „a zkądby się 
tam  w zięły pokłady w ęgla? “ m usiało spuścić ban
derę przed stronnictw em , w yrażającem  sw e prze
konanie w słow ach: „i dlaczego nie m iałyby się 
one tam znajdować?" Tak! Pokłady te znajdo
w ały  się tam i przypuszczalnie w znacznej ilo
ści. G runt podbiegunow y m ieścił m asy tego cen
nego palnego m ateryału , ukry tego  we w nętrzno
ściach tych stref, których rośliność tak bujną była 
n iegdyś.
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Ale jeśli przeciwnikom brakło g run tu  pod no
gam i w kw esty i pokładów węgla, których istnienie 
w  głębi okolic północnych nie mogło być wrątpli- 
wem, za to mogli sobie porażkę powetować, bada
ją c  kw estyę z innego punktu.

—  Niech i tak będzie!— w yrzek ł dnia jednego 
major Donellan wśród rozprawy, którą sam wywołał 
w  sali Klubu Strzeleckiego, w ciągu  której w y 
zw ał prezesa Barbicane na ustną  szerm ierkę.—  
Niech i tak będzie! Zgadzam się na to, twierdzę 
nawet, że tak je s t  istotnie. Są kopalnie w ęgla 
w  okolicach, kupionych przez wasze Stow arzysze
nie. Ale spróbujcie teraz eksploatować je!..

—  Jes t to w łaśnie zamiarem naszy m — odparł 
z całym spokojem prezes Barbicane.

—  Przejdźcie ośmdziesiąty czw arty  równole
żnik, poza który jeszcze żaden podróżnik się nie 
przedostał.

—  Przejdziemy go.
— Dostańcie się do bieguna!
—  Dostaniemy się.
Słysząc prezesa Klubu Strzeleckiego, odpo

wiadającego z tak zimną k rw ią , z taką stanowczo
ścią, widząc go objawiającego sw e przekonania 
tak jasno  i n iewątpliwie, najupartsi wahać się 
zaczynali. Czuli, że się znajdują w  obecności 
człowieka, który nic nie u tracił z przymiotów, da
w niej go zdobiących, zawsze spokojny, zimny,
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um ysłu  w  wysokim stopniu poważnego i skoncen
trowanego, akuratny  ja k  chronometr, żądny przy
gód, ale zastosowujący praktyczne pomysły naw et 
w przedsięwzięciach najzuchwalszych...

Że major Donellan miał niezmyśloną ochotę 
udusić swego przeciwnika, można być tego aż nadto 
pewnym, tak przynajmniej twierdzili ci, co znaj
dowali się w pobliżu tego szanownego ale niepoha
mowanego w swych uniesieniach gentlemana. Ba! 
prezes Barbicane był bardzo mocnym tak co do 
strony fizycznej, ja k  i moralnej. W ytrzym yw ał on 
z niewzruszonym spokojem wszelkiego rodzaju po
ciski, zdolny był w y trw ać  wszelkie przeciwności 
losu. Jego nieprzyjaciele, współzawodnicy, za
zdroszczący mu, wiedzieli o tem aż nadto dobrze.

W szakże, ponieważ nie można zabronić złośli
w ym  i zazdrośnikom robienia dokuczliwych żartów, 
w  tej więc formie objawiło się podrażnienie rozna- 
miętnionych przeciwników nowego Stowarzyszenia. 
Zaczęto przypisyw ać prezesowi Klubu Strzele
ckiego najdziwaczniejsze, najśmieszniejsze zamia
ry . W m ieszały  się w  to i karykatury , których 
najwięcej w ytw arza ła  Europa, a wyłącznie Anglia, 
nie mogąca s traw ić  porażki, w której dolary odnio
sły zwycięztwo nad funtami sterlingów.

Ha! ha! ten Yankes ośmielił się twierdzić, 
że dostanie się do bieguna północnego! Sądzi, że 
postawi sw ą  stopę na gruncie, którego dotąd żadna
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ludzka stopa nie dotknęła! Zatknie chorągiew  
S tanów  Zjednoczonych na jedynym  punkcie kuli 
ziem skiej, który w iekuiście pozostaje nieruchom y, 
w tedy gdy  w szystk ie  są  pociągane ruchem , dobę 
trw ającym !

Dopieroż tedy karykatu rzyści m ieli wolne pole 
do żartów .

W e w szystkich w itrynach  znakom itszych k się 
garzy , w e w szystk ich  kioskach w iększych m iast 
europejskich, ja k  rów nież w  głów niejszych  m ia
stach  Z w iązku— tego k ra ju  wolności w najobszer- 
niejszem  znaczeniu słow a —  ukazyw ały  się szkice 
i rysunki, przedstaw iające prezesa Barbicane, w ysi
lającego się na w ynalezienie najosobliw szych środ
ków dostania się do bieguna.

T u naprzykład śm iały  ten  am erykanin  z mo
tyką  w ręku  usiłow ał z pomocą członków Klubu 
Strzeleckiego przekopać podwodny tunel poprzez 
m asy lodów, poczynając od pierw szych law in lodo
w ych aż do dziew ięćdziesiątego stopnia szerokości 
północnej, chcąc przedostać się aż do końca osi.

Tam to w ielce szanow ny Im pey Barbicane, 
w tow arzystw ie J . T. M astona i kapitana N ichol—  
których podobieństwo było znakom icie uchw ycone—  
w ysiadał z balonu na owem tak  upragnionem  m iej
scu i w końcu, po przejm ujących grozą próbach, po 
p rzebyciu  tysiąca  niebezpieczeństw , w szyscy trzej 
zdobyw ali kaw ałek  w ęg la ... w ażący pół funta. To
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było wszystko, co zaw ierały  owe okrzyczane po
kłady w ęg la  w strefach podbiegunowych.

J . T. Maston, niemniej ja k  jeg o  zwierzchnik 
był w ystaw iony na złośliwe pociski szyderców. 
Punch, dziennik angielski, zamieścił następną ka
rykaturę . Sekretarz  Klubu Strzeleckiego, pochwy
cony przyciąganiem  magnetycznem bieguna, został 
p rzykuty  do ziemi sw ym  haczykiem metalowym.

Musimy powiedzieć z tego powodu, że znako
mity m atem atyk był zbyt żywego temperamentu, 
by módz brać ze strony komicznej żart, który 
ośmieszał jeg o  fizyczną ułomność. Był on nim 
niesłychanie zgorszony i możemy sobie wyobrazić, 
że Mistress Evangelina Scorbitt podzielała w  zupeł
ności jeg o  sprawiedliwe oburzenie.

Inna karykatura ,  zamieszczona w  Czarnóksięz- 
Mej Latarni, wychodzącej w  Brukseli, przedsta
w iała  Im peya Barbicane i członków rady  admini
stracyjnej Stowarzyszenia działających wpośród 
płomieni, ja k  żyjące w  ogniu salamandry. Celem 
stopienia lodów oceanu, w yleli oni na jego  po
wierzchnię całe morze alkoholu, potem zapalili to 
morze, przemieniając tym sposobem basen podbie
gunow y w  ogromną czarę ponczu. Robiąc ig ra 
szkę ze s łow a punch, które w angielskim  ję zy k u  
oznacza pajaca, karykaturzysta  belgijski posunął 
nieuszanowanie aż do tego stopnia, że przedstawił
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prezesa Klubu Strzeleckiego w postaci śmiesznego 
poliszynela.

Z tych wszystkich karykatur największe po
wodzenie miała ta, którą zamieścił dziennik fran- 
cuzki Charivari z podpisem rysownika Stopa. 
W  brzuchu wieloryba, umeblowanym i zaopatrzo
nym we wszystkie sprzęty, których wymaga kom
fort, siedzieli, grając w szachy, Impey Barbicane 
i J. T. Maston. Naśladując Jonasza, prezes i jego 
sekretarz nie wahali się dać połknąć ogromnemu 
potworowi morskiemu, i za pomocą tego nowego 
sposobu przenoszenia się z miejsca na miejsce 
przepływali pod lodowemi krami, dążąc do portu, to 
je s t do niedostępnego bieguna ziemi.

Flegmatyczny dyrektor nowego Stowarzysze
nia niewiele w gruncie troszczył się tem nieumiar- 
kowanem rozpasaniem pióra i ołówka. Pozwalał 
ludziom zabawiać się swoim kosztem, to jest mó
wić, śpiewać, parodyować, karykaturyzować. Nie 
przeszkadzało mu to do prowadzenia dalej rozpoczę
tego dzieła.

To też po decyzyi, powziętej na walnej naradzie, 
Stowarzyszenie, mocne koncesyą, otrzymaną od 
rządu związkowego, chcąc przystąpić niezwłocznie 
do eksploatowania okolic podbiegunowych, odwołało 
się do składki publicznej na sumę piętnastu milio
nów dolarów. Akcye, wydawane na sto dolarów 
każda, miały być spłacone jednorazowie. Otóż! tak

11
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wielkim był kredyt Barbicane and Co, że podpisu
jący  się na składkę tłumnie zaczęli napływać. Należy 
wszakże wyznać, że byli oni wyłącznie mieszkań
cami Stanów Zjednoczonych.

—  Tem lepiej! —  zawyrokowali stronnicy 
North Polar Practical Association. Dzieło będzie 
tym sposobem wyłącznie amerykańskie!

Rękojmia, jak ą  przedstawiała osobistość Bar
bicane and Co dla poczynającego się interesu, była 
tak  poważną, spekulanci wierzyli z taką zaciętością 
w urzeczywistnienie jego  obietnic w  kwestyi prze
m ysłowych korzyści, i z tak niewzruszoną w iarą 
pewni byli istnienia pokładów węgla pod biegunem 
północnym i możliwości eksploatowania ich, że k a 
pitał nowego Stowarzyszenia po trzykroć zebrano.

Sumę zebraną zredukowano więc do trzeciej 
części i z dniem 16-ym grudnia kapitał zakłado
w y towarzystwa wynosił piętnaście milionów do
larów.

Suma ta była praw ie trzy razy większą od ze
branej również drogą publicznej składki przez Klub 
Strzelecki na koszta w ysłania pocisku z ziemi do 
księżyca.
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ROZDZIAŁ VI.

W którym przerw aną je s t rozmowa telefoniczna pomiędzy 
M istress Scorbitt a  panem J. T. Maston.

Nietylko prezes Barbicane uroczyście zape
wnił, że dosięgnie celu, ale obecnie już i kapitał, 
którym rozporządzał, dozwalał mu dojść, gdzie za
mierzył, bez potykania się o przeszkody— przytem 
zabrakłoby mu było niechybnie odwagi odwoły
wania się do funduszów publiczności, gdyby nie 
był aż nadto pewnym powodzenia.

Tak więc biegun północny miał zostać zdoby
czą śmiałego geniuszu człowieka.

Nie ulegało wątpliwości, że prezes Barbicane 
i jego rada adm inistracyjna mieli sposoby do
prowadzenia w ypraw y do pożądanego rezultatu, 
w brew  niepowodzeniu, które tylu innych spotkało. 
Mieli oni dokonać tego, czego nie dokonał ani F ran 
klin, ani Kane, ani De Long, ani Nares, ani Greely. 
Tak jes t, nie można było wątpić, że ci genialni 
ludzie przedostaną się poza ośmdziesiąty czw arty 
równoleżnik, obejmą w posiadanie obszary kuli 
ziem skiej, nabyte na pamiętnej licytacyi, dodadzą 
do bandery am erykańskiej trzydziestą dziewiątą 
gwiazdę trzydziestego dziewiątego stanu, p rzy łą
czonego do Związku am erykańskiego.
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—  B lagierzy, fanfaroni —  pow tarzała zazdro
sna czereda, złożona z delegatów  europejskich i ich 
stronników  ze S tarego  Lądu.

A jednak  nic nad to nie było praw dziw szego, 
i ten sposób praktyczny, logiczny, nie u legający  
w ątpliw ości zdobycia b ieguna północnego — sposób 
prosty, rzec można dziecinny —  podanym został 
przez M astona. Z tego to mózgu, będącego w  s ta 
nie w iekuistego  w rzenia, w którym  pom ysły sm a
żyły  się w  tem peraturze, mogącej sprow adzić zapa
lenie, w yn ik ł p ro jek t tego w ielkiego dzieła geo g ra
ficznego, a zarazem  i środek doprow adzenia go do 
pom yślnego rezultatu .

Nie będzie zbytecznem , gdy pow tórzym y po 
raz  ju ż  nie w iem  który, że sek reta rz  K lubu S trze
leckiego by ł znakom itym  rachm istrzem , m ogliby
śm y jeszcze dodać „em ery tem ," gdyby to określe
nie nie miało znaczenia w prost przeciw nego tem u, 
k tóre m u ogólnie p rzyp isu ją . D la niego by
ło ig raszką  rozw iązyw ać najzaw ilsze m atem aty
czne zagadnienia. Śm iał się on z trudności tak 
w  nauce o w ielkościach, to je s t  w  algebrze, ja k  
w  nauce o liczbach, to je s t  ary tm etyce. Trzeba go 
było w idzieć ja k  ig ra ł ze znakam i algebraicznem i, 
czy to one przedstaw iały  się literam i alfabetu , 
oznaczając ilości i w ielkości, czy to w liniach pa
rzystych  lub  skrzyżow anych w skazyw ały  stosu-
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nek, ja k i można zaprow adzić pomiędzy ilościam i 
i działaniem , jak iem u  sig je  poddaje.

Ach! a mnożniki, w yk ładn ik i, znaki p ierw ia
stkow e i inne orzeczenia, przyjęte w tym  jeżyku . 
Jakże te w szystk ie znaki skakały  pod piórem, 
a raczej pod kaw ałkiem  kredy , m igocącym  na koń
cu je g o  żelaznego haczyka, gdyż bohater nasz lu 
b ił pracow ać przy czarnej tablicy . Tam to na po
w ierzchni ledw ie dziesięciu m etrów  kw adrato 
w y ch — tyle bowiem potrzeba było panu J . T. Ma- 
ston —  oddaw ał się z całym  zapałem nam iętności 
sw ego tem peram entu a lgeb raisty . Cyfr m ałych 
nie używ ał on w sw ych rachunkach , nie! cy fry  j e 
go by ły  fantastyczne, olbrzym ie, kreślone ręką  peł
ną ognia. Jego 2 i 3 zaokrąg lały  się ja k  lalki pa
pierow e; 7 zarysow yw ały  sig ja k  szubienice, na 
k tórych  brakło tylko w isielca; jego  8 m iały  podo
b ieństw o do pary  okularów ; jeg o  6 i 9 zakończone 
b y ły  olbrzym iem i ogonam i.

A cóż powiedzieć o literach , którem i k reślił 
sw oje form uły, tak  o p ierw szych w alfabecie a, b, c, 
którem i oznaczał ilości znane lub dane i o ostatnich 
x, y , z, którem i się posług iw ał dla określen ia ilości 
nieznanych. K reślił je  jednym  zam achem , z pe- 
w nem  zacięciem ; je g o  z zw łaszcza w ykrzyw iało  
się w  k szta łt potworny! A ja k  w yglądały , ja k  
im ponującą m iały  postaw ę je g o  g reck ie  lite ry , tem i 
A rchim edes i Euklides m ógłby sig słusznie pochw alić.
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Oo do znaków, kreślonych kredą białą i niepo
kalaną, to te były  poprostu cudownemi. Jego  +  
w skazyw ały  dobitnie, że są  znakiem dodania dwóch 
ilości. Jego —, mimo pozornej pokory, pokaźnie 
wcale w yglądały . Jego x  je ży ły  się ja k  krzyże 
Świętego Andrzeja. Co zaś do = ,  te dwie kreski, 
nieposzlakowanie równe, w skazyw ały , że J .  T. Ma- 
ston był synem kraju , w którym równość nie była 
czczą formułą, naturalnie pomiędzy typami ra sy  
białej. Równie w spania łą  była postać jeg o  <  i 
rysowanych w rozmiarach zdumiewających. Co 
zaś do znaku J/", który w skazuje pierwiastek j a 
kiejkolwiek liczby lub ilości, był on jeg o  tryum 
fem, a gdyby go jeszcze uzupełnił laską poziomą 
tej formy:

zdawałoby się, że to ramię wskazujące, wychodząc 
z granic  czarnej tablicy, groziło całemu światu, że 
go zmusi uledz sw ym  rozhukanym algebraicznym 
równaniom.

Nie sądźcie, że bystrość um ysłu  i osobliwe 
zdolności matematyczne J. T. Mastona ograniczały 
się do początkowej algebry! O nie! Ani rachu 
nek różniczkowy, ani całkowy nie były  mu obcemi; 
kreślił on ręką  pewną ów s ław ny  znak, oznaczają
cy ilość skończoną, tę literę przerażającą w  swej 
prostocie,

«r
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J
sumę ilości nieskończenie małych!

To samo też działo sig ze znakiem który

przedstawia sumę skończoną ilości skończonych, 
ze znakiem oo, którym m atem atycy oznaczają nie
skończoność i z temi w szystkiem i symbolami taje- 
mniczemi, których używa ten jgzyk, niepojęty dla 
ogółu śmiertelników.

Jednera słowem, ten człowiek zadziwiający 
zdolnym był wznieść sig do najwyższych szczebli 
wysokości matematycznych.

Oto jakim  był J. T. Maston! Oto dlaczego 
koledzy jego  mogli pokładać w nim nieograniczoną 
ufność, skoro on sig tylko podjął rozwiązania cho
ciażby najzawilszych rachunków, obmyślonych 
przez ich śmiałe mózgownice! Oto, co skłoniło 
Klub Strzelecki do powierzenia mu zadania w ysła
nia pocisku z ziemi do księżyca. I oto nakoniec, 
dlaczego M istress Evangelina Scorbitt, upojona je 
go chwałą, powzięła dlań uwielbienie, graniczące 
z miłością.

Zresztą w w ypadku obecnym— to je s t  w spra
wie rozstrzygnienia kw estyi zdobycia bieguna pół
nocnego— J. T. Maston nie potrzebował wznosić sig 
w górne strefy  analizy. By postawić nowych 
koncessyonaryuszów krain północnych w możności
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eksploatowania ich, sekretarz Klubu Strzeleckiego 
miał tylko zagadnienie mechaniczne do rozwiązania; 
było to zagadnienie zawiłe być może, wym agające 
formuł może zupełnie nowych i arcy  osobliwych, 
ale on wyw iąże sie z tego z chluby i honorem, jak  
zawsze.

Tak, można było zaufać panu J. T. Maston, 
pomimo, że najdrobniejsza omyłka mogła pociągnąć 
za sobą straty  milionów. Ani razu od chwili, gdy 
jego  dziecięcy um ysł począł przysw ajać sobie pier
wsze pojęcia o arytm etyce, nie pomylił się on choć
by o włos jeden; gdyby mu coś podobnego kiedy
kolwiek się było zdarzyło, nie wahałby się był 
roztrzaskać swej czaszki z guttaperki.

Zdaje się, że dostatecznie uwydatniliśm y zdol
ność, odznaczającą J . T. Mastona. Możemy więc 
poprzestać na tem, co zostało powiedziane. Te
raz chcielibyśmy go zaprezentować czytelnikom 
w chwili spraw ow ania powierzonych mu obowiąz
ków i w tym celu m usim y się cofnąć o jak ie  kil
ka tygodni.

Działo się to na miesiąc praw ie przed ogłosze
niem dokumentu, wystosowanego do mieszkańców 
dwóch półkuli, w  czasie gdy Maston podjął się 
projekt, poddany swym  kolegom, streścić i wykazać 
jego racyonalność cyframi, czarno na białera.

Od lat wielu J. T. Maston mieszkał pod num e
rem 179 przy ulicy Franklina, jednej ze spokojniej-
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szych ulic w Baltimore, daleko od ruchu  przemy
słowego, którego nie rozumiał, daleko od hałasu 
tłumu, który w  nim w strę t obudzał.

Tam to zajmował skromne mieszkanko, znane 
pod nazw ą Balistic-Cottage. P ensy jka , którą pobie
gał jako  dymisyonowany oficer arty lery i, i druga, 
również niezbyt znaczna, którą mu jako  sek re ta 
rzowi Klub Strzelecki wypłacał, s tanowiły całe j e 
go utrzymanie. Żył zupełnie samotnie, obsługi
w any  przez swego m urzyna F ire-F ire  (Ogień- 
Ogień!)— przezwisko niesłychanie odpowiednie dla 
służącego arty lerzysty . Murzyn ów nie był wcale 
zwyczajnym sługusem , ale dymisyonowanym ka- 
nonierem i obsługiw ał sw ego  pana w sposób, w j a 
ki obsługiw ał ongi swoje działo.

J. T. Maston był bezźennym z upodobania 
i z zasady, będąc przekonanym, że bezżeństwo je s t  
jedynym  możliwym stanem na tym padole. Znał 
on to słowiańskie przysłowie: „Kobieta mocniej
ciągnie za jeden włos, niż cztery woły za p ług!“—  
powtarzał on je  sobie i nie daw ał się złapać.

To też samotność jeg o  w Balistic-Cottage była 
zupełnie dobrowolną. Wiadomo, źe jednem  .ski
nieniem mocen był zamienić sw ą  samotność na sa 
motność we dwoje, a byt skrom ny na bogactwa 
milionera. Nie mógł powątpiewać o tem, źe mrs. 
Evangelina  Scorbitt byłaby szczęśliwą, gdyby... 
Ale J. T., ja k  dotąd przynajmniej, nie uważałby sig

12  ‘
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za szczęśliwego, gdyby... I zdawało się rzeczą pe 
wrną, że te dwie istoty, ja k  gdyby  umyślnie s tw o
rzone dla s ieb ie— takie było przynajmniej zdanie 
czułej wdowy, — nie dokonają nigdy tego przeisto 
czenia.

Domek, zam ieszkiwany przez Mastona, był bar
dzo skromny. Składał się z dołu i piętra z w eran 
dą. Mały salonik i m alutka salka jadalna  wraz 
z kuchnią i spiżarnią, zawartemi w  przyległym  b u 
dynku, zajm ow ały dolne piętro. Na górze znajdo
w a ł  się pokój sypialny z oknami wychodzącemi na 
ulicę, pracownia z oknami na ogród, co j ą  chroniło 
od hałasów, dochodzących z ulicy. Było to schro
nienie uczonego i mędrca, gdzie dokonywały się 
tak ie  w^yliczenia, że pozazdrościłby ich niejeden 
Newton, Laplace lub Cauchy.

Jakaż to różnica była z pałacem mrs. Evange- 
liny Scorbitt, wznoszącym się w  najbogatszej dziel
n icy miasta, z frontem ozdobionym balkonami i przy
strojonym rzeźbiarskiemi fantazyami arch itek tu ry  
anglo-saksońskiej razem w sty lu  gotyckim i odro
dzenia, z salonami bogato umeblowanemi, w span ia
łym  przysionkiem, ga leryą  obrazów, w której mi- 
s trze francuzcy zajmowali pierwsze miejsce, scho
dami marmurowemi, liczną służbą, stajniami, wozo
w niam i, ogrodem, ozdobionym obszernemi traw ni
kami, wielkiemi drzewami, wodotryskami, z panu
ją c ą  ponad wszystkiem i budynkami wieżą, u szczytu
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której powiewała flaga niebieska ze złotem Scor- 
bittów!

Trzy  mile, tak je s t ,  trzy wielkie mile co na j
mniej dzieliły hotel N ew -P ark  od Balistic-Cottage. 
Zato osobna nić telefoniczna łączyła te dw a pomie
szkania i na słowo „Allo! Allo!“ które służyło za 
hasło komunikacyi pomiędzy wiejskim  domkiem 
i pałacem, rozmowa się zaw iązyw ała . Jeśli rozma
w iający  nie mogli się widzieć wzajemnie, wza- 
mian słyszeli się doskonale. Nie zdziwi to nikogo, 
gd y  powiemy, że mrs. Evangelina Scorbitt częściej 
przyw oływ ała  J. T. Mastona do sw ego apara tu  
drgającego, niż J. T. Maston przyw oływ ał j ą  do 
swojego. Posłyszaw szy wezwanie, nasz znakomi
ty  matematyk rzucał robotę nie bez bardzo wido
cznych oznak nieukontentowania i na przyjazne 
pozdrowienie odpowiadał mruknięciem, którego 
niezbyt uprzejm e intonacye łagodził prawdopodo
bnie prąd elektryczny, poczem zasiadał znowu do 
sw ych zadań i teorem.

Działo się to w dniu 3 października, gdy po 
ostatniej, długiej bardzo konferencyi, J .  T. Maston 
pożegnał sw ych  kolegów, by zasiąść do pracy. 
P raca  ta była je d n ą  z najważniejszych, ja k ich  się 
kiedykolwiek podejmował— trzeba było bowiem obli
czyć ściśle działalność mechaniczną, która m iała  
ułatwić przystęp do bieguna północnego, a zarazem

*
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umożliwić eksploatowanie pokładów, ukry tych  pod 
skorupą lodu.

J . T. Maston wyliczył, że mu potrzeba ośmiu 
dni na wykończenie swej tajemniczej roboty, isto
tnie nader skomplikowanej, nużącej i zawiłej, bo 
wyliczenia te opierały się na mechanice, geometry i 
analitycznej, geom etryi polarnej i trygonom etryi.

By uniknąć wszelkiej przeszkody, postano
wiono, że sekretarz Klubu Strzeleckiego schroni 
się do sw ego w iejskiego domku i że przez tych 
ośm dni nikt go nie będzie odwiedzać. Decyzya ta 
zm artw iła  wielce mrs. Evangelinę Scorbitt, m usia
ła  wszakże się zrezygnować. To też jednocześnie 
z prezesem Barbicane, kapitanem Nicholl i ich ko
legami: fertycznym Bilsby, pułkownikiem Blooms- 
b e rry  i Tomem H unter o drew nianych nogach—  
przybyła ona tegoż dnia po południu złożyć ostatnią 
w izytę panu J . T. Maston.

—  W szystko pójdzie pomyślnie; nieprawdaż, 
drogi Mastonie?— w yrzek ła  przy pożegnaniu.

—  Przedew szystkiem nie zrób pan omyłki!—  
dodał, uśmiechając się, prezes Barbicane.

—  Omyłki!... on!...— zawołała mrs. Evangeli- 
na, płonąc rumieńcem oburzenia.

—  Jeśli Bóg nie pomylił się, uk ładając pra
w a  mechaniki niebios, n ie^oirfylę się i j a — odparł 
z w zorowa skromnością sekretarz Klubu Strzele- 
ckiego.
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N astąpiły  uściśnienia dłoni, parg westchnień 
tłumionych, życzenia powodzenia i zalecania, by 
sig nie nużył zbyteczną pracą, poczem wszyscy po
żegnali znakomitego m atematyka. Podwoje Bali- 
stic-Cottage zamkngły sie, a F ire -F i re  otrzymał roz
kaz nieotwierania ich nikomu— nawet prezydento
wi Stanów Zjednoczonych, gdyby sie z jaw ił w swej 
własnej osobie. -

Przez dwa dni pierwsze swej samotności J. T. 
Maston poświgcił sig rozmyślaniu nad danem mu 
zagadnieniem, nie biorąc kredki do reki. Przeczy
ta ł kilka dzieł, trak tu jących  o czgściach składo
w ych ziemi, o je j  masie, ścisłości, objętości, k sz ta ł
cie, obrocie naokoło osi i ruchu  wzdłuż drogi prze
b ieganej— te bowiem dane miały służyć za podsta- 
wg jego  wyliczeniom.

Najważniejsze z tych danych przedstawimy 
czytelnikowi:

Kształtziemi: bryła kulista, dopełniająca peryo- 
dycznego obrotu w promieniu od 6 ,8 77 ,3 98  metrów 
do 6 ,356 ,080 . Różnica ta pochodzi ze spłaszczenia 
naszej sferoidy przy biegunach.

Obwód ziemi przy równiku stanowi 4 0 ,0 0 0  
kilometrów lub 10 ,000  mil.

Powierzchnia ziemi obejmuje w  przybliżeniu 
5 1 0  milionów kilometrów kw adratowych.

Objgtość ziemi: około 1 ,000  miliardów kilome
trów sześciennych, to j e s t  sześcianów, mających
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każdy tysiąc metrów długości, szerokości i w y 
sokości.

Gęstość ziemi: pięć razy prawie większa od 
wody, to je s t  cokolwiek większa od gęstości spatu 
ciężkiego, rów nająca się prawie z gęstością  jodu, 
jednem  słowem wynosząca 5 ,4 8 0  kilogramów na 
m etr  sześcienny ziemi. Jes t  to wyliczenie zrobione 
przez Cavendish’a zapomocą wagi, wynalezionej 
i urządzonej przez Mitchell’a. Podług sprostowa
nia, zrobionego przez Baily, ciężkość metra sześcien
nego wynosi 5 ,670  kilogramów. To ostatnie w y 
liczenie zostało potwierdzone przez pp. W ils ing . 
Cornu, Baille i innych.

Trw anie  obrotu ziemi naokoło słońca: 365  dni 
i godzin sześć, s tanowiące rok słoneczny, albo, je ś l i  
m am y być zupełnie dokładnymi, 365  dni 6 godzin 
9 minut 10 sekund, co nadaje naszej sferoidzie—  
na jedne sekundę— szybkość 3 0 ,400  metrów, albo 
7 mil.

Przestrzeń, przebiegana w  krążeniu  ziemi na 
swej osi przez punkty powierzchni, leżące na ró
wniku: 463  m etry  na sekundę, lub 417  mil na 
godzinę.

Oto ja k ie  były dane, które J. T. Maston wziął 
za podstawę do swych wyliczeń: metr, kilogram, 
sekunda i kąt środkowy, wychodzący z centrum  
jakiegobądź łuku, równego promieniowi.
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Miało to miejsce dnia 5 października, około g o 
dz iny  piątej po południa. J . T. Maston, po dojrza
łym rozmyśle, zabrał się do pracy piśmiennej. Niech 
nikt się nie dziwi, że z taką ścisłością datę rozpo
częcia tak wiekopomnego dzieła oznaczamy. Zaczął 
on sw e zadanie od fundamentów, to je s t  od liczby, 
która przedstawia obwód ziemi przy równiku.

Tablica czarna stała gotowa w  rogu pracowni 
na politurowanyeh nogach dębowych. Była ona 
dobrze oświetloną jednem  z okien, które wychodzi
ło na ogród. Małe laseczki kredy  leżały rzędem 
na deszczułce, przymocowanej u dołu tablicy. G ąbka 
do ścierania znajdowała się w pobliżu pod lew ą rę 
ką  matematyka. Ręka p raw a a raczej ów przy
prawiony haczyk miał kreślić figury, formuły i cyfry.

Na początek J. T. Maston jednym  kolistym 
pociągiem kredki nakreślił obwód, przedstawiający 
ziemską sferoidę. Przy rów niku  zgięcie kuli ziem
skiej zostało oznaczone linią pełną, przedstaw iają
cą  część poprzednią zgięcia, potem linią utworzoną 
z kropek, przedstawiającą część następną w sposób, 
uw ydatn ia jący  kształt figury kulistej. Co zaś do 
osi, kończącej się u biegunów, nakreślił j ą  sztry- 
chem prostopadłym w stosunku do rów nika i ozna
czył literami N i S.

Nakoniec w praw ym  rogu  tablicy wypisał 
liczbę, przedstawiająca ilość metrów  obwodu ziemi: 

4 0 ,000 ,000 .
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Dopełniwszy tego, pogrążył się w sw ych  wy
liczeniach.

Zajęty niemi, zapomniał o świecie bożym i nie 
zwrócił uw agi na stan powietrza, w którem znaczna 
zmiana zaszła od południa. Od godziny blizko go
towało się n a je d n ę  z tych gw ałtow nych burz, k tó
re w strząsa ją  organizmem wszelkiej żyjącej istoty. 
Sine chmury, podobne do bladawych płacht śniegu, 
skupione na tle szaro-matowem, p rzesuw ały  się 
ociężale ponad miastem. H uk grzm otu w oddali od
bijał się dźwięcznem echem pomiędzy ziemią i prze
s trzenią. Kilka b łyskaw ic zaświeciło w  parnem 
powietrzu i naprężenie elektryczne doszło ostate
cznych granic.

Zatopiony w swej pracy, J . T. Maston nie w i
dział i nie s łyszał nic.

W tem  dźwięk dzwonka elektrycznego prze
rw ał milczenie, zalegające gabinet uczonego.

—  Masz tobie! —  m rukną ł Maston. —  To mi 
dopiero natręctwo. Nie mogąc w ejść  drzwiami, 
przeszkadzają mi zapomocą telefonu!... Śliczny 
wynalazek dla ludzi, którzy potrzebują mieć choć 
chwilę spokoju!... Będę zmuszony przerw ać prąd 
na czas trw ania  mojej pracy.

A zbliżając się do przyrządu, spytał:
—  Czego tam chcą ode mnie?
—  Zamienić słów kilka —  odpowiedział głos 

kobiecy.

lo
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—  Któż to mówi?...
—  Czyżeś mnie pan nie poznał, drogi panie 

Maston? To ja  jestem ... m istress Scorbitt!
—  M istress Scorbitt!... Czy uwzigła sig nie 

dać mi ani chwili wytchnienia!
Te ostatnie słowa, niezbyt uprzejm e dla zaj

mującej wdówki, zostały wymówione, szczgściem, 
w pewnej odległości od aparatu.

Poczem J. T. Maston, pojmując, że mu niepo
dobna wykrgcić sig od odpowiedzi chociażby jakim  
zdawkowym frazesem, przemówił:

—  Ach! wigc to pani jesteś?
—  Tak, ja , drogi panie Maston!
—  A czego pani życzysz sobie, m istress 

Scorbitt?
— Chcg zawiadomić pana, że gw ałtow na bu

rza wybuchnie lada chwila!
—  I cóż ztąd? wszak nie mogg temu prze

szkodzić...
—  Tak, zapewne, ale jestem  niespokojna, 

czyś pan kazał pozamykać okna...
Zaledwie mrs. Evangelina Scorbitt dokończyła 

tych słów, gdy straszliw y huk grzm otu rozległ sig 
w powietrzu. Zdało sig, jakby  ogromna sztukg je 
dwabiu rozdarto na przestrzeni mil kilkunastu. 
Piorun upadł w pobliżu Balistic-Cottage, a płyn, 
przeprowadzony nicią, telefonu, napełnił w m gnie
niu oka gabinet uczonego.
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J. T., pochylony nad blachą aparatu, otrzymał 
w same twarz uderzenie prądu. Policzek ten był 
chyba najsilniejszym, jaki mogło kiedykolwiek do- 
stać oblicze uczonego. Następnie iskra elektryczna, 
przebiegłszy metalowy haczyk naszego uczonego, 
przewróciła go, jak domek z kart. Jednocześnie 
tablica czarna, potrącona przez niego, padła w drugi 
koniec pokoju. Ostatecznie piorun, wypadłszy przez 
niedostrzegalny otwór w szybie, trafił na rurę prze
wodową i zarył się w ziemi.

Ogłuszony—czemu dziwić się nie powinni
śmy,—J. T. Maston podniósł się, potarł, krzywiąc 
się, różne części ciała i przekonał się, że jest cały 
i nieuszkodzony. Dopełniwszy tego, z całą zimną 
krwią, jak przystało na byłego kanoniera, zabrał 
się do przywrócenia porządku w pracowni —ustawił 
na nowo sztalugi, ułożył na nich tablice, pozbierał 
kawałki kredy, porozrzucane na dywanie, i zasiadł 
do pracy, tak niefortunnie przerwanej.

Wtem spostrzegł, że, skutkiem spadnięcia ta
blicy, napis, skreślony po prawej stronie, a ozna
czający przestrzeń obwodu równika, został w po
łowie straty. Miał go właśnie poprawić, gdy wtem 
dzwonek rozległ się powtórnie i to jakimś gorączko
wym dźwiękiem.

— Znowu!—burknął Maston.o

Podszedł do aparatu.
— Kto tam?...—spytał.
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— M istress Scorbitt.
—  Czego chce m istress Scorbitt?
—  Czy ten straszny  piorun nie uderzył cza

sem  w Balistic-Cottage?
—  Tak coś zdaje się!
—  W ielk i Boże! W ięc piorun...
—  Uspokój się, m istress Scorbitt!
—  Czy nic złego nie spotkało cię, drogi Ma- 

stonie?
—  Nie spotkało.
— Czy pew ien je s te ś  tego, że nie zostałeś 

tknięty?...
—  Jestem  tkn ięty  jedyn ie  pani życzliw ością—  

odpowiedział z ga lan teryą  J . T. M aston.
—  D obra noc, drogi Mastonie!
—  Dobra noc, droga m istress Scorbitt!
A w racając  na sw oje m iejsce, dodał:
—  N iech dyabli porw ą tę babę razem  z je j 

troskliw ością! G dyby mnie nie była przyzw ała 
tak nie w  porę do telefonu, nie zostałbym  narażony 
na niebezpieczeństw o zabicia od piorunu!

Tym  razem  m rs. S corbitt pozostaw iła naszego 
uczonego w  spokoju. Nic już  nie miało przeszko
dzić J . T. M astonowi do dokończenia rozpoczętego 
zadania. Aby zapewnić sobie zupełne bezpieczeń
stwo z tej strony, p rzerw ał kom unikacyę e lek try 
czną.
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Biorąc za podstawę liczbę przed chwilą napi
saną, wyprowadził z niej różne formuły, nakoniec 
formułę ostateczną, którą um ieścił na prawej stro
nie tablicy, starłszy wprzód cyfry, z których ją  
wyprowadził. Następnie pogrążył się w nieskoń
czonej seryi znaków algebraicznych...

W  tydzień potem, a było to dnia 11 paździer
nika, te zdumiewające wyliczenia zostały ukończo
ne i sekretarz Klubu Strzeleckiego przyniósł swoim 
kolegom z miną prawdziwego tryum fatora rozwią
zanie problematu, na które oczekiwali z bardzo na
turalna ciekawością.o o

Sposób praktyczny dostania się do bieguna 
północnego dla eksploatowania kopalni węgla zie
mnego był ze ścisłością matematyczną obliczony. 
Tak więc powstało Stowarzyszenie pod firmą „North 
Polar Practical Association," któremu rzad Wa,-

'  o

szyngtonu udzielił koncesyę na kraje  północne na 
w ypadek, gdyby rezultat licytacyi oddał je  mu na 
własność. W iem y już, w jak i sposób odbyła się 
licytacya i kto otrzymał koncesyę. Po dopełnieniu 
w szystkich potrzebnych formalności nowe Stowa
rzyszenie odwołało się do współudziału kapitalistów 
obu półkul.
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ROZDZIAŁ VII.

W którym p r e z e s  B arbicane m ów i tylko ty le , ile  mu 
p o w ied z ieć  w y pa d a.

W  dniu 22 grudnia wszyscy należący do skład
ki na rzecz Stowarzyszenia „Barbicane and Co.“ 
zostali wezwani na ogólne zebranie. Jako miejsce 
zebrania się oznaczono salony Klubu Strzeleckiego, 
mieszczące się w hotelu Union-square. Prawdę 
powiedziawszy, nie mogły one pomieścić tłumu nie
zliczonego akcyonaryuszów. Ale czy sposób je s t  
odbyć m eeting na dworze, na jednym  z placów Bal
timore, w porze, w której termometr opada o dzie
sięć stopni poniżej zera?

Obszerny przysionek Klubu Strzeleckiego był 
zazwyczaj— zapewne pamiętają o tem czytelnicy— 
ozdobiony działami rozmaitego kalibru, świadczące- 
mi o szlachetnenr powołaniu jego  członków. W y
glądał on ja k  prawdziwe muzeum artyleryi. Przy- 
tem meble, tak stołki jak  stoły, fotele jak  sofy, 
przypominały sw ą formą dziwaczną te narzędzia 
mordercze, które posłały do lepszego św iata tylu 
zacnych ludzi, pragnących najgoręcej umrzeć nie- 
inaczej jak  ze starości.

Otóż tedy w dniu owego zebrania powynoszo- 
no te drogocenne sprzęty. Prezes Barbicane bo
wiem  nie wojennemu, ale przemysłowo-pokojowe- 
mu zgromadzeniu miał przewodniczyć. Trzeba było



1 0 6 BEZ PRZEWROTU.

usunąć zwyczajne umeblowanie, by zrobić miejsce 
dla licznych akcyonaryuszów, zbiegających się ze 
wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych. W  przy- 
sionku, ja k  również w przyległych salonach, pcha
no się, tłoczono, duszono, że ju ż  nie wspomnimy
0 tłumie, którego koniec s ięgał samego środka 
Union-square’u.

Samo się przez się rozumie, że członkowie Klu
bu Strzeleckiego, którzy najpierw si podpisali się na 
składkę dla nowego Stowarzyszenia, zajmowali miej
sca w  pobliżu biura. Pomiędzy nimi w yróżniały się 
oblicza tryum fujące i rozpromienione pułkownika 
Bloomsberry, Tom’a Hunter o drewnianych nogach,
1 ich kolegi, fertycznego Bilsby. W ygodny  fotel 
był z przynależną galan teryą zachowany dla mrs. 
Evangeliny Scorbitt, która, co prawda, miałaby p ra
wo, będąc w  znaczniejszej części właścicielką nie
ruchomości podbiegunowej, zasiąść tuż obok preze
sa Barbicane. Tłum kobiet, należących do w szy
stkich w arstw  społeczeństwa, mienił się różnemi 
barw am i kapeluszy, upstrzonych kw iatam i piór na j
dziwaczniejszych, w stęg  najróżnokolorowszych, i ca 
ły  ten tłum hałaśliwy tłoczył się pod oszklonem 
sklepieniem przysionka.

W ogóle, a przynajmniej w ogromnej w ię
kszości, akcyonaryusze, obecni na tem zebraniu, 
mogli być uważani nietylko jako  stronnicy, ale jako  
przyjaciele osobiści członków Rady administracyjnej.
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Zrobimy tu maleńka uw agę. Delegaci euro
pejscy, tojest: szwedzki, duński, angielski, holender
ski i ruski, zajmowali m iejsca wyłącznie dla nich 
przeznaczone, a jeśli należeli do tego zebrania, to 
dlatego, że każdy z nich zakupił pewną liczbę 
akcyj, co mu dawało prawo do rady. Tak ja k  byli 
jednomyślnymi w  pragnieniu nabycia krajów pod
biegunowych, tak teraz również jednomyślnie pra
gnęli wyszydzić nabywców. Można łatwo wyobrazić 
sobie, jak  bardzo byli ciekawi usłyszeć to, co prezes 
Barbicane miał na zebraniu oznajmić interesowanym. 
Wiadomość ta miała bezwątpienia rzucić św ia
tło na środki, obmyślane w celu dostania się do bie
guna północnego. W  tem bowiem leżała najw ię
ksza trudność, stokroć większa od samego eksploa
towania kopalni w ęgla. Jeżeli znajdzie się jak i 
zarzut do zrobienia, delegaci: E ryk  Baldenak, Borys 
Karków, Jakób Jansen, Jan Harald, nie omieszkają 
zabrać głos. Ze swej strony major Donellan, nama
wiany przez Deana Toodrink, postara się przyprzeć 
do m uru współzawodnika swego, Impeya Barbicane.

Była ósma godzina wieczorem. Przysionek* 
salony, dziedzińce Klubu Strzeleckiego błyszczały 
światłem żyrandoli Edisona. Od chwili otwarcia 
podwoi, oblężonych przez publiczność, gw ar rozpraw 
nie ustaw ał ani na chwilę. W szystko jednak uci
szyło się, skoro odźwierny oznajmił przybycie Rady 
adm inistracyjnej.
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Tam, na estradzie, przybranej w  draperye, za 
stołem, przykrytym  ciemnem suknem, zasiadł pod 
samem światłem  żyrandola prezes Barbicane, se
kretarz J. T. Maston i kolega ich, kapitan Nicholl. 
Potrójne „hurra!" zagrzmiało pod sklepieniem  
przysionka, rozlegając się aż w przyległe ulice.

J . T. Maston i kapitan Nicholl zasiedli uroczy
ście, w pełni sław y.

W ówczas prezes Barbicane, który stał do
tąd, włożył rękę lew ą do kieszeni, praw ą za kami
zelkę i w te słowa przemówił:

„Szanowni akcyonaryusze i akcyonaryuszki!
„Rada adm inistracyjna North Polar Practical 

Association zgromadziła was w salach Klubu Strzele
ckiego celem udzielenia wam ważnej wiadomości.

„Dowiedzieliście się z piśmiennej szerm ierki 
dzienników, że celem naszego nowego Stowarzy
szenia je s t  wyzyskanie pokładów w ęgla ziemnego 
przy biegunie północnym, i na te pokłady otrzyma
liśmy koncesyę rządu związkowego. Posiadłość ta, 
nabyta na publicznej sprzedaży, je s t  udziałem w ła
ścicieli interesu, o którym mowa. Fundusze, odda
ne im do rozporządzenia, a zebrane składką, ukoń
czoną w dniu 11 grudnia zeszłego roku, staw iają ich 
w możności uorganizowania tego przedsięwzięcia, 
którego korzyści wyniosą procent, jakiego po dziś 
dzień nie przyniosła jeszcze ani jedna operacya 
handlowa lub przem ysłow a."
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W  tem m iejscu dały się słyszeć szm ery zado
w olenia, które na chw ilę p rzerw ały  w ylew  k raso 
mówczej w erw y przem aw iającego.

„Jes t wam wiadomem —  ciąg n ą ł dalej, —  co 
nas naprow adziło na przypuszczenie is tn ien ia  obfi
tych pokładów w ęgla ziem nego, a  może naw et 
słoniow ej kości kopalnej, w  strefach  podbieguno
w ych. D okum enty, ogłoszone przez dzienniki św ia
ta  całego, nie pozw alają na najm niejszą w ątp li
w ość co do is tn ien ia  tych pokładów .

„Otóż tedy, moi panow ie, w ęgiel ziem ny je s t  
źródłem  i podstaw ą całego tegoczesnego przem y
s łu . Nie m ów iąc ju ż  o w ęglu, zużyw anym  na opał 
lub na w yprodukow anie pary  i elektryczności, 
czyż zdołam w yliczyć rozm aite produkty, ja k ie  mu 
zawdzięczam y? farby: czerw oną, m chową, indygo, 
karm inow ą; perfum y w anilii, gorzkich m igdałów , 
gw oździkow e, w in ter-g reen , anyżow e, kam forow e, 
m acierzankow e, heliotropow e; kw as salicylow y, 
an tip irynę, benzynę, naftalinę, taninę, saccharine, 
smołę, asfalt, żyw icę, oliwę do sm arow ania kół, 
pokost i t. d., i t. d .“

W yrecy tow aw szy  to w szystko jednym  tchem , 
m ówca zaczerpnął p łucam i pow ietrza, ja k  zdyszany 
szybkobiegacz, k tó ry  sta je  w  b iegu  na chw ilę, by 
nabrać tchu. Potem  c iąg n ą ł dalej:

„ Je s t rzeczą pew ną, źe w ęgiel ziem ny, ta raa- 
te ry a  cenna ponad w szystko, w yczerp ie się w czasie

14
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niedalekim  w sku tek  niepom iernego je j zużyw ania. 
N im  pięćset la t upłynie, kopalnie w ęgla, obecnie 
eksploatow ane, opróżnią, się całkow icie. “

—  Nie w ystarczą  one i na trzy sta  lat! —  za
w ołał jeden  ze słuchaczy.

—  Ani naw et na dw ieście!— dodał drugi.
„Czy czas ten nadejdzie prędzej, czy pó

źniej— mówił dalej prezes B arbicane,— my w y staw 
m y sobie, że zbraknie nam w ęgla przed końcem 
dziew iętnastego w ieku, i usiłujm y odkryć nowe j e 
go pok łady .“

Tu nastąp iła  przerw a, dozw alająca s łucha
czom nastaw ić dobrze uszu, a następnie dalszy c iąg  
zaczętej przemowy:

„D latego to, szanow ni panowie i panie, po
w stańm y i pędźmy do północnego bieguna. “

Publiczność poruszyła się, pow stała, gotow a 
pakow ać się w  drogę, ja k  gdyby  prezes Barbicane 
m iał tuż pod ręką  okręt, udający  się w  k raje  pół
nocne.

U w aga, rzucona głosem  cierpkim  a donośnym 
przez m ajora Donellan, pow strzym ała ten ruch, ce
chu jący  zarówno zapał ja k  nierozw agę.

—  N im  odbijecie od lądu — rzekł, — pozwolę 
sobie zadać pytanie: w  ja k i sposób zam ierzacie się 
dostać do bieguna? Czy czasem  nie wodą?

—  Ani w odą, ani ziem ią, ani pow ietrzem —  
odpow iedział ze słodyczą prezes Barbicane.
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Zgromadzenie usiadło, miotane ła tw ą  do zro
zum ienia ciekawością.o

„Nie je s t  to dla w as  tajemnicą —  praw ił da
lej mówca,— ja k ie  robiono usiłowania celem dosta
nia  się do tego niedostępnego punktu  ziemskiej 
półkuli. W szelako uważam za stosowne przypo
mnieć wam to w  krótkości. Będzie to oddaniem 
hołdu winnego śmiałym pionierom, którzy wyszli 
zwycięzko, lub zginęli w  tych nadludzkich w y 
praw ach. “

W  tem miejscu szmer pochwalny dał się s ły 
szeć w całem zgromadzeniu.

„W  1845  roku —  mówił dalej prezes Barbi- 
cane —  anglik  Jan  Frank lin  w trzeciej wycieczce 
na okrętach E rebus i Terror, której celem było 
przedostanie się do bieguna, Jan  Franklin , powta
rzam, zapuszcza się w okolice północne i ginie bez 
wieści.

„ W  1854  roku am erykanin  Kane i jego  po
rucznik  Morton puszczają się odważnie na poszuki
wanie Jana  Franklina. Pow racają  cali z w y p ra 
w y, ale bez okrętu Advance, który zaginął wśród 
lodowisk.

„ W  roku 1859 anglik  Mac Olintock odnajduje 
dokument, z którego dowiaduje się, że nie pozo
sta ła  ani jedna  dusza ży jąca  z załogi E rebusa  
i  Terrora.
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„W  roku 1860 am erykanin Hayes w yrusza 
z Bostonu na statku United-States, przepływa po
za ośmdziesiąty pierw szy równoleżnik i powraca 
w  r. 1862, nie zdoławszy dostać się wyżej, pomimo 
bohaterskich usiłowań swych towarzyszy.

„W  roku 1869 kapitanowie Koldervey i He- 
gem ann, obaj niemcy, w yruszają z Bremerhaven 
na okrętach H ansa i Germania. Hansa, zmiażdżo
na przez lodowiska, tonie cokolwiek poniżej siedm- 
dziesiątego pierwszego stopnia szerokości, a załoga 
zawdzięcza swe ocalenie jedynie szalupom, które 
je j ułatw iają przedostanie się na wybrzeża Gren- 
landyi. Pom yślniejszym  je s t los Germanii, która 
pow raca do portu Bremerhaven, nie zdoławszy 
wszakże przepłynąć poza siedmdziesiąty siódmy 
równoleżnik.

„W  roku 1871 kapitan Hall odpływa z New- 
Yorku na statku Polaris. W  cztery m iesiące po
tem ten odważny m arynarz um iera z wycieńczenia 
i trudów podczas ciężkiej zimy. W  rok potem Po
laris, pchany lodowiskami, ginie, rozbity przez koły
szące się kry, nie wzniósłszy się naw et do ośm- 
dziesiątego drugiego stopnia szerokości. Ośmnastu 
ludzi z załogi, odpłynąwszy pod rozkazami poru
cznika Tyson na tratw ie z lodu, pchanej falami 
oceanu, dostają się żywi do lądu. Trzynastu ludzi, 
pozostałych na parowcu, ginie wraz z nim.
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„ W  roku 1875  anglik  N ares  opuszcza Port
smouth na okrętach Alerte i Decouverte. Podczas 
tej pamiętnej w ypraw y , w której załoga statków 
rozłożyła zimowe k w ate ry  pomiędzy ośmdziesią- 
tym  drugim  i ośmdziesiątym trzecim równoleżni
kiem, kapitan M arkham, posuwając się w  k ie runku  
północy, s taną ł o czterysta  tylko mil (740  kilome
trów ) od b ieguna północnego, dokąd nie dostał się 
przed nim żaden żyw y człowiek.

„ W  roku 1879 nasz znakomity rodak i w spół
obywatel Gordon Bennett..."

W  tern miejscu potrójne h u rra  zagrzmiało na 
cześć „znakomitego w sp ó ło b y w a te la /  redaktora 
„N ew  York Heralda ."

„...uzbraja statek Jeannette  i powierza go do
w ództwu komendanta De Long, należącego do ro
dziny pochodzenia francuzkiego. Jeannette  w y
rusza z San Francisco z trzydziestu trzema ludźmi, 
przepływ a cieśninę Behringa, ujęta je s t  pomiędzy 
ła w y  lodowe na wysokości w yspy H erald i zatapia 
się w  morzu na wysokości w yspy  Bennett, mniej 
więcej przy siedmdziesiątym siódmym równoleżni
ku . Załoga nie widzi przed sobą innego środka 
ocalenia, j a k  skierow ać się na południe w  czółen
kach ,  ocalonych od rozbicia i c iągnionych po w ierz
chu  ław  lodowych. Głód i zimno dziesiątkują 
ich. Komendant De Long umiera w  październiku.
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Znaczna liczba je g o  tow arzyszy  g in ie  rów nież i za
ledw ie dw unastu  pow raca z w ypraw y .

„N akoniec w  roku  1881 am erykan in  G reely 
w yrusza z portu Sain t-Jean  w  Nowej Ziemi na pa
row cu Proteusz, celem  zaprow adzenia stacyi w  za
toce L ady F rank lin , na ziemi G ranta, cokolw iek ni
żej ośm dziesiątego drugiego stopnia. Tam to zało
żono fortecę Conger. Ztam tąd śm iali, zahartow ani 
na  zimno podróżnicy udają się na zachód i północ 
zatoki. Porucznik Lockwood w raz z tow arzyszem  
B rainardem  w  m aju 1882  roku  w znoszą się aż do 
ośm dziesiątego trzeciego stopnia, p rześc iga jąc  k a 
pitana M arkham a o k ilka mil.

„ Je s t to najdalszy po dziś dzień doścignięty 
punkt. J e s t to Ultima Thule kartografii podbie
gunow ej !“

W  tem m iejscu zagrzm ia ły  h u rra  na cześć 
podróżników  am erykańsk ich .

„Ale— ciąg n ą ł dalej prezes B arb icane— w y
p raw a ta m iała się nieszczęśliw ie zakończyć. P ro
teusz  tonie, a dw udziestu  czterech osadników  P ó ł
nocy skazanych je s t na najstraszn ie jszą  niedolę. 
Doktór Pavy, francuz rodem , i w ielu innych g iną  
m arnie. G reely, k tórem u przychodzi w pomoc 
T hetis w  1883  r., przywozi z powrotem  zaledw ie 
sześciu  tow arzyszy. Jeden  z bohaterów , porucznik 
Lockwood, g in ie  rów nież, przydając jeszcze jedno 
nazw isko do bolesnej m artyrologii tych  krain . “
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Tym  razem  m ilczenie pełne poszanow ania 
przyjęło słow a prezesa Barbicane, k tórego w zru
szenie podzielało całe zgrom adzenie.

P rezes m ów ił dalej donośnym głosem :
„T ak więc, pomimo ty lu  pośw ięceń i tak iej 

odw agi, ośm dziesiąty czw arty  rów noleżnik nie zo
s ta ł ani razu  przekroczony. A naw et ośmielę się 
tw ierdzić, że nie stan ie  się to n igdy przy pomocy 
środków , dotychczas używ anych, czy to okrętam i, 
dla dostania się do ław  lodowych, czy to .tra tw am i, 
dla przesuw ania się po nich. N ie je s t  danem  czło
w iekow i narażać się bezkarnie na tak ie  n iebezp ie
czeństw a, znosić tak ie  obniżenie tem peratu ry . I n 
nych dróg trzeba spróbow ać, chcąc zdobyć b iegun 
północny."

Znać było po drżeniu, w strząsa jącem  słuchaczy, 
że nadeszła chw ila, w  której wiadomość najbardziej 
ich  in teresu jąca , ta jem nica najgorączkow iej a bez
skutecznie zg łębiana, m iała im być objawioną.

—  Jakże się pan do tego w eźm iesz, mój pa
nie?— spy ta ł ironicznie delegat Anglii.

—  Za dziesięć m inut dowiesz się o tern, majo
rze Donellan —  odpowiedział prezes Barbicane, —  
i dodam jeszcze —  mówił, zw racając się do akcyo- 
naryuszów :— M iejcie w  nas ufność, panow ie, gdyż 
prom otorzy tego przedsiębiorstw a są  to ci sam i, 
k tórzy, w yruszyw szy  w  pocisku w alcow ato-koni- 
cznym .

__
__
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—  W alcow ato-kom icznym ! —  zaw ołał złośli
w ie  D ean Toodrink.

„...odw ażyli się jechać  na k siężyc..."
—  Z którego, ja k  w idzim y, pow rócili!— dodał 

sekretarz  m ajora Donellan, którego nieprzyzw oite 
obserw acye w yw ołały  pow szechne oburzenie.

Ale prezes Barbicane w zruszył ram ionam i 
i p raw ił dalej głosem  pew nym :

„T ak je s t , za dziesięć m inut, panowie i panie, 
dow iecie się, o co chodzi!"

Szm er, złożony z przeciągłych oh! eh! i ach! 
p rzy ją ł to oświadczenie.

W  istocie, zdawało się, że m ów ca pow iedział 
do sw ych słuchaczy:

„N im  dziesięć m inut m inie, znajdziem y się  
u  b ieguna."

M ówił dalej w tych słowach:
„Ale najp ierw  zadajm y sobie pytanie: czy to 

ląd sta ły  stanow i tę północną pokryw ę ziemi? Czy 
nie je s t  to czasem  morze, a kom endant N ares czy 
n ie m iał czasem słuszności, nazyw ając j ą  „morzem 
paleokrystycznem ," to je s t  morzem daw nych lo
dów? Na to pytanie odpowiadam: Nie, nie je s te 
śm y tego zdania, nie sądzim y, aby tak  było."

—  T akie tw ierdzenie nie je s t  w ystarcza ją- 
cem! —  zaw ołał E ryk  Baldenak. —  W  kw esty i tej 
nie należy „sądzić ," ale być pew nym ...
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„A w ięc je s te śm y  pew ni, odpowiem memu 
niecierp liw em u w spółzaw odnikow i. Tak je s t .  Nie 
je s t  to morze, lecz g run t stały , k tóry  nabyło S tow a
rzyszenie North Polar P ractical Association i któ
rego obecnie, gdy  został w łasnością Stanów  Zje
dnoczonych, żadna potencya europejska nie zdoła 
im wydrzeć! “

D aje się słyszeć szm er na ław ach , zajm ow a
nych przez delegatów  S tarego Św iata.

—  To mi dopiero nabytek!... D ziura pełna 
w ody... m iednica... k tórej niezdolni je s te śc ie  w y
próżnić!— zaw ołał Dean Toodrink.

Koledzy p rzytakiw ali mu szm erem  zadowolenia. 
„N ie, moi panow ie —  odparł z żyw ością pre

zes Barbicane. —  Tam  się znajduje ląd, ląd stały , 
płaszczyzna, k tóra się w znosi... może ja k  pustynia 
Gobi w Azyi środkow ej... o trzy  lub cztery  kilom e
try  ponad pow ierzchnie morza. To, co powiadam , 
zostało ła tw o i logicznie w yw nioskow ane z obser- 
w acy j, robionych na okolicach graniczących, któ
rych  k raje  podbiegunow e są  niejako przedłuże
niem. W  sw ych podróżach celem zw iedzenia tych 
stron N ordenskjold, P eary , M aaignard spraw dzili, że 
G renlandya, to je s t  pow ierzchnia je j , wznosi się 
coraz bardziej, idąc w  k ierunku  północy. O sto 
sześćdziesiąt kilom etrów  ku  środkowi, idąc od w y 
spy  Diskó, w ysokość pow ierzchni je s t  na dw a ty 
siące trzy sta  m etrów . Otóż ze w zględu na te spo-
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strzeżenia, tudzież ze względu na rozmaite płody, 
tak  zwierzęce, ja k  roślinne, znajdywane w odwie
cznych skorupach lodowych, ja k  naprzykład szkie
lety mastodontów, k ły  i zęby słoniowe, pnie 
drzew szyszkowatych, można twierdzić napewno, 
że ląd ten był niegdyś ziemia żyzna, zamie
szkaną przez zwierzęta napewno, przez ludzi p ra
wdopodobnie. Zostały tam zagrzebane gęste  lasy 
z czasów przedhistorycznych, zamienione obecnie 
na pokłady w ęgla ziemnego, które nie omieszkamy 
wydobyć. Tak! to, co rozciąga się wkoło bieguna, 
je s t  lądem stałym, lądem, nietkniętym nogą ludzką, 
lądem, na którym zatkniemy w krótce flagę Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej."

Grzmot oklasków.
Skoro ostatnie echa ucichły w dalekich zakrę

tach sk w eru  Union, usłyszano piskliwy dyszkant 
majora Donellan. Oto co mówił on:

—  Upłynęło już  siedm minut z dziesięciu, 
w  c iągu  których miałeś nas pan zaprowadzić do 
bieguna...

—  Będziemy tam za trzy  m in u ty — odrzekł 
oschle prezes Barbicane.

I c iągnął dalej:
„Jednakże ląd ten, s tanowiący nabytą przez 

nas nieruchomość, a wysoko wzniesiony ponad po
w ierzchnię morza, j a k  to j e s t  naszem ogólnem 
mniemaniem, je s t  okryty  w iekuistem i lodami, za-
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w alony lodowerai góram i i polami, jednem  słow em  
znajduje się w  takich w arunkach, że eksploatacya 
w ęg la  byłaby trudną ..."

—  Niem ożliwą!— pow iedział Jan  H arald, pod
k reśla jąc  to tw ierdzenie w ym ow nym  ruchem .

„N iem ożliwą, niech i tak  będzie —  odpowie
dział Im pey B arbicane.— Otóż w łaśnie nasze usiło
w ania dążą do usunięcia  tej niemożliwości. Nie- 
tylko nie będziemy potrzebowali okrętów , ani sani, 
by dojść do b ieguna, ale, dzięki m ającym  być uży- 
tem i przez nas środkom, stopienie lodów daw nych 
i nowych dokona się ja k b y  dotknięciem  różdżki 
czarodziejskiej i nie będzie kosztowało ani jednego 
dolara z naszego kapitału , ani jednej m inuty z na
szej p racy ."

Tu nasta ła  cisza, jak b y  makiem  zasiał. S łu
chacze zbliżali się do chw ili uroczystej, ja k  się ele
gancko w yraził Dean Toodrink, szepcąc sw oje 
obserw acye do ucha Jakóba Jansena.

„P anow ie— mówił dalej prezes K lubu Strzele
ckiego, —  A rchim edes, by ruszyć św ia t z posad, 
potrzebow ał tylko... punktu  oparcia. Otóż ten 
punkt oparcia znaleźliśm y. W ielk i geom etra Sy- 
rakuzy  szukał dźw igni... tę dźw ignię my posiada
my. Jesteśm y  w ięc w  możności ruszyć z m iejsca 
b iegun...

—  R uszyć z m iejsca biegun!... —  zaw ołał 
E ryk  Baldenak.

__
__
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—  Sprowadzić go do A m eryki!... —  k rzyknął 
Jan  H arald.

Zapew ne prezes Barbicane nie chciał jeszcze 
w ypow iedzieć w szystk iego , gdyż, nie odpow iadając 
na te w ykrzyknik i, mówił dalej:

„Co zaś do punktu  oparcia ..."
— N ie w ym ieniaj go! nie w ym ieniaj! —  za

w ołał jeden  z przytom nych głosem  grom kim .
„Co zaś do tej dźw igni..."
—  Zachow aj to w ta jem nicy!...— krzyknęła  

w iększość zebranych widzów.
„S tanie się, ja k  żądacie..." —  odpowiedział 

prezes Barbicane.
Można w yobrazić sobie, ja k  dalece odpowiedź 

ta  podrażniła delegatów  europejskich. Pomimo 
ich natarczyw ych  żądań, mówca nie w y jaw ił se
k retu . Poprzestał na dodaniu jeszcze słów  paru:

„Co się zaś tyczy rezultatów  pracy  m echa
nicznej, pracy, niem ającej podobnej sobie w ro
cznikach przem ysłu, a k tórą m am y rozpocząć 
i doprowadzim y do końca dzięki w spółudziałow i 
w aszych kapitałów , niezwłocznie w as o niej po-

—  S łuchajcie!... S łuchajcie!
Można w yobrazić sobie, ja k  słuchano! 
„N ajprzód —  m ów ił dalej prezes B arbica

ne —  pom ysł tego nadzw yczajnego dzieła zaw dzię
czamy jednem u z naszych najuczeńszych, najbardziej
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poświęconych, najznakomitszych kolegów. Jem u ró
wnież należy się chw ała  za to, że obliczeniami swemi 
umożliwił zamienienie tego pomysłu w  czyn, przej
ście z teoryi do praktyki, gdyż jeśli eksploatowa
nie pokładów w ęgla  w  k rajach północnych je s t  i g r a 
szką, poruszenie z miejsca bieguna je s t  problema
tem, który rozwiązać mogła jedynie  wyższa m echa
nika. Oto dlaczego zwróciliśmy się do szanownego se
kretarza  Klubu Strzeleckiego, pana J . T. Mastona."

—  Niech żyje J. T. Maston!— krzyknęło całe 
zgromadzenie, zelektryzowane obecnością tej zna
komitej i nadzwyczajnej osobistości.

Ach! jakże rozkosznie wzruszoną była mrs. 
Evangelina Scorbitt oklaskami, ja k ie  zagrzmiały 
na cześć s ław nego matematyka, ja k  błogo w strzą 
snęły one jej kochającem sercem!

On tymczasem, pełen skromności, która go 
zawsze cechowała, pochylał zwolna sw ą  głowę 
w prawo i w lewo, i końcem haczyka salutował ro- 
zentuzyazmowaną publiczność.

„Szanowni akcyonaryusze —  mówił znowu 
prezes Barbicane,—jeszcze podczas owego wielkie
go mitingu, k tórym obchodziliśmy przybycie f ran
cuza Michała Ardana do Ameryki, na kilka miesię
cy przed naszą wycieczką na księżyc..."

Ten yankes mówił z taką prostotą o tej podró
ży, jakb y  szło o przejażdżkę z Baltimore do Nowe
go Yorku!

15
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„ . . . J .  T. Maston w ykrzyknął: „W ynajdźm y 
machiny, znajdźmy punkt oparcia i w yprostu jm y 
oś ziemi!" Otóż, wy w szyscy  tu obecni, wiedzcie... 
Machiny odpowiednie są wynalezione, punkt opar
cia odkryty: wszystkie nasze usiłowania zwróci
m y do wyprostowania osi ziemskiej!"

Tu nastąpiła  chwila ogólnego zdumienia, na 
określenie którego jedni tylko francuzi m ają  odpo
wiednie ludowe orzeczenia.

—  Jakto!... Panu  się m arzy naprostować oś 
ziemi?— w rzasnął major Donellan.

—  Tak, panie— odpowiedział prezes Barbica- 
ne, —  a raczej m am y sposób stworzyć nową, na 
której będzie odtąd odbywać się obrót dzienny,..

—  Zmienić obrót dzienny!... — powtórzył puł
kownik Karków, którego oczy rzucały błyskaw ice.

—  Tak jest ,  i nie zmieniając jego  trw an ia—  
odpowiedział prezes Barbicane.— Operacya, przez 
nas obmyślana, sprowadzi biegun teraźniejszy mniej 
więcej na sześćdziesiąty siódmy równoleżnik, i w tych 
w arunkach  z ziemią będzie to samo, co z planetą 
Jowiszem, którego oś je s t  praw ie prostopadłą w sto
sunku  do planu drogi, przez nią przebieganej. Otóż 
to poruszenie z miejsca na przestrzeń dwudziestu 
trzech stopni i dwudziestu ośmiu minut będzie 
w ystarczającem , by naszej planecie dać ilość cie
pła, mogącą stopić lody, nagromadzone od milionów 
wieków!
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Publiczność była w  podziwieniu. Nikt nie 
p rzeryw ał mówcy, nikt nie myślał naw et o okla
skach. W szyscy  byli pod czarem tej idei, jedno
cześnie genialnej i prostej: zmienić oś, na której 
obraca się ziemska sferoida!

Zaś europejscy delegaci byli całkiem oszoło
mieni, zmiażdżeni, unicestw ieni— siedzieli w milcze
niu, pogrążeni w  zupełnem osłupieniu.

Ale oklaski zabrzmiały z n iesłychaną siłą, 
skoro prezes Barbicane zakończył sw ą  przemowę 
wnioskiem, szczytnym sw ą prostotą:

„Tak w ięc słońce samo podejmie się stopić 
lodowe góry i ław y  lodowe, słońce samo umożliwi 
przystęp do bieguna północnego!"

—  A zatem —  powiedział major Donellan,—  
ponieważ człowiek nie może dojść do bieguna, bie
gun sam przyjdzie do człowieka?...

—  Nieinaczej!— odrzekł prezes Barbicane.

ROZDZIAŁ VIII.

„T ak  ja k  n a  Jow iszu?”  —  p ow iedzia ł p rezes  Klubu S trze 
leckiego.

Tak  jest! Tak ja k  na Jowiszu.
Podczas pamiętnego posiedzenia na owym 

m itingu na cześć Michała Ardana — przypomnia-
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nyra bardzo w  porg przez mówcg— jeśli J .  T. Ma- 
ston w ykrzykną ł zapalczywie: „W yprostu jm y oś 
ziemi!“ — pobudziła go do tego ta okoliczność, że 
śmiały i pełen ognistej fantazyi francuz, jeden  
z bohaterów Podróży z ziemi na księżyc, towarzysz 
prezesa Barbicane i kapitana Nicholl, zaintonował 
hymn pochwalny na cześć najpotgżniejszej planety 
naszej w  świecie słonecznym. F rancuz w sw ym  
w spaniałym  panegiryku w ysław ia ł  wymownemi 
s łow y jej przew agi zupełnie wyłączne, które tu 
w krótkości streścimy.

Tak  wigc, podług zagadnienia, rozwiązanego 
przez rachm istrza Klubu Strzeleckiego, nowa oś 
obrotowa miała być podstawioną na miejsce starej, 
na której ziemia sig krgci „od chwili, j a k  św iat je s t  
światem, “ ja k  mówi przypowieść ludowa. Prócz 
tego ta nowa oś miała być prostopadłą w stosunku 
do planu przebieganej przez nią drogi. W  tych 
w arunkach  położenie klimatyczne starego bieguna 
północnego byłoby odpowiednie położeniu obecnemu 
Trondjhem w  N orwegii podczas wiosny. Jego 
skorupa paleokrystyczna stopiłaby sig naturalnie 
od promieni słońca. Do tego klimaty zostałyby 
rozdzielone na naszej sferoidzie tak, ja k  na po
wierzchni Jowisza.

W  samej rzeczy, pochylenie osi tej planety, 
albo, mówiąc innemi słowami, kąt, który je j  oś obro
towa tworzy z planem je j ekliptyki, j e s t  88°  13
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Jednym stopniem i czerdziestu siedmiu minutami 
więcej, a oś byłaby zupełnie prostopadłą w stosun
ku do planu drogi, przez nią wkoło słońca przebie
ganej.

Zresztą, uważam y to obowiązkiem naszym 
powiedzieć, że usiłowania, robione przez S towarzy
szenie Barbicane and Co., dążące do zmiany w arun
ków obecnych położenia ziemi, nie dążyły, mówiąc 
jasno, do prostowania je j  osi. Biorąc rzecz ze strony 
czysto mechanicznej, żadna siła, chociażby najpotę
żniejsza, nie mogłaby tego dokazać. Ziemia nie je s t  
przecież pulardą na rożnie, obracającą się wkoło 
osi namacalnej, którą można wziąć w ręce i prze
suwać z miejsca na miejsce podług fantazyi. Ale, 
bądź-co-bądź, stworzenie nowej osi było możliwem, 
a nawet, powiedzieć można, ła tw em  do uskutecznie
nia, skoro punkt oparcia, o którym marzył A rchi
medes, dźwignia, wynaleziona przez J . T. Masto- 
na, była w posiadaniu tych pomysłowych inży
nierów.

Wszelako, ponieważ oni, ja k  się zdawało, byli 
zdecydowanymi trzymać wynalazek w tajemnicy 
do jakiegoś, im tylko wiadomego czasu, musiano się 
z tern zgodzić i poprzestać na zastanawianiu się 
nad skutkam i.

Nie omieszkały zająć się tem najprzód dzien
niki i przeglądy, przypominając uczonym, a poucza
ją c  nieświadomych o skutkach położenia prostopa-
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dłego osi Jowisza w s tosunku do planu p rzeb iega
nej przez niego drogi.

Jowisz, s tanowiący część św iata  słonecznego, 
na równi z M erkurym, W enerą ,  Ziemią, Marsem, 
Saturnem, Uranusem i Neptunem, krąży prawie 
o dwieście milionów mil od wspólnego ogniska, 
objętość zaś jeg o  je s t  tysiąc trzysta razy większa 
od objętości ziemi.

Otóż, je ś l i  w ierzyć mamy, że znajdują się mie
szkańcy na powierzchni Jowisza, przedstawiamy 
czytelnikom wygody, a raczej korzyści niezaprze
czone, jak ich  owi mieszkańcy używ ają  na tej p la
necie, korzyści, uwydatnione tak fantazyjnie na 
owym pamiętnym mitingu, który poprzedził po
dróż na księżyc.

A najprzód musim y powiedzieć, że podczas 
obrotu dziennego Jowisza, obrotu, k tóry  trw a  za 
ledwie 9 godzin 55 minut, dnie są  niezmiernie ró 
w ne nocom na jak im kolw iek  stopniu szerokości—  
to je s t  dnie m ają  4 godziny 77 minut, a noce ró 
wnież tyle.

„To mi porządek, który dogadza ludziom przy
zwyczajeń systematycznych —  mówili ci, co w ie
rzyli w istnienie mieszkańców na Jow iszu .— Musi 
im się w ydaw ać rozkosznem życie tak regularne!"

A więc tejże samej rozkoszy doznaliby i m ie
szkańcy ziemi, jeśliby prezes Barbicane doprowa
dził do skutku  swoje zamiary. Tylko, ponieważ
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ruch obrotowy nowej osi ziemskiej nie zw iększył
by się, ani zmniejszył, ponieważ dwadzieścia 
cztery godzin dzieliłoby zawsze dwa południa, po 
sobie następujące, a więc dnie i noce miałyby ró 
wnież po dwanaście godzin, bez względu, jak im by  
był punkt ziemi. Zmrok i ju trzenk a  przedłużały
by dnie o przeciąg czasu zupełnie równy. Żyliby
śm y wśród wiekuiście trw ającego porównania dnia 
z nocą, które obecnie ma miejsce tylko w dniu 21 
marca i 21 w rześnia na wszystkich szerokościach 
kuli ziemskiej, podczas gdy  gwiazda promienna 
opisuje sw ą  pozornie k rzyw ą linię na planie ró
wnika.

„Ale zjawiskiem klimatycznem najciekawszem 
i najbardziej interesującem —  dodawali z całą  s łu 
sznością zapaleńcy— będzie nieobecność pór roku!“

I w istocie, zmiany coroczne, znane pod nazwą 
wiosny, jesieni, lata i zimy, pochodzą z pochylenia 
osi nad planem drogi, przez nią przebieganej. Mie
szkańcy Jowisza nie znają tych zmian wcale. Otóż 
teraz i mieszkańcy ziemi pożegnają się z niemi. 
Z chwilą, gdy  nowa oś stanie prostopadle do ekli- 
ptyki, nie będzie ju ż  s t re f  lodowatych, ani g o rą 
cych, ale cała ziemia będzie się cieszyć rozkoszami 
strefy um iarkow anej.

Dlaczego? —  zaraz wyjaśnim y.
Co to je s t  s trefa  gorąca?
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Jes t to cześć powierzchni kuli ziemskiej, za
w arta  pomiędzy zwrotnikami Raka i Koziorożca. 
W szystk ie  punkty  tej s trefy  cieszą się widzeniem 
słońca u zenitu dwa razy do roku, wtedy, gdy inne 
punkty  zwrotnikowe oglądają to zjawisko tylko 
raz w rok.

Co to je s t  strefa umiarkowana?
Jes t to część powierzchni kuli ziemskiej, za

w ierająca  kraje, leżące pomiędzy zwrotnikami i ko
łami biegunowemi, mianowicie pomiędzy 23° 28' 
i 66° 72' stopniem szerokości, i nad któremi słońce 
nie wznosi się nigdy do zenitu, ale ukazuje się 
każdego dnia powyżej widnokręgu.

Co to je s t  s trefa  lodowata?
Jest to ta część okolic podbiegunowych, nie- 

ogrzewanych promieniami słońca przez znaczny 
przeciąg czasu, k tóry w blizkości bieguna przecią
ga  się do sześciu miesięcy.

Jak  to zrozumieć łatwo, skutkiem różnych 
stopni wysokości, do których dochodzi słońce, wzno
sząc się ponad widnokrąg, w ynika gorąco nadzwy
czajne dla s trefy  gorącej; umiarkowane, choć zmien
ne w  miarę oddalenia od zwrotników, dla strefy  
umiarkowanej; zimno niesłychane dla strefy  lodo
watej, zaczynając od kół biegunowych, a kończąc 
przy biegunach.

Ten zwyczajny porządek rzeczy zmieniłby się 
na powierzchni ziemi, gdyby  oś stanęła prostopadle.
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Słońce stałoby nieruchomie na planie równika. Od 
początku do końca roku przebiegałoby niezmiennie 
sw ą drogę w c iągu  dw unastu  godzin, wznosząc się 
do pewnej odległości od zenitu, równej ze stopniem 
szerokości miejsca, a więc o tyle w yżej, o ile 
punkt ten je s t  bardziej zbliżonym do równika. Tak 
więc dla krajów, położonych na dwudziestym sto- 
pniuszerokości, wznosiłoby się ono codzień do siedm- 
dziesięciu stopni ponad horyzont,— dla krajów, le
żących na czterdziestym dziewiątym stopniu, do 
czterdziestu jeden ,— dla punktów, leżących na sześć
dziesiątym siódmym równoleżniku, do dwudziestu 
trzech stopni. Tym sposobem dnie zachowałyby 
najzupełniejszą jednostajność, odmierzaną przez 
słońce, które wschodziłoby i zachodziło co dw ana
ście godzin na jednym  i tym samym punkcie w i
dnokręgu.

„Zważcie tylko, jak ie  ztąd w ypłynęłyby do
godności! — powtarzali stronnicy prezesa Barbica- 
ne.— Każdy, stosownie do upodobania lub tem pera
mentu, byłby w możności obrać dla siebie klimat, 
najodpowiedniejszy dla swego kataru  lub reum aty 
zmu; na całej kuli ziemskiej nie dałyby się uczuć 
zmiany temperatury, w  istocie nieznośne! “

Jednem słowem Barbicane and Co., ci nowo
cześni tytani, umyślili zmienić stan rzeczy, is tn ie
ją c y  od chwili, gdy  sferoida ziemska, pochylona
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nad przebiegana przez sig drogą, ześrodkowała sig, 
by zostać tem, czem je s t  obecnie.

Co prawda, to były i ujemne strony tej prze
miany. Badacz naprzykład straciłby niejednę kon- 
stelacyę lub gwiazdę z tych, które przyw ykł w i
dywać na sklepieniu niebios. Poeta nie miałby 
ju ż  długich nocy zimowych, ani długich dni letnich 
do opiewania rymami kwiecistemi. Ale co tam 
po tem, j a k a  korzyść z tego dla ogółu śmiertel
ników?

„Zresztą —  mówiły dzienniki, przyjazne p re
zesowi Barbicane, —  ponieważ płody ziemi zostaną 
uporządkowane, rolnik będzie mógł zastosować do 
każdego ga tunku  roślinności temperaturę, która mu 
się odpowiednią w y d a .“

„ Cóż znowu! —  odzywały się organy niechę
tne —  czyż to nie będzie ju ż  deszczów, gradów, 
burz, wichrów, trąb powietrznych, jednem  słowem 
tych w szystkich zjawisk, które niszczą nieraz ze 
szczętem zbiory i dobytek rolników?“

„Bezwątpienia —  odpowiadał chór przyja
ciół, —  ale te klęski będą, podług w szelkiego pra
wdopodobieństwa, rzadszemi, w skutek  jednostajności 
k limatycznej, która nie będzie dopuszczać zamiesza
nia atmosfery. Tak, ludzkość zyska niezmiernie 
wiele przy tej zmianie porządku rzeczy. Tak jest!  
to będzie zupełny przewrót na kuli ziemskiej. T ak , 
Barbicane and Co., przyniosą niespożyte korzyści
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pokoleniom obecnym i nas tępnym , znosząc w raz  
z n ie rów nością  dni i nocy n ieznośną zmienność pór 
roku. T ak ,  z iem ia  nasza , na pow ierzchn i k tórej, 
j a k  m ówi M ichał Ardan, j e s t  zaw sze  zaciepło lub 
zazimno, nie będzie ju ż  nadal s ied lisk iem  ka tarów , 
kaszlów , zapaleń  płuc. N ie będzie ju ż  więcej za
katarzonych , ch y b a  ci, k tó rzy  sam i tego zechcą, 
skoro będzie rzeczą tak  ł a tw ą  zam ieszkać  w  stronie, 
odpowiedniej dla p łuc każdego zosobna śm ie r 
te ln ika . “

W  num erze  z dnia 27-go  g ru d n ia  Sun, dzien
nik new -yorksk i,  zakończył swój n ies łychan ie  w y 
m o w n y  a r ty k u ł  tym  w y krzy kn ik iem :

„Cześć prezesow i Barb icane i je g o  przeza- 
cnym  kolegom! Ci bowiem śm ia łkow ie  nietylko, 
że tak  się  w yrażę , p rzy łączą  now ą p row incyę  do 
lądu  am ery k ań sk ie g o ,  a te m  sam em  zw iększą  obszar, 
i tak  znaczny, s tan ow iący  S tany  Zjednoczone, ale 
uczyn ią  ziemię bardziej m ieszka lną  pod w zględem  
hyg ien icznym , uczyn ią  j ą  je szcze  więcej płodną, 
gdyż można będzie s iać  na ty chm ias t  po skończeniu  
zbiorów; a  poniew aż ziarno niezwłocznie  zacznie 
k ie łkow ać , nie będzie s tra ty  czasu, n ieuniknionej 
teraz  podczas zimy. N iety lko  bogactw o w ę g la  
pow iększy  się w ydob y w an iem  now ych  pokładów, 
k tóre  zap ew n ią  dostatek  tego niezbędnego m ate ry a -  
łu  na  d łu g ie  je szcze  la ta , ale w a ru n k i  k lim atyczne 
naszej ku li  zm ien ią  się na  je j  korzyść. B arb icane
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i jego  dzielni towarzysze poprawią, i udoskonalą, 
dla dobra bliźnich, dzieło Stwórcy. Cześć ludziom, 
którzy godni są  zająć pierwszorzędne miejsce 
w szeregu dobroczyńców ludzkości! “

ROZDZIAŁ IX.

W którym pojaw ia  s ię  Deus ex machina pochodzen ia  fran-  
cuzkiego.

Takie tedy miały być korzyści, dzięki modyfi- 
kacyi, zaprowadzonej przez prezesa Barbicane w  osi 
obrotowej. W iem y już  zresztą, że modyfikacya 
zamierzona w pływ ała  tylko nieznacznie na ruch 
krążenia naszej sferoidy wokoło słońca. Ziemia 
niezmiennie miała opisywać sw e koło w przestrze
ni, a w arunki słonecznego system atu nie miały 
być wcale zmienione.

Skoro skutki zmiany osi zostały podane do 
wiadomości całego świata, wrażenie, sprawione 
przezeń, było nadzwyczajnem. W  pierwszych chw i
lach przyjęto z zapałem tem problemat najwyższej 
mechaniki. P erspek ty w a nastania pór roku nie
zmiennie jednostajnych i stosownie do stopnia 
szerokości oddanych „do gustu  konsumentom" by
ła  nadzwyczajnie ponętną. Radowano się nadzieją,
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że w sz y scy  śm ie rte ln icy  będą u ż y w ać  w ieku istej 
w iosny, k tó rą  śp iew ak  T e lem aka  p rz y p isy w a ł  w y 
spie  Kalypso, i że będą n a w e t  mogli w yb ie rać  po
między w iosną  św ieżą  i c iep łą .  Co się zaś tyczy 
położenia nowej osi, na której m ia ł  s ię  odbyw ać  
obrót dzienny, b y ł to sek re t ,  k tórego  ani p rezes  
Barbicane, ani kapitan  Nicholl, ani J .  T . Maston 
nie zdawali s ię  chcieć w y ja w ić  publiczności. 
Czy w y ja w ią  go, czy też dowiedzą się o nim ludzie 
aż po zrobionem doświadczeniu? Ta n iepew ność 
była  dostateczną, by opinię zaniepokoić.

P rzy sz ła  kolej na g łębsze  zas tanow ienie , a p y 
tanie, k tóre  było je g o  sku tk iem , było nam iętn ie  
kom entow ane  przez dzienniki. Jak iż  to w y s i łek  
m echaniczny  m iał sp row adzić  tę zmianę? ja k a ż  
n ie s ły ch an a  s iła  potrzebna była  w  tym celu?

Forum., znakom ity  przegląd , w ychodzący  
w N ow ym  Y orku, zam ieśc ił  w  sw y c h  szpaltach 
n as tęp u jące  spostrzeżenie:

„Je ś l ib y  ziemia nie k ręc iła  się  na sw ej osi, 
być może, że dość byłoby w strz ąśn ie n ia  s tosunko
wo s łabego , by  je j  nadać  ruch  obrotow y wkoło 
innej osi, dowolnie obranej;  ale ona może być po
ró w n a n ą  do ogrom nego  przyrządu , k ręcącego  się 
szybko, a  p raw o  n a tu ry  chce, by  podobny przy rząd  
obraca ł  s ię n ieus tann ie  wkoło te jże samej osi. Leon 
Fou cau lt  w y k a za ł  to dotykalnie  w  sw ych  znakom i
tych  dośw iadczeniach. Będzie zatem  bardzo trudną
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rzeczą, a nawet, być może, niemożliwą, sprowadzić 
owo zboczenie."

Nic nad to nie mogło być prawdziwszego. To 
też po zadaniu sobie pytania, jak iego  to rodzaju 
sposób obmyślany był przez inżynierów North P o
la r  Practical Association, było niemniej interesu- 
jącem  dowiedzieć się, czy ta przemiana dopełni się 
nieznacznie lub też gw ałtownie. A w  tym  osta
tnim w ypadku czy na powierzchni globu nie zajdą 
jak ie  przerażające katastrofy, będące wynikiem 
środków, przedsięwziętych w  celu zmiany osi, 
a obmyślanych przez Barbicana i jeg o  wspólników?

W szystko  to było aż nadto w ystarczającem, 
by zaprzątnąć g łow y nietylko uczone, ale i najcie
mniejsze na obu półkulach. Jakkolwiekbądź, wstrzą- 
śnienie je s t  zawsze wstrząśnieniem , i nie je s t  rze
czą miłą odczuć jeg o  skutki. Zdawało się, że ini- 
cyatorzy tego przedsiębiorstwa nie troszczyli się 
nic a  nic o przewroty, ja k ie  ich dzieło mogło w y
wołać na naszej nieszczęsnej kuli ziemskiej, i że 
mieli jedynie  w łasne korzyści na celu. To też 
delegaci europejscy, więcej niż kiedyindziej g n ie 
wni za sw ą  porażkę, postanowili z całą zręcznością 
w yciągnąć  korzyść z tej okoliczności, i zaczęli pod
niecać opinię publiczną przeciw prezesowi Klubu 
Strzeleckiego.

Zapewne nasi czytelnicy nie zapomnieli, że 
F rancya, nie podnosząc wcale sw ych p raw  do krain
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podbiegunowych nie figurowała wcale wśród m o 
carstw , które wzięły udział w licytacyi. W szakże, 
pomimo że oficyalnie usunęła się od tego interesu, 
francuz jeden— mówiono— powziął myśl udania się 
do Baltimore, w  celu śledzenia na swój w łasny  ra
chunek i dla osobistej przyjemności rozmaitych 
faz tego olbrzymiego przedsięwzięcia.

Był to inżynier z korpusu górniczego, m ający 
lat trzydzieści pięć. W szedłszy jako  uczeń celu
ją c y  do Szkoły Politechnicznej, wyszedł z niej po 
ukończeniu najśw ietniejszem nauk, możemy go 
zatem przedstawić czytelnikom jako  m atem atyka 
niepospolitej wiedzy i zdolności, prawdopodobnie 
wyższego o wiele od J . T. Mastona, który nie był 
niczem więcej, ja k  znakomitym rachm istrzem — był 
tem, czem byłby Le V errier wobec Laplace’a lub 
Newtona.

Ten inżynier był przy tem — co szkodzić wcale 
nie m ogło— człowiekiem wielkiego spry tu  i niepo
spolitej fantazyi, był oryginałem, któremu podo
bnych zdarza się niekiedy spotkać w Administracyi 
dróg i mostów, rzadziej wszakże w  górnictwie. 
Miał on swój w yłączny, arcy-zabaw ny sposób opo
wiadania. Rozmawiając z dobrymi znajomymi, 
wtedy naw et gdy  przedmiotem była kw estya nau
kowa, w yrażał się z pew ną swobodą i zaniedba
niem, cechującemi paryzkiego ulicznika. Lubił on 
rozmaite w yrazy  język a  ludowego, którym moda
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nadała prawo obywatelstwa, i niejeden, s łysząc go 
rozprawiającego w tych chwilach zapomnienia, 
zauważył, że jego  sposób mówienia nie nadawał 
się do formuł akadem ickich,— on też zmuszał się do 
nich tylko wtedy, gdy  miał pióro w ręku . Przy  
tern w szystkiem był to pracownik niestrudzony, 
umiejący dziesięć godzin z rzędu przesiedzieć nad 
papierami, zapisując z wielką szybkością karty  
całe algebrą, ja k  ktoś inny ćw iartk i listu. N a j
milszą jego  rozryw ką po pracy całodziennej nad 
wyższą m atem atyką był wist, w  którego g ra ł  nie- 
osobliwie, pomimo że wszelkie je g o  szanse zwykle 
obliczał z góry. Trzeba go było słyszeć, gdy, prze
graw szy , w ykrzyk iw ał sw ą  kuchenną łaciną: „Ca
daver i poussandum est!“

Ta oryginalna osobistość nazyw ała się Alcyd 
Pierdeux; ulegając swej manii sk rócan ia— wspól
nej wszystkim jeg o  kolegom— podpisywał się zw y
kle APierd albo APi, nie kładąc naw et kropki 
nad i. Z takim ogniem rozprawiał, że go prze
zwano Alcydem siarczystym. Był on wzrostu s łu 
sznego, a nawet w ie lk iego— przynajmniej takim się 
wydawał. Koledzy jeg o  utrzymywali, że wzrost 
Alcyda rów nał się pięciomilionowej części ćwierci 
południka, to je s t  około dwóch m e trów — i jeśli się 
mylili, to nie o wiele. Pomimo że głowę miał za- 
małą do swego potężnego biustu i rozłożystych r a 
mion, natomiast z wielkiem ożywieniem poruszał
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nią; a jak pełnem zapału było jego  z pod pince-nez 
w ybiegające  spojrzenie niebieskich oczu! Najgo
dniejszą uw agi była tw arz  jego , ożywiona wyrazem 
wesołości, pomimo cechującej j ą  powagi, pomimo 
czaszki, ogołoconej zupełnie z włosów w skutek 
nadużycia znaków algebraicznych i pracy przy 
świetle gazu, upowszechnionego w  salach pracy. 
P rzy  tern wszystkiem był to najpoczciwszy z chłop
ców, których wspomnienie przechowała Szkoła 
Politechniczna, i bez cienia pretensyonalności. Cho
ciaż usposobienia dość niepodległego, był zawsze 
w  zgodzie z przepisami kodeksu X, który rządzi 
politechnikami we w szystkiem , co ma związek 
z koleżeństwem i poszanowaniem munduru. Ce
niono go też wielce, tak w cieniu drzew podwórza 
„akacyow ego“— tak nazwanego z powodu, że nie ro 
sła na nim ani jedn a  akacy a ,— ja k  również w ubie- 
ralniach, gdzie porządek, panujący w jego  ubraniu 
i kuferku, świadczył o umyśle bardzo system aty
cznym właściciela.

Że g łow a Alcyda P ierdeux, umieszczona na 
w ierzchołku tego ogromnego korpusu, zdawała sig 
być cokolwiek małą, nie mamy przeciw temu nic 
do nadmienienia. Ale że była wypełnioną aż po 
błony mózgowe, o tem zapewnić możemy. Prze- 
dewszystkiem był on matematykiem, ja k  wszyscy 
jego  koledzy są lub byli; ale on pracował nad m a
tem atyką tylko wtedy, gdy trzeba j ą  było stosować

16
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do nauk doświadczalnych, które znowu tyle ty l 
ko miały dla niego uroku, o ile zostały zastosowa
ne do przemysłu. Była to, nie taił się z tem, g o r
sza strona jeg o  natury . Cóż robid, n ikt doskona
łym nie jest .  Jednem słowem jego  specyalnością 
było badanie tych nauk, które, pomimo szalonych 
postępów, m ają i mieć będą zawsze niezbadane 
tajemnice dla swych adeptów.

W spom nijm y przy tej sposobności, że Alcyd 
Pierdeux był dotąd bezżennym. Tak ja k  to nieraz 
mawiał, by ł jeszcze „rów nym  je d n o śc i / '  chociaż 
najżywszem jeg o  życzeniem było stać się dwójką. 
To też przyjaciele pomyśleli o tem, by go ożenić 
z pew ną młodą, miluchną, wesołą i sp ry tną  dzie
weczką, m ieszkającą w M artigues w Prowancyi. 
Na nieszczęście owa dzieweczka miała ojca, k tóry 
przy pierwszem zagajen iu  sp raw y  z takiem w y stą 
pił zdaniem:

„Nie, wasz Alcyd je s t  nadto uczony! Mówił
by mojej pieszczoszce o rzeczach, zupełnie dla niej 
niezrozumiałych!..."

Tak j a k  gdyby prawdziwie uczeni nie byli 
skromnymi i bez pedanteryi.

To był powód, dla którego nasz inżynier, za
wiedziony w  swych uczuciach, postanowił stawić 
przestrzeń i otchłań morską pomiędzy sobą i Pro- 
wancyą. P rosił  o urlop na rok cały, otrzymał go, 
a nie mając nic lepszego do roboty, udał się do Bal-
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timore, w  celu przypatrzenia się zblizka przedsię
biorstwu Stowarzyszenia North Polar Practical 
Association. I oto dlaczego w tym czasie znajdo
w ał się w Stanach Zjednoczonych.

Od chwili przybycia na Ląd Nowy Alcyd 
P ierdeux ani na chwilę nie przestał się interesować 
wielkiem przedsięwzięciem Barbicane and Co. Że 
ziemia miała się s tać podobną Jowiszowi w sku
tek zmiany osi, mało go to obchodziło; ale jak im  
sposobem miano dokonać tej zm iany— w  tem był 
sęk, to właśnie mocno zaciekawiało naszego uczo
nego— i nie bez racyi.

Taki monolog prowadził on z sobą w swym 
malowniczym języku:

„Widocznie prezes Barbicane zamierza dać 
naszej kulce porządnego szturchańca... Ale ja k ,  
w jak im  kierunku?... Cały sekret w  tem... Do 
licha! wyobrażam sobie, że je m u  się marzy, iż ma 
z bilardową kulą do czynienia. Jeśli mu się po
wiedzie, wykolei się biedaczka z swej dotychczaso
wej drogi, a wtedy dyabli zabiorą zw ykły porzą
dek rzeczy, zmieni się on z gruntu! Nie! ci poczci
wcy widocznie zamierzają nową oś podstawić na 
miejsce starej!,.. Niema wątpliwości!... Ale gdzie, 
u dyabła, wezm ą potrzebny punkt oparcia i o j a 
kiem to wstrząśnieniu  zam yślają na zewnątrz?... 
Ach! gdyby ruch każdodzienny nie istniał, dość by 
łoby jednego  szczutka!... Ale ruch ten istnieje!...



140 BEZ PRZEWROTU.

Niepodobna go zniweczyć! I w tem to właśnie 
dyabelski sęk !“

W  ten to sposób Alcyd Pierdeux objawił sw o 
je  spostrzeżenia.

„W każdym  raz ie— dodawał,— w jakikolw iek- 
by sposób tego dokazali, wynikiem  będzie ogólne 
w ywrócenie porządku!"

Tak tedy nasz uczony nadaremnie „suszył 
nad tą kw es tyą  m ózgownicę“ — niem ógłżadną  mia
rą  w paść na trop środków, obmyślanych przez Bar- 
bicane’a i Mastona. Rzecz to była tembardziej 
godna pożałowania, że gdyby odgadł środki, to 
i formuły mechaniczne ła tw oby się dały w ypro
wadzić.

Dla tych wszystkich wymienionych wyżej 
powodów Alcyd Pierdeux, inżynier w korpusie na
rodowym francuzkiego górn ic tw a, przem ierzał 
w  dniu 29 grudnia  swemi długiemi nogami ruchli
we ulice Baltimore.

ROZDZIAŁ X.

W którym rozmaite obawy zaczynają na jaw  wychodzić.

Tym czasem miesiąc upłynął od owego posie
dzenia ogólnego w salonach Klubu Strzeleckiego.
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W  tym przeciągu czasu opinia publiczna wielce się 
zmieniła. Korzyści, mające w yniknąć ze zmiany 
osi, zostały zapomniane! Straty zaczęły się uw y 
datniać. Bez katastrofy przewrót był niemożliwy, 
gdyż owa zmiana miała być, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, spraw ioną jak iem ś gwałto- 
wnem wstrząśnieniem. Jak ą  mianowicie byłaby 
ta katastrofa?— oto czego nikt odgadnąć nie mógł. 
Co się zaś tyczy polepszenia klimatów, czy było 
ono w istocie pożądanem? Powiedziawszy prawdę, 
tylko eskimosi, lapończycy, samojedzi, czuchońcy 
mogli skorzystać na niem, nie mogąc na niem 
stracić.

W arto  było słyszeć teraz delegatów europej
skich, ja k  wymyślali na tę przew idyw aną operacyę 
prezesa Barbicane. Na początek zdali oni raporty 
o niej rządom, które reprezentowali, zużyli nici 
podmorskie nieustannem przesyłaniem depesz, py
tali co moment i otrzymywali instrukcye... Ł a 
two się domyśleć, jak iem i były te instrukcye. Za
wsze stereotypowane podług formuł sztuki dyplo
matycznej z dodatkiem wielce zajmujących zastrze
żeń: „Pokażcie dużo energii, nie kompromitując 
wszakże rządu! Działajcie stanowczo, ale nie na
ruszajcie status quo/ “

Tymczasem major Donellan i jego  koledzy nie 
przestawali protestować w imieniu ich zagrożonych 
k ra jów — w imieniu Starego Lądu nadewszystko.
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—  Co p ra w d a — mówił pułkownik Borys K ar
ków, —  je s t  to zbyt widocznem, Ze inżynierowie 
am erykańscy  musieli przedsiębrać środki ostrożno
ści, celem zabezpieczenia, o ile to j e s t  możliwem, 
terytoryów Stanów Zjednoczonych od skutków 
w strzaśnienia!o

—  Ale czy to je s t  w ich możności? —  odpo
wiadał Jan Harald. —  Gdy się potrząsa drzewo oli
wne podczas zbioru oliwek, czy nie w szystk ie  g a 
łęzie cierpią na tem? A pan, gdy  dostaniesz ude
rzenie pięścią w piersi, czy całe twoje ciało nie 
dozna wstrzaśnienia?

—  W ięc to to opiewał ów tajemniczy para
g ra f  dokumentu?— wołał Dean Toodrink.— To były 
zmiany geograficzne i meteorologiczne na powierz
chni kuli ziemskiej, które przewidywał?

—  Tak właśnie! —  mówił E ryk  Baldenak.—  
A czego najpierwej obawiać się można, to tego, aby 
zmiana osi nie w yrzuciła  mórz z ich przyrodzonych 
basenów.

— A jeśli poziom oceanu zniży się na niektórych 
punktach— zauw ażył Jakób Jan sen ,— czy nie może 
nastąpić to, że niektórzy mieszkańcy znajdą się na 
takich wysokościach, iż w szelka komunikacya 
z ich bliźnimi stanie się zupełnie niemożliwą?...

—  A być może jeszcze, że zostaną podniesieni 
do w ars tw  tak rzadkiego powietrza, że nie będzie 
ono w ystarczającem  dla oddychania.
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—  W yobraźcie sobie tylko Londyn na w yso
kości góry  Mont-Blanc! —  zawołał major Donellan

Mówiąc to, gentleman ten rozstawił nogi szero
ko, głowę odrzucił w ty ł i spoglądał ku  zenitowi, 
j a k  gdyby stolica W ielkiej Brytanii była tam gdzieś 
w  k ierunku jeg o  wzroku, pośród chm ur zatopiona.

W  istocie, wszystko to było wielce groźnem 
dla św iata  i jego  mieszkańców, a tem więcej nie- 
pokojącem, że ju ż  przewidywano możliwe skutki 
zmiany osi ziemskiej.

Szło tu, ani mniej ani więcej, tylko o zmianę 
dwudziestu trzech stopni, która miała sprowadzić 
ruszenie z miejsca mórz w skutek spłaszczenia zie
mi przy daw nych biegunach. Czy ziemia zagro
żoną była przewrotami, podobnemi do tych, które 
niedawno zauważono na powierzchni planety M ar
sa? Tam bowiem całe lądy, między innemi Libya 
Schiaparelli’ego, zostały zalane,— czego dowodzi cień 
ciemno-niebieski, który zastąpił kolor róźowawy. 
Tam znikło jezioro Moeris. Tam sześćset tysięcy k i 
lometrów kw adratow ych zostało zmodyfikowanych 
na północy, podczas gdy na południu oceany opu
ściły obszerne, przedtem zajmowane okolice. A j e 
śli znalazły się litościwe istoty, które zaniepokoiły 
się losem „zatopionych na Marsie" i proponowały 
zrobienie składki na korzyść tych nieszczęśliwych, 
cóżby to było, gdyby przyszło troszczyć się o zala
nych na ziemi?
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Niebawem dały się s łyszeć pro testacye— ze 
wszystkich stron nadesłano ostrzeżenia rządowi 
Stanów Zjednoczonych. W ziąw szy  dobrze w szy
stko na. uw agę, lepiej było nie próbować doświad
czenia, ja k  narażać się na katastrofy, które ono nie
chybnie sprowadzić musiało. Stwórca nie mógł 
był się omylić w swein dziele. Cóż za potrzeba by
ła  podnosić na nie zuchw ałą rękę?

Otóż nie wiem, czy zechce kto uwierzyć temu, 
co powiem? Znalazły się um ysły  dość lekkie, by 
żartować z rzeczy tak poważnych!

„Patrzajc ie  na tych yankesów!— mówili.—  
N atknąć ziemię na inną oś! To mi pomysł dopiero! 
Gdyby jeszcze oś ta skutkiem ciągłego kręcenia 
przez miliony lat zużyła się od nieustannego tarcia, 
może byłoby w łaściwem  zmienić ją ,  tak ja k  się 
zmienia oś bloku lub koła u wozu! Ale przecież 
oś ziemska je s t  w równie dobrym stanie teraz, ja k  
była w pierwszych dniach stw orzenia!“

I co tu na to powiedzieć?
W śród tych wszystkich zażaleń Alcyd Pier- 

deux s tara ł się odgadnąć, jak ie j natury i w jak im  
k ierunku ma nastąpić w strząśnienie, obmyślane 
przez J. T. Mastona, ja k  również w jak im  punkcie 
kuli ziemskiej odbędzie się ono. Skoro stanie się 
panem tej tajemnicy, potrafi rozpoznać, ja k ie  części 
ziemskiej sferoidy m ają  być najwięcej zagro
żone.
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Jak  to wspomnieliśmy ju ż  w yżej, obawy S ta 
rego Lądu nie mogły być podzielane przez N owy—  
a przynajmniej w  części, objętej nazw ą Ameryki 
północnej, która wyłącznie prawie należy do Związ
ku Amerykańskiego. W  istocie, czyż można było 
przypuszczać, że prezes Barbicane, kapitan Nicholl 
i J. T. Maston, rodowici amerykanie, nie pomyślą
0 zabezpieczeniu Stanów Zjednoczonych od zale
wów i upustów, które miała sprowadzić zmiana 
osi w rozmaitych punktach Europy, Azyi, Afryki
1 Oceanii? Albo się j e s t  yankesem , albo nie je s t  
się n im ,— a przecież oni byli takowego typami, i to 
pierwszorzędnemi; były to nawet typy rzadkie, „uku
te z jednego metalu," ja k  to powiadano o prezesie 
Barbicane w tym czasie, gdy rozwijał swój projekt 
podróży na księżyc.

Oczywiście, część Nowego Lądu, leżąca po
między ziemiami północnemi i odnogą M eksykańską, 
nie potrzebowała się obawiać tego w yczekiwanego 
wstrząśnienia. Możliwem było nawet, że Ameryka 
zyska na tem znaczne powiększenie swego teryto- 
ryum. W  istocie, czyż nie należało przypuszczać, 
że na basenach, opróżnionych przez dwa oceany, 
zalewające je  obecnie, powstaną prowincye, które 
ona zagarnie pod zwoje sw ego gwiaździstego 
sztandaru?

„Tak, bezwątpienia! W szelakoż— powtarza
ły  umysły lękliwe, te, które zwykle widzą tylko
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złą strong rzeczy, — czy można być czego pewnym 
na tym padole łez? A jeś li  J .  T. Maston pomylił 
sig w sw ych  wyrachowaniach? A jeśli prezes 
Barbicane zrobił choć najlżejszą, niedokładność 
w zastosowaniu praktyoznem tych wyrachowań? 
Do kaduka, to może sig przytrafić najbieglejszemu 
artylerzyście! Nieraz przecie i oni chybią celu, 
i strzelą, j a k  to mówią, „kulą w p ło t .“

Łatwo sig można domyśleć, że te niepokoje 
by ły  starannie podtrzymywane przez delegatów 
mocarstw europejskich. Sekretarz  Dean Toodrink 
podał masg a r tyku łów  tej treści, i to na jg w a ł to 
wniejszych, do dziennika „ S ta n d a r d /  Jan  Harald do 
szwedzkiego „ A f ten b lad e t /  zaś pułkownik Borys 
K arków  do ruskiej bardzo poczytnej gaze ty  „No- 
woje W re m ia .“ N aw et w  Ameryce zdania były 
podzielone. Jeśli republikanie, którzy są liberal
nymi, pozostali stronnikami prezesa Barbicane,— de
mokraci, którzy są konserw atyw ni, ogłosili sie prze
ciw niemu. P ew na  czgść p rasy  am erykańskiej, 
mianowicie dziennik Bostonu, „ T r y b u n a /  w ycho
dzący w  New-Yorku, i inne, dołączyły sig do prasy  
europejskiej. Wiadomo, że w Stanach Zjednoczo
nych od uorganizowania Associated P ress  (S tow a
rzyszonej Prasy) i United P ress  (Zjednoczonej P r a 
sy) gaze ta  s ta ła  sig potężną agen tu rą  informacyj, 
skoro cena wiadomości m iejscow ych i zagrani-
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cznych rocznie przewyższa o wiele cyfrę dwudzie
stu milionów dolarów.

Napróżno inne pisma, również dość rozpo
wszechnione, chciały  ujm ować się za in teresam i 
Stowarzyszenia North Polar Practical Association. 
Napróżno mrs. Evangelina Scorbitt płaciła po dzie
sięć dolarów od wiersza artykułów  poważnych, 
fantazyjnych lub sarkastycznych, w których 
drwiono z obaw i niebezpieczeństw jakoby  urojo
nych. Napróżno ta gorącego temperam entu w do
wa usiłowała dowieść i przekonać, że nie było nie
dorzeczniejszej i bardziej bezpodstawowej hypotezy 
nad tę, żeby J. T. Maston był zdolny do popełnienia 
najlżejszej w  rachunku pomyłki! Nic nie pomogło. 
Ameryka, opanowana panicznym strachem, przyłą
czyła się praw ie jednom yślnie do chóru, zawodzo
nego przez całą Europę.

Zresztą, ani prezes Barbicane, ani sekretarz 
Klubu Strzeleckiego, ani nawet członkowie Rady 
administracyjnej nie zadawali sobie trudu odpowia
dania. Pozwalali ludziom rozprawiać, ile im się 
podobało, i ani na jo tę  nie zmienili sw ych z w y 
k łych  zajęć. Zdawało się nawet, że nie są wcale 
zajęci ogromnemi przygotowaniami, niezbędnemi 
d la tego  olbrzymiego czynu. Czy obchodził ich choć 
trochę zwrot opinii publicznej, niezadowolenie ogól
ne, które uwydatniało się bardzo stanowczo prze-
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ciw projektowi, przyjętem u zrazu z takim zapałem? 
Nie znać było tego wcale a wcale.

Wkrótce, pomimo poświęcenia mrs. Evangeli- 
ny Scorbitt, pomimo znacznych sum, które oddała 
na cel obrony ich osobistości, prezes Barbicane, 
kapitan Nicholl i J. T. Maston zaczęli być uważani 
za istoty niebezpieczne dla spokoju i całości Obu 
Światów. Rząd związkowy został oficyalnie w ezw a
ny  przez mocarstwa europejskie do zwrócenia u w a
gi na tę sp raw ę i wybadania jej promotorów. Ci 
ostatni powinni byli wyznać otwarcie, jak iem i 
mianowicie środkami myślą operować, co umyślili 
przedsięwziąć, by s tarą oś ziemską zastąpić no
wą. Informacye takowe powziąwszy, byłoby ła- 
twem wywnioskować, ja k ie  będą skutki, zapatru
ją c  się naturalnie na rzeczy z punktu ogólnego bez
pieczeństwa; ła tw em  byłoby wskazać, które czę
ści kuli ziemskiej będą bezpośrednio zagrożone; je -  
dnem słowem dowiedzieć się wszystkiego, czego 
niepokój publiczny nie wiedział, a co przezorność 
wiedzieć chciała. ,

Rząd waszyngtoński nie dał się długo prosić. 
W rażenie, które opanowało S tany północne, środ
kowe i południowe Rzeczypospolitej, nie dozwalało 
na najlżejszą zwłokę. Komisya śledcza, złożona 
z mechaników, inżynierów, matematyków, hydro
grafów, w liczbie pięćdziesięciu, pod prezydenturą 
znakomitego Johna H. Prestice, została wyznaczo-
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na dekretem z dnia 19-go lutego; miała ona pełną, 
plenipotencyg do zbadania środków, m ających być 
użytemi, a w potrzebie wzbronienia ich.

Najprzód tedy prezes Barbicane otrzymał w e
zwanie do s taw ien ia  się przed tą  komisyą.

Pomimo wezwania, nie s taw ił się.
Agenci udali się do pryw atnego mieszkania 

prezesa, pod num er 95 na Cleveland-Street w  Bal
timore.

Nie znaleziono go ju ż  tam.
Gdzież więc był?...
Nie wiedziano.
Kiedy wyjechał?
Pięć tygodni temu, to je s t  11 stycznia, opuścił 

on stolicę Marylandu i sam Maryland w tow arzy
stw ie kapitana Nicholl.

W  którą stronę udali się obaj?...
N ikt nie umiał tego wyjaśnić.
Widocznie dwaj członkowie Klubu Strzelec

kiego udali się w podróż do tajemniczej krainy, 
gdzie mieli kierować robotami.

Ale gdzie leżała owa kraina?...
Łatwo pojąć, ja k  na tej wiadomości zależało 

w szystkim; wszak należało zniweczyć w zarodku 
plan tych złowrogich inżynierów, i to nie zwleka
ją c  ani minuty,— bo kto wie, może wkrótce byłoby 
już  zapóźno.
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Tak wiec wyjazd tajemniczy prezesa Barbica- 
ne i kapitana Nicholl sp raw ił publiczności zawód 
nielada. Gniewne je j usposobienie przeciw adm i
nistratorom North Polar Practical Association obja
wiło się z równą, gw ałtownością, ja k  przypływ 
morza podczas przesilenia dnia z nocą.

Na szczęście był w Baltimore ktoś, co nie 
mógł nie wiedzieć, dokąd sie udali prezes Barbicane 
i jego  towarzysz. Ten ktoś był w możności odpo
wiedzieć stanowczo na ten olbrzymi znak zapyta
nia, który wznosił się nad powierzchnią globu.

Tym ktosiem był J. T. Maston.
J. T. Maston został zawezwany przez komisyę 

śledczą na żądanie Johna H. P restice’a.o o

J. T. Maston nie z jaw ił się wcale.
Czyżby i on również opuścił Baltimore? Czyż

by i on puścił się w drogę, by się połączyć z sw y 
mi wspólnikami, celem doprowadzenia do skutku 
tego dzieła, którego następstw  świat cały  wycze
k iw ał z ła tw em  do pojęcia przerażeniem?

Nie! J .T .  Maston zam ieszkiwał zawsze Balistic- 
Cottage, pod numerem 109 na Franklin-Street, p ra 
cując bez w ytchnienia, zabawiając się nowemi 
obliczeniami, p rzeryw ając  swe zajęcia wtedy tylko, 
gdy  był zmuszony przepędzić ja k i  wieczór na salo
nach mrs. Evangeliny Scorbitt w je j  wspaniałym 
hotelu na N ew -Park .
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Prezes komisyi śledczej w ysła ł doń agenta  
z rozkazem sprowadzenia go bez zwłoki.

Agen przybył do mieszkania, zapukał do drzwi, 
wszedł do przysionka— i został nieszczególnie przyjg- 

* ty przez m urzyna F ire-F ire , a gorzej jeszcze przez 
pana domu.

J. T. Maston uznał wszakże potrzebę s taw ie 
nia się na wezwanie; ale znalazłszy się wobec 
członków komisyi śledczej, nie uk ryw ał wcale nie
zadowolenia z powodu natrętnego przerw ania  jego  
zajęć ulubionych.

Pierw sze zadane mu zapytanie było następu
jącej treści:

Czy sekretarz  Klubu Strzeleckiego je s t  powia
domiony o obecnem miejscu pobytu prezesa Barbi- 
cane*i kapitana Nicholl?

—  Tajemnicę tę posiadam —  odpowiedział 
J. T. Maston głosem stanowczym ,— ale nie czuję 
się upoważnionym do w yjaw ien ia  je j .

D rug ie  pytanie było takie:
Czy dwaj koledzy Mastona zajmowali się obe

cnie przygotowaniami, potrzebnemi- do zamierzonej 
operacyi zmiany osi ziemskiej?

—  To, o co mię panowie zapytu jec ie— odrzekł 
J. T. Maston, — stanowi część tajemnicy, którą za
chować je s t  moim obowiązkiem, zatem odpowiedzi 
dać nie mogę.



Zapytano go jeszcze: czy zechce prace swoję 
przedstawić komisyi śledczej, która osądzi, czy mo
że zezwolić na spełnienie zamiarów S tow arzy
szenia?

—  Co za żądanie! Rzecz naturalna, że tego 
uczynić nie mogę!... Prędzej zniszczyłbym moje 
dzieło!... W szak to je s t  mojem prawem, jako  wol
nego obywatela wolnej Ameryki, zachować w ta je
mnicy rezultat mojej pracy!

—  Ale, jeśli pan je s te ś  w swojem prawie, 
panie Maston —  rzekł prezes John H. Prestice g ło 
sem poważnym, jak  gdyby przem awiał w imieniu 
całego ś w ia ta ,—  to może niemniej je s t  twoim obo
wiązkiem mówić wobec ogólnego wzburzenia, by 
położyć k res  gorączkowej trwodze ludów całej 
ziemi.

J .  T. Maston nie sądził, aby to było jego  obo
wiązkiem. On jeden  tylko obowiązek widział przed 
sobą, a tym było: zachować milczenie. W ięc bę
dzie milczał.

Nie poskutkow ały nalegania, prośby ig ro źb y —  
członkowie komisyi śledczej nie potrafili wydobyć 
ani jednego wyjaśnia jącego s łówka z człowieka 
o żelaznym haczyku. Nigdy, przenigdy nie śniło 
się nikomu, aby tak zawzięty upór mógł się za
gnieździć pod czaszką z gutaperk i.

J .  T. Maston tedy odszedł tak, j a k  przyszedł; 
a chyba nie potrzebujemy mówić czytelnikowi,



BEZ PRZEW RO TU. 153

z j a k im  zapałem  w inszow ała  m u boha tersk iego  
znalezienia  sig m rs . E v a n g e lin a  Scorbitt.

Skoro w ieść  o rezu ltac ie  s taw ie n ia  sig J .  T. 
M astona przed kom isyą  śledczą rozeszła  sig pomig- 
dzy publicznością , oburzenie  tej ostatniej p rzybra ło  
fo rm y rzeczyw iście  z a t rw aż a jąc e  dla bezp ieczeń
s tw a  i całości dym isyonow anego  a r ty le rzys ty .  T ak i 
nacisk  w y w ie ran o  na  w yższych  przedstaw icieli  r z ą 
du zw iązkow ego , tak  g w a ł to w n ą  b y ła  in te rw e n cy a  
de lega tów  eu rope jsk ich  i opinii publicznej, że m in i
s te r  s tanu  John S. W r ig h t  był zm uszony żądać od 
sw y c h  ko legów  upow ażnien ia  do dz iałania  mann 
mili tar i.

P e w n e g o  zatem wieczora, w  dniu  13 m arca ,  
J .  T . Maston siedział w  sw y m  gab inec ie  w Balistic- 
Cottage, pogrążony w  sw y c h  w yliczen iach , g d y  r a 
ptem dzw onek u te lefonu zadźw igczał gorączkow o.

„Allo!... A llo!..“— przem ów ił apara t ,  t a rg a n y  
drżeniem , cechu jącem  ja k i ś  nadzw ycza jny  n iepokój.

—  Kto tam?— sp y ta ł  J .  T. Maston.
—  M istress  Scorbitt.
—  Czego żąda m is t re s s  Scorbitt?
—  Ostrzedz, byś sig pan miał na  baczności!... 

Zawiadomiono m nie , że dziś w ieczorem  jeszcze .. .
Jeszcze  te s łow a  nie doszły uszu  Mastona, g d y  

podwoje Balistic-Cottage zosta ły  g w a ł tem  z z a w ia 
sów  w ysadzone.

17
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W  przysionku, prowadzącym do pracowni Ma- 
stona, zrobił się zamęt niewypowiedziany. Głos 
jeden  klął i ła jał. Inne s ta ra ły  się zmusić go do 
milczenia. W  końcu posłyszano łoskot upadające
go ciała.

Murzyn F ire-F ire  zlatywał ze schodów, sto
czywszy bohaterską ale bezskuteczną walkę z na
pastnikami swego pana.

Za chwilę drzwi pracowni zostały roztrzaska
ne, a na progu stanął urzędnik policyjny z eskortą 
agentów.

Urzędnik policyi miał rozkaz zarządzić rewi- 
zyę w  mieszkaniu J. T. Mastona, zabrać jego  pa
piery i przyaresztować samego właściciela.

Nieustraszony sekretarz Klubu Strzeleckiego 
uchw ycił rewolw er i zagroził napastnikom sześciu 
wystrzałami.

W  mgnieniu oka, dzięki przewyższającej 
liczbie, został rozbrojony, a papiery, okryw ające 
stół, zrabowane.

W tem  raptownym ruchem J . T. Maston w y
rw ał się z rąk  oprawców i potrafił schwycić kajecik, 
który prawdopodobnie zaw ierał ogół jego  obliczeń.

Agenci rzucili się ku  niemu, by mu go w y
rw ać wraz z życiem...

Lecz J . T. Maston otworzył go z szybkością 
błyskaw icy, zdarł ostatnią kartkę  i połknął j ą ,  ja k  
zwyczajną pigułkę.
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—  A teraz weźcie j ą ! — zawołał tonem L eoni
dasa przy Termopilach.

W  godzinę potem J. T. Maston został zamknię
ty w więzieniu w Baltimore.

Było to, co mogło mu się trafić najpomyślniej
szego, gdyż ludność byłaby na jego  osobie dopuści
ła  się gw ałtów , którym policya nie byłaby w mo
żności przeszkodzić.

ROZDZIAŁ XI.

Co się  zna jdu je  w owym kajeciku J. T. M astona i co się tam 
już nie znajduje.

Kajecik, pochwycony przez policyę Baltimore, 
składał się z jakich może trzydziestu kartek, zapi
sanych formułami, równaniami algebraicznemi 
i nakoniec liczbami, stanowiącemi ogół obliczeń 
J. T. Mastona. Było to dzieło wyższej mechaniki, 
które ocenionem mogło być tylko przez matematy
ków. Znajdowało się tam nawet równanie, figu
ru jące  w problemacie podróży z ziemi na księżyc; 
były tam także różne określenia, tyczące się przy
ciągania  księżycowego.

Jednem słowem ogół pospolity śmiertelników 
nic zgoła nie zrozumiałby*w tern w ypracow aniu.
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To też uznano za stosowne powiadomić go o da
nych i rezultatach, któremi św iat cały zajmował 
się tak wielce od niejakiego czasu.

Skoro tylko uczeni, należący do komisyi śled
czej, odczytali formuły znakomitego rachmistrza, 
natychm iast podali j e  do wiadomości ogółu za po
średnictwem  dzienników... W szystk ie  dzienniki, 
bez względu na to, do jak ich  należały stronnictw, 
rozgłosiły  j e  w  sw ych szpaltach gwoli ciekawości 
wszystkich ludów.

Co zaś do samej pracy J. T. Mastona, żadna 
wątpliwość nie była możliwą. Problemat, określo
ny z ścisłą dokładnością i w połowie rozwiązany, 
ja k  powiadano, był arcydziełem w swoim rodzaju. 
Obliczenia były prowadzone z taką dokładnością, 
że komisya śledcza ani na minutę nie myślała w ą t
pić o ich nieomylności i n ieuniknionych rezulta
tach. Jeśli zamierzona operacya zostanie do końca 
doprowadzona, oś ziemska nieochybnie się zmody
fikuje, a przewidziane katastrofy  spełnią się w ca
łej rozciągłości.

Nota, zredagowana staraniem kom isyi śledczej 
w Baltimore, dla zakomunikowania je j  dziennikom, 
przeglądom i  wszelakim pismom peryodycznym  obu 
półkul:

„Skutek  usiłowań Rady adm inistracyjnej North 
Polar Practical Association, którego celem je s t  za
stąpienie starej osi obrotowej nową, ma być otrzy-
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many zapomocą odskoku machiny, ustawionej w  pe
wnym oznaczonym punkcie ziemi. Jeśli kanał tej 
machiny je s t  nierozerwalnie spojony z ziemią,, ruch 
je j wsteczny udzieli się całej masie naszej planety.

„Machina, uznana za odpowiednią przez inży
nierów Stowarzyszenia, je s t  niczem innem ja k  a r
matą potwornych rozmiarów, której w ystrza ł byłby 
zupełnie bez konsekwencyj, gdyby strzelano w  kie
runku poziomym. By spotęgować wstrząśnienie 
do maximum, trzeba celować prostopadle ku półno
cy lub południowi—i właśnie ten ostatni kierunek 
został obrany przez Barbicane and Co. W  tych 
warunkach odskok nada ziemi pchnięcie ku półno
cy, pchnięcie to będzie się równać umiejętnemu 
pchnięciu kuli bilardowej."

To, cośmy tu nadmienili, przeczuwał, a raczej 
odgadyw ał przenikliwy Alcyd Pierdeux.

„W  chwili puszczenia s trzału  środek ziemi 
ruszy się z miejsca, idąc w kierunku równoległym 
kierunkowi wstrząśnienia, co zmieni linię orbity, 
a zatem i trw anie roku; zmiana ta wszakże u sku 
teczni się w sposób prawie niedostrzegalny. J e 
dnocześnie ziemia pocznie się obracać wkoło osi, 
położonej w planie równika, i krążenie to dopełnia
łoby się odtąd niezmiennie około nowej osi, gdy
by ruch  dobowy nie is tniał przed owem wstrzą- 
śnieniem.
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„Otóż ruch  ten is tn ie je  wkoło linij b ieguno
w y ch , i łącząc  się z k rążen iem  dodatkow em , stwo- 
rzonem przez odskok, s tw arza  now ą oś, której b ie 
g un  oddala się od daw nego  b ie g u n a  o ilość x. Prócz 
tego, je ś l i  w y s t rz a ł  ma m iejsce  w  chwili,  g d y  j e 
dna z przecina jących  się  linij ró w n ik a  i ek lip tyki 
znajduje  się w nadirze, i je ś l i  odskok j e s t  dość sil
ny, by ru szy ć  z m iejsca  b iegun  o 2 3 °  28', now a  oś 
z iem ska  s tan ie  prostopadle do p lanu  przebieganej 
przez nią  drogi, tak  j a k  to m a miejsce  mniej w ię 
cej na planecie Jow iszu .

„W iadom e są  sku tk i  ow ego prostopadłego po
łożenia  osi, je ś l i  czy te ln icy  pam ię ta ją  s łow a  p reze 
sa  Barbicane, w ym ów ione  na posiedzeniu z dnia 
2 2  g rudn ia .

„W szak że ,  biorąc na u w a g ę  objętość ziemi 
i ilość ruchu , w y k o n y w an e g o  przez nią, czy można 
w yobrazić  sobie działo takiej w ielkości, by je g o  
odskok zdolny by ł w y tw orzyć  m odyfikacye w poło
żeniu obecnego b ieguna, modyfikacyę w artośc i  
2 3 °  28'?

„T ak  je s t ,  je ś l i  działo lub działa, użyte  na ten 
cel, będą zbudow ane w  rozm iarach , w y m a g a n y c h  
przez p ra w a  m echanik i,  albo je ś l i  w razie, g d y b y  
działa  nie b y ły  dostatecznej wielkości, w y na lazcy  
pos iada ją  m a te ry ę  w y bu ch ow ą  o tyle potężną, by 
n ada ła  pociskowi szybkość, konieczną do porusze
n ia  ziemi z m iejsca.
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„Otóż, biorąc za podstawę działo o dwudziestu 
siedmiu centymetrach m arynarki francuzkiej, które 
w yrzuca pocisk o stu  ośmdziesięciu kilogramach 
z szybkością pięciuset metrów na sekundę, dając 
kanałowi tego działa rozmiar o sto razy zwiększo
ny, a w  całej objętości o milion razy, działo to w y 
rzuciłoby pocisk o stu  ośmdziesięciu tysiącach tonn. 
Jeśliby, prócz tego, proch m iał szybkość, w y s ta r 
czającą, by nadać pociskowi chyźość pięć tysięcy 
sześćset razy większą od chyżości zwykłego pro
chu armatniego, rezultat pożądany byłby otrzyma
ny. W  istocie, z szybkością dwóch tysięcy ośmiu
set kilometrów na sekundę można się było nie oba
wiać, by pęd pocisku, spotkawszy się na nowo 
z ziemią, powrócił rzeczy do pierwotnego stanu. 
P rzy takiej szybkości możnaby było w ciągu  se 
kundy odbyć podróż z Paryża do Petersburga.

„Otóż, na nieszczęście dla spokoju i bezpieczeń
s tw a ziemi całe j— wyda się nadzwyczajnością czy
telnikom naszym — J. T. Maston i jego  koledzy posia
dają materyę w ybuchową potęgi niezrównanej, 
o której proch, użyty do w ysłania pocisku Kolum- 
biady do księżyca, nie da nawet słabego wyobraże
nia. Kapitan Nicholl w ynalazł go. Jak ie  są sub- 
stancye, wchodzące w jego  skład, znajdujemy tego 
zaledwie jak ie ś  ślady w  kajecie J. T. Mastona; 
ogranicza się on na określeniu tego cennego ma- 
te ryału  palnego nazwą meli-melonitu.
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„ W iem y tylko tyle, że w ytw arza  sig on przez 
oddziaływanie pewnych substancyj organicznych 
i kw asu  azotowego. Proch, z tych substancyj w y
tworzony, powstaje tak, ja k  bawełna strzelnicza, 
z kombinacyj, a  nie ze zwyczajnego zmieszania 
p ierwiastków  palnych i podtrzymujących palenie.

„Jednem słowem, czemby nie był ten m ateryał 
palny, skoro posiada potęgę, wystarczającą , by w y 
rzucić pocisk, ważący sto ośmdziesiąt tysięcy tonn, 
poza sferg przyciągania ziemi, je s t  widocznem, że 
odskok, ja k i  on nada działu, w yw oła  nastgpujące 
skutki: zmiang osi, przeniesienie bieguna o 23° 28', 
prostopadłość nowej osi ponad planem ekliptyki. 
Ztąd w ynikną katastrofy, tak strasznie zagrażające 
mieszkańcom ziemi.

„W szelakoż jedna  jedy na  szansa pozostaje 
ludzkości, szansa, która daje je j  możność uniknie- 
nia nastgpstw  operacyi, która m a sprowadzić takie 
zmiany w w arunkach  geograficznych i k lim aty
cznych kuli ziemskiej.

„Czyż je s t  możliwem sporządzić działo takich 
rozmiarów, żeby było o milion razy  wigksze od 
zw ykłego działa o dwudziestu siedmiu centym e
trach? Pomimo niesłychanych postgpów przem y
słu  m etalurgicznego, który buduje mosty na rze 
kach Tay  i Forth , w iadukty  G arabit i wieże Eiffel, 
czy można przypuścić, by inżynierowie mogli w y 
tworzyć tak olbrzymią maching, nie mówiąc już
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0 pocisku o stu ośmdziesięciu tysiącach  tonn, któ
ry ma być rzucony w  przestrzeń?

„O tem wolno wątpić. W tem oczywiście je s t  
jedna  z przyczyn, dla których usiłowania Barbi- 
cane and Co. spełzną prawdopodobnie na niczem. 
W szakże pozostaje tu wolne pole do domysłów
1 przypuszczeń bardzo niepokojących, gdyż, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nowe S tow arzy
szenie zabrało się ju ż  do dzieła.

„Podaje się do wiadomości, że wyżej w ym ie
nieni Barbicane i Niclioll opuścili Baltimore i Ame
rykę. W yjechali przeszło dwa miesiące ternu. 
Dokąd się udali?... Niezawodnie do owego niezna
nego punktu kuli ziemskiej, gdzie wszystko już  
być musi przygotowane do tej złowrogiej operacyi.

„Gdzie się to miejsce znajduje? Jes t to dla 
wszystkich tajemnicą, a skutkiem tego niepodo- 
bnem je s t  ścigać tych zuchwałych „złoczyńców“ 
(sic), którym się zachciewa w yw racać  św iat do 
góry  nogami, pod pozorem w yzyskiw ania na sw ą 
korzyść jak ich ś  kopalń urojonych.

„Owo miejsce było widocznie oznaczone w ka
jecie  J. T. Mastona, na ostatniej je g o  karcie, która 
streszczała jego  prace; to je s t  rzeczą niezawodną. 
Ale ta kartka  została poszarpaną zębami wspólnika 
Im peya Barbicane, a wspólnik ten, osadzony obe
cnie w więzieniu w Baltimore, odmawia stanowczo 
jakiegokolw iek wyjaśnienia.

1 8
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„T ak iem  w ięc-jes t obecne położenie. Jeś l i  p re 
zes Barbicane zdoła s fa b ry k o w ać  s w e  potw orne 
działo i pocisk, je ś l i  op eracya  przez niego zam ie
rzona dopełni się w w a ru n k a c h  w yżej w y m ie n io 
nych, s ta ra  oś zostanie  zmienioną i za sześć m ie
s ięcy  ziemia u legn ie  nas tęps tw om  tego „zbrodnicze
go z a m a c h u “ (sic).

„ W  tym celu  został obrany  dzień, w  k tó rym  
w y s t rz a ł  ma zdziałać zupełny  i n iechybny  sk u tek ;  
w strząśn ien ie ,  w y w a r te  w tym  dniu  na z iem ską  
elipsoidę, będzie podniesione do m ax im um  mocy.

„Będzie ono miało m iejsce  w dniu 22  w rześn ia ,  
w e  dw anaście  godzin po p rze jśc iu  słońca  przez 
południk  m ie jsca  x.

„D alsze  szczegóły  są  znane: 1) że s trza ł  będzie 
dany przez a rm a tę  milion razy  w iększą  od a rm a ty  
dw ud z ies tu  s iedm iu; 2) że ta a rm a ta  będzie nabi
tą  pocisk iem  o s tu  ośmdziesięciu  ty s iącach  tonn; 
3) że ten  pocisk będzie m ia ł  szybkość  początkow ą 
dwóch ty s ięcy  ośm iuse t k ilom etrów ; 4 )  że s trza ł  
będzie dany w  dniu  22  w rześn ia ,  w e  dw anaście  
godzin po p rze jśc iu  słońca przez południk danej 
m iejscow ości. Czy z tych  w szy s tk ich  szczegółów  
można w yw n iosko w ać , gdzie  się  znajduje  owo m ie j
sce x, w  k tó rem  m a się  odbyć operacya?

— „O czyw iście  n ie !— odpowiedzieli członkowie 
kom isyi śledczej.
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„Istotnie, nic nie upoważnia do robienia w nio
sków, gdzie się znajduje ów punkt x, bowiem 
w  pracy J. T. Mastona niema najmniejszej wzmian
ki o miejscu kuli ziemskiej, przez które ma nowa 
oś przechodzić, a mówiąc innemi słowami, w j a 
kim punkcie będą położone nowe bieguny ziemi. 
O 23°28 ' od starego b ieguna— niech i tak będzie! 
Ale na jak im  południku, tego to już  stanowczo 
określić niepodobna.

„A zatem niemożliwem je s t  odgadnąć, które 
kraje będą podwyższone, a które zniżone skutkiem 
zmiany poziomu oceanów,— które z lądów zamienią 
się w morza, a które morza na lądy.

„A jednakże ta zmiana poziomu będzie bardzo 
znaczną podług obliczeń J. T. Mastona: Z chw i
lą w strząśnienia powierzchnia morza przybierze 
kształt b ryły  kulistej, kręcącej się około nowej osi 
biegunowej, a poziom w ars tw  płynnych zmieni się 
prawie na wszystkich punktach globu.

„W  istocie, przecięcie się linij poziomu morza 
dawnego i now ego— dwie powierzchnie, których 
osie się spo tyka ją—-składać się będzie z dwóch linij 
krzywych, których oba plany będą przechodzić 
przez jednę  prostopadłą w stosunku do planu dwóch 
osi biegunowych, a odnośnie przez dwie podzielone 
linie ką ta  dwóch osi biegunowych.

„Z tego w szystkiego wynika, że zmiana pozio
mu morza może dojść do 8 ,415  metrów różnicy
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z d aw n ym  poziomem i że w n iek tó rych  pu nk tach  
g lobu  te ry to ry a  będą o tę ilość zniżone lub podw yż
szone. Ilość ta zm nie jszać  się będzie s topniowo aż 
do linij d em ark acy jn y ch ,  dzielących g lob  na czte ry  
s eg m e n ty ,  na g ra n ic y  k tó rych  poziom nie u legn ie  
żadnej z m ia n ie >

„N ależy  w ziąć  na u w a g ę ,  że s ta ry  b iegun  
będzie rów nież  zatopiony pod 3 ,0 0 0  m etrów  wody, 
z powodu, że się  znajdu je  w  mniejszej odległości 
od ś rodka  ziemi w sk u te k  sp łaszczen ia  sferoidy. 
Zatem k ra je ,  nabyte  przez N orth  Po la r  P rac tica l  
Association, p ow innyby  były  być zatopione, a  tern 
sam em  niemożliwe do w y zysk an ia .  W y p ad e k  ten zo
s ta ł  przew idziany  przez Barbicane and Co.— i obser- 
w a cy e  geograficzne, w yprow adzone  z ostatn ich  od
k ry ć ,  pozw ala ją  tw ierdz ić ,  że is tn ie je  na b iegun ie  
północnym płaszczyzna, c ią g n ą c a  się na  w yn io s ło 
ści 3 ,0 0 0  m etrów .

„Co zaś do punk tów  globu, w których  poziom 
zmieni się o 8 ,4 1 5  m etrów , to j e s t  co do teryto- 
ryów , k tóre  u legn ą  n iszczącym  tego następs tw om , 
nie trzeba  n a w e t  w ażyć  s ię  okreś lać  ich. N a jb y 
s trze js i  inżynierow ie  nie zdobędą się na  to. W  tern 
ró w n a n iu  j e s t  n iew iadom a, której żadna fo rm uła  
nie wydobędzie. J e s t  to w łaśn ie  owo położenie 
pu nk tu  x, gdzie  s trza ł  będzie m iał m iejsce , a w  ślad 
za tem  w strząśn ien ie . . .  Otóż to a? j e s t  ta jem nicą  
in icya torów  tego n ieszczęsnego przedsięb iors tw a .
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„Z tego w szystkiego w ynika, że mieszkańcy 
ziemi, m ieszkający pod jakimbądź stopniem szero 
kości, winni dla w łasnego in teresu s tarać się od
kryć tę tajemnicę, gdyż są w szyscy bez w yjątku  
zagrożeni knowaniami Barbicane and Co.

„Niniejszem zawiadamia się mieszkańców 
Europy, Afryki, Azyi, Ameryki, Australii i Oceanią 
że w interesie w łasnego bezpieczeństwa winni śle
dzić wszelkie prace, mające związek z balistyką, 
ja k  np. lanie armat, fabrykow anie prochu i poci
sków, któreby były prowadzone w ich okolicach 
i za ich wiedzą; że powinni również zwracać ba
czność na obecność jakichkolw iek cudzoziemców, 
których zjawienie się mogłoby być podejrzanem; 
i nakoniec, że obowiązani są zawiadomić o tern nie
zwłocznie członków komisyi śledczej w Baltimore, 
Maryland, U.-S.-A.

„Oby spraw iły  nieba, iżby wieść pożądana na
deszła przed 22 września roku bieżącego, dniem, 
który grozi zakłóceniem porządku, ustanowionego 
w  ziemskim systemie."

ROZDZIAŁ XII.

W którym J. T. Maston za ch o w u je  b o h a te r sk ie  milczenie.

Tak tedy, po armacie, rzucającej pocisk na 
księżyc, ma nastąpić armata, zmieniająca oś ziemską!



166  BEZ PRZEW RO TU.

Nic, ty lko a rm aty !  je d n e  i te sam e arm aty!  Ależ 
chyba  ty lko to jedno  mieści s ię  w  mózgach tych  
a r ty le rz y s tó w  z Klubu S trze leck iego . Czy ich 
o panow ała  mania  kanon ierska ,  i to w  na jw y ższym  
stopniu? Czy z a rm a ty  chce  im się zrobić ultima 
ratio tego  padołu? Czyż ta  b ru ta ln a  m ach ina  j e s t  
w szech w ładczy n ią  św iata?  Czyż tak , j a k  p raw o 
kanoniczne rządzi teologią, tak  p raw o  kanoniersk ie  
m a  być na jw y ższym  k ierow nik iem  p ra w  p rzem y 
s łow ych  i kosmologicznych?

T a k  je s t !  m us im y  przyznać, że a rm a ta  była  
narzędziem , k tó re  w szech w ład n ie  opanow ało u m y s ł  
p rezesa  B arbicane i je g o  kolegów . T ak  je s t ,  n ik t 
bezkarn ie  nie może poświęcić  całego życia  ba lis ty 
ce. Po odbyciu próby z K olumbiadą na pó łw y 
spie F lo ry dy , nic dziw nego, że zaśw ita ła  im w  g ło 
w ie  a rm a ta  po tw orna miejscow ości.. .  x. Czy nie 
zdaje s ię  nam, że s ły szy m y  ich donośne g łosy ,  ko
m enderu jące :

— Celuj prosto w księżyc!... O gnia  z a rm a 
ty  n um er p ie rw szy!

—  Zmieniaj oś z iemi... O gnia  z a rm a ty  n u 
m e r  drugi!

O czekując  z t rw o g ą  tej kom endy, ca ły  św ia t  
m ia ł  ochotę zak rzyknąć :

—  Do C harenton, szaleńcy!... O gnia  z a rm a ty  
n um er trzeci!.,.
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W  istocie, zamierzona przez nich operacya 
usprawiedliwiała  ty tu ł tego dzieła.

Bądź-co bądź, ogłoszenie noty, zredagowanej 
przez komisyę śledczą, sprawiło wrażenie, które 
opisać pióro je s t  niezdolne. Przyznać trzeba, że to, 
co ona zawierała, nie było wcale uspokajającem. 
Z obliczeń J. T. Mastona wynikało, że problemat 
najwyższej mechaniki został rozwiązany we w szy
stkich sw ych  danych.

Operacya, na którą się ważyli prezes Barbi- 
cane i kapitan Nicholl— było to zbyt widocznem—  
miała niechybnie sprowadzić najopłakańsze zmia
ny w  ruchu obrotu dziennego. Nowa oś miała 
zastąpić starą...  A wiadomem już  było, ja k ie  na
s tępstw a musiały wyniknąć z tej zamiany.

Tak więc owo znakomite dzieło Barbicana 
i jego  wspólników zostało ostatecznie osądzone, 
przeklęte, podane na publiczną ohydę. Tak na S ta
rym, ja k  na Nowym Lądzie, członkowie rady adm i
nistracyjnej North Polar Practical Association mieli 
od tej chwili tylko przeciwników i wrogów zaja
dłych. Stronnicy, których posiadali pomiędzy war- 
togłowami Stanów Zjednoczonych, byli bardzo nie
liczni.

P rawdę powiedziawszy, z punktu widzenia 
bezpieczeństwa osobistego, prezes Barbicane i ka
pitan Nicholl mądrze zrobili, opuszczając Baltimore 
i Amerykę. Gdyby nie to, nieochybnie w ybiłaby
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dla nich ostatnia godzina. Trudno bezkarnie gro
zić tysiąc czterystu  milionom ludzi, burzyć i w y
w racać do szczętu ich nawyknienia, zaprowadzając 
ja k ie ś  cudackie zmiany w w arunkach  mieszkalno- 
ści ziemi, trw ożyć i zagrażać ich życiu sprow a
dzeniem klęski powszechnej i n iepowetowanej.

Teraz zaciekawiało to wszystkich, jak im  spo
sobem dwaj członkowie Klubu Strzeleckiego potra
fili tak zniknąć bez śladu? Jakim sposobem rzeczy 
i osoby, niezbędne do tej operacyi, mogły zostać wy- 
prawionemi, nie zwróciwszy niczyjej uwagi? Setki 
w agonów — gdyby przewóz odbyw als ię  koleją, setki 
okrętów— gdyby obrano drogę morzem, nie s tarczy
łyby na przewiezienie ładunków kruszcu, w ęgla  
i meli-melonitu. Zrozumieć zgoła nie można było, 

jak im  sposobem wyjazd ten mógł się odbyć inco
gnito. Tak jednak było niezaprzeczenie. Po ści- 
słem śledztwie dowiedziano się, że ani jedna fabry
ka metalurgiczna, ani jedna  fab ryka  wyrobów che
micznych obu Lądów nie dostała żadnego obstalun- 
ku. Było to niepojęte, a jednak  prawdziwe! W szy 
stkie te zagadki przyszłość miała wytłumaczyć... 
Przyszłość— ale czy miał je j  kto doczekać?

W szakże, je ś l i  prezes Barbicane i kapitan 
Nicholl, ulotniwszy się tajemniczo, czuli się zupełnie 
bezpiecznymi, zato ich wspólnik, J. T. Maston, sie
dząc, ja k  należy, pod kluczem, powinien był w szy
stkiego się obawiać od zajadłości publicznej. I cóż
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w y  na to? Ani mu to w g łow ie było! 0 ,  jakże 
godnym zachwytu był ten rachmistrz w  sw ym  upo
rze! Tak, był on ukuty  z żelaza, tak ja k  część jego  
ręki od łokcia do pięści. Stałości jego  nic zmienić 
nie zdoła.

Z głębi komórki, którą zajmował w więzieniu 
w  Baltimore, sekretarz Klubu Strzeleckiego zatapiał 
się w kontemplacyi w ew nętrznej, śledził oczyma 
duszy sw ych towarzyszy, z którymi, niestety, nie 
mógł być razem. W y w o ływ ał w  wyobraźni po
stać prezesa Barbicane i kapitana Nicholl, widział 
ich robiących przygotowania do olbrzymiego dzieła 
w  tym nieznanym zakątku  kuli ziemskiej, gdzie 
n ik t ich pracy przeszkodzić nie zdoła. W idział 
ich fabrykujących ową ogromną machinę, kombinu
jących  melo-melonit, w ytap ia jących  pocisk, k tóry  
słońce zaliczy w krótce do rzędu sw ych satelitów. 
Ta nowa planeta otrzyma czarowną nazwę Scor- 
bitty, a będzie to dowodem szacunku i rycersk iego 
hołdu, należnego bogatej kapitalistce z ulicy N ew - 
P ark . I J. T. Maston obrachow yw ał dnie, zbyt 
krótkie podług jego  zdania, które go zbliżały do 
dnia, przeznaczonego na wystrzał.

Były to początki kwietnia. Za dwa miesiące 
i pół gw iazda dzienna, zatrzymawszy się w  chwili 
przesilenia na Zwrotniku Raka, cofnie się aż do 
Zwrotnika Koziorożca. W  trzy miesiące później 
przejdzie linię równikow ą na jesiennem porówna-

19
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niu dnia z nocą. Z chwilą tą skończy się pano
wanie pór roku, które od milionów wieków  tak j e 
dnostajnie i tak niemądrze następowały jedna  po 
drugiej w c iągu  każdego roku. To ju ż  ostatni raz 
w  roku 189... z iemska sferoida ulegnie  tej nieró
wności dni i nocy. Od tej chwili ta sama równa 
ilość godzin będzie przedzielać wschód od zachodu 
słońca, bez w zględu na to, czy to będzie ten lub 
inny horyzont kuli ziemskiej.

Doprawdy, to było dzieło wspaniałe , nadludz
kie, boskie! J. T. Maston, lubując się niem, zapo
minał naw et o posiadłościach podbiegunowych 
i o eksploatacyi kopalń s tarego  bieguna, widział 
tylko następstw a kosmograficzne tej przedziwnej 
operacyi. Główny cel nowego Stowarzyszenia m a
lał, zacierał się wobec zmian, które miały prze
kształcić postać świata .

Ale, j a k  naprzekór, św iat nie chciał zmienić 
postaci. Bo czyż ona nie była zawsze młodą 
i świeżą, taką, j a k ą  mu dał S twórca w  pierwszych 
chwilach bytu!

Co zaś do J . T. Mastona, ten, samotny i bez
bronny w głębi swej celi, s taw ia ł opór naciskowi, 
k tóry  nań w yw ierano. Członkowie komisyi śled
czej przychodzili do niego codzień, ale nic wymódz 
nie zdołali. W tedy  to John Prestice powziął myśl 
zużytkowania w pływ u, który możeby się okazał 
skuteczniejszym, niż presya, przez nich w yw ie-
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rana. Mówimy tu  o mrs. Evangelinie Scorbitt. 
Nie było tajemnicą dla nikogo, do jak iego  poświę
cenia zdolną była  ta przezacna wdowa wtedy, gdy  
szło o jakąko lw iek , choćby najlżejszą odpowiedzial
ność J. T. Mastona, i j a k  tkliwem i bez g ran ic  było 
je j  uczucie dla znakomitego m atematyka.

Otóż więc, po długich naradach, członkowie 
komisyi śledczej umyślili upoważnić mrs. Evange
line Scorbitt do odwiedzania więźnia tak często, 
j a k  je j  się będzie podobało. Alboż ona narówni 
z innymi mieszkańcami kuli ziemskiej nie była 
zagrożoną odskokiem potwornego działa? Przecież 
je j  w spaniały  pałac na N ew -Park nie miał być 
ochroniony od ostatecznej katastrofy, tak samo jak  
nędzna chałupka robotnika lub wigw am  indyanina 
z wielkich łąk . Przecież tak samo szło tu o je j  
życie, ja k  o życie ostatniego z samojedów lub 
z w yspiarzy Oceanu Spokojnego. To właśnie dał 
je j  do zrozumienia prezes komisyi śledczej i prosił 
j ą  o użycie sw ego  w pływ u na um ysł J. T. M a
stona.

Jeśli ten zdecyduje się nakoniec przemówić, 
je ś l i  zechce powiedzieć, w  jak ie j miejscowości 
prezes Barbicane, kapitan Nicholl— i oczywiście 
liczna ekskorta  osób im tow arzyszących— robią przy
gotowania, będzie jeszcze czas na to, by puścić się 
w  pogoń za nimi, odszukać ich ślady, a tern samem
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położyć koniec niepokojom, popłochowi i trwodze 
całej ludzkości.

Tak więc mrs. Evangelina  Scorbitt uzyskała 
w stęp do więzienia. P ragnieniem  je j najgorętszem 
było ujrzeć J. T. Mastona, którego ręce policyan- 
tów w y rw a ły  z dostatniego i w ykwintnego otocze
nia, ja k ie  miał w swem  mieszkaniu.

W szelako źle znali energiczną Evangeline ci, 
co j ą  sądzili niewolnicą słabostek ludzkich! I g d y 
by w dniu 9 kwietnia, w dniu pierwszych odwie
dzin mrs. Scorbitt, jak ie  n iedyskretne ucho znalazło 
się było u drzwi więziennej celi, oto coby to ucho 
z niepomiernem zadziwieniem usłyszało:

—  Nakoniec widzę cię, drogi Mastonie!
—  Aa, to pani, mrs. Scorbitt?
—  Tak, to ja ,  po czterech, po długich czte

rech tygodniach rozłączenia...
—  Tak, istotnie, po dwudziestu ośmiu dniach, 

pięciu godzinach i czterdziestu pięciu minutach —  
w yrzek ł J. T. Maston, spojrzawszy na swój ze
garek .

—  Nakoniec je s te śm y  znowu razem!...
—  Ale ja k  się to stało, że cię wpuścili do 

mnie, droga mistress Scorbitt?
—  W puścili mnie pod warunkiem , że użyję 

w pływ u, ja k i  winnam mieć nad człowiekiem, 
k tóry je s t  przedmiotem mego bezgranicznego p rzy 
wiązania!
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—  Jakto?... Evangel i no! —  w ykrzyknął J .  T . 
Maston. —  Ty zgodziłaś się dawać mi podobne r a 
dy!... Myślałaś, że zdradzę mych kolegów!...

—  Ja? drogi Mastonie!... Czyż mnie tak źle 
oceniasz! Ja!... miałabym ci radzić, byś  poświęcił 
honor osobistemu bezpieczeństwu!... Ja!... miała
bym cię skłonić do postępku, któryby okrył w sty
dem życie, poświęcone szczytnym badaniom wyższej 
mechaniki!

—  Tak to co innego, m istress Scorbitt. Odnaj
duję w tobie szlachetną akcyonaryuszkę naszego 
Stowarzyszenia. Nie!... jam  nigdy nie w ątp ił
0 zacności twego serca!

—  Dzięki ci, drogi Mastonie!
—  Co do m nie— mówił dalej,— rozgłosić nasze 

pracę, objawić, w jak im  punkcie kuli ziemskiej na
stąpi nasz zdum iew ający wystrzał, sprzedać, że tak 
powiem, tę tajemnicę, którą na szczęście zdołałem 
ukryć  w najbardziej ukry tym  zakątku mej istoty, 
pozwolić tym barbarzyńcom puścić się w pogoń za 
naszymi przyjaciółmi, przerwać prace, które mają 
być naszą nagrodą i chlubą!... Nigdy!... lepiej 
umrzeć!

—  Wzniosły Mastonie!— w yrzekła  mrs. Evan- 
ge lina  Scorbitt.

I doprawdy, te dwie istoty, tak ściśle jednym
1 tym samym zapałem połączone —  i obie zarówno 
postrzelone— stworzone były na to, by się rozumieć.
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—  Nie! nigdy nie dowiedzą, się nazwy k ra ju ,  
który moje obliczenia wrskazały  im, a k tórych sła
w a  przejdzie do nieśmiertelności —  dodał J. T. Ma- 
ston.— Niech mnie zabiją, je ś l i  są  żądni mej k rw i,  
ale mi nie w ydrą  mej tajemnicy!

—  I mnie niech zabiją, niech um ieram  z to
bą! —  zawołała mrs. Evangelina Seorbitt. —  Ja  ró
wnież milczeć potrafię...

—  Na szczęście, Evangelino droga, oni nie 
wiedzą, że posiadasz tę tajemnicę!

—  W ięc sądzisz, najdroższy, że byłabym zdol
ną zdradzić j ą  dlatego, że jestem  tylko kobietą! 
Zdradzić wrspólników naszych i ciebie!... Nie, mój 
przyjacielu, po sto razy  nie! Niech ci niegodziwcy 
zbuntują przeciw tobie ludność wsi i miast, niech 
św iat cały  w targn ie  wr bram y więzienia, by cię 
z niego wywlec, i w tedy się nie ulęknę, nie 
opuszczę cię i będziemy mieli tę ostatnią pociechę, 
że umrzemy razem...

Jeśli śmierć we dwoje może być pociechą, to 
czyż J. T. Maston mógł p ragnąć  słodszej nad śmierć 
w  objęciach mrs. Evangeliny Seorbitt!

Na tem się kończyła rozmowa, ile tylko razy  
przezacna niewiasta  przyszła odwiedzić więźnia.

A gdy  j ą  członkowie komisyi śledczej pytali 
o skutek  widzenia się, odpowiadała:

—  Dotąd żaden! Być może, z czasem, n ie  
trace nadziei...

ij
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0 ,  chytrości kobieca!
Z czasem, być może— mówiła. Ale ten czas 

uciekał wielkiemi krokami. Tygodnie up ływ ały  
j a k  dnie, dnie ja k  godziny, godziny ja k  minuty.

Maj nadszedł w końcu. Mistress Evangelina 
Scorbitt nie w ym ogła nic na J .  T. Mastonie, a tam, 
gdzie ta w pływ ow a kobieta nie osiągnęła celu 
sw ych  zachodów, wszystkie  usiłowania musiały 
spełznąć na niczem. Czyż zatem należało ju ż  w y 
czekiwać z zimną k rw ią  straszliw ego ciosu i nie 
marzyć nawret o nadziei ocalenia?

Otóż nie! W  podobnem położeniu rezy gnac j a 
j e s t  nie na dobie! To też delegaci mocarstw  euro
pejskich stali się więcej niż zazwyczaj natrętnymi. 
Poprostu  między nimi i członkami komisyi śledczej 
zaw iązała  się walka, n ieusta jąca  ani na chwilę. 
Dopieroż kom isya była w opałach! W szyscy  ci 
reprezentanci starej E uropy obsjTpywali j ą  zażale
niami. N aw et Jakób Jansen, mimo swej holender
skiej flegmy, dał się im we znaki. P u łkow nik  Bo
ry s  K arków w yzw ał na pojedynek sekretarza  rze 
czonej komisyi i zranił, co p raw da  lekko, swego 
przeciw nika. Co zaś do majora Donellan, ten, je ś l i  
się nie bił ani na szpadjr, ani na pałasze z n i
k im — bo to nie je s t  zwyczajem w  W ielkiej B ryta
nii,— zato jednak , sekundow any przez swego sek re 
tarza D ean’a Toodrink’a, w ym ienił kilkanaście k u 
łaków  w walce na pięści z W illiamem S. Forste-
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rem , flegm atycznym  depozytaryuszem  stokftszów, 
człow iekiem  podstawionym  przez N orth Polar P ra 
ctical Association, k tóry  zresztą, co praw da, nie 
był w cale w tajem niczony w ten in teres.

W  istocie, św ia t cały sp rzysiąg ł sie na to, by 
am erykanów  Stanów  Zjednoczonych uczynić odpo
w iedzialnym i za czyny jednego  z ich pełnych sław y 
synów , Im peya B arbicane. Ni m niej, ni w ięcej —  
mówiono ju ż  o cofnięciu posłów i m inistrów  w ie
rzytelnych, upełnom ocnionych przy tym bezrozu- 
mnym  w aszyngtońskim  rządzie, i o w ydaniu  m u 
w ojny.

Biedne S tany Zjednoczone! Z pew nością ofia
row ałyby  nie w iem  co za możność pochw ycenia 
B arbicane’a and Co. N adarem nie protestow ały 
wobec m ocarstw  Europy, Azyi, A fryki i Oceanii, 
że dają  każdem u z nich carte blanche do przyare- 
sztow ania go; nie słuchano ich naw et. A tu tym 
czasem ani sposobu w yśledzić, w ja k im  zakątku  
św ia ta  prezes i jego  koledzy zajm ow ali się ową 
przeklętą  operacyą.

N a w szelkie tłum aczenia m ocarstw a obce nie
zm iennie odpowiadały:

—  Macie w ręku  J. T. M astona, ich w spólni
ka, a ponieważ J . T. Maston w ie, gdzie się obraca 
B arbicane, zatem  zm uście do przem ów ienia J. T .
M astona.
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Zmusić do mówienia J .  T. Mastona! To mi 
dopiero zadanie! Równie łatwem byłoby wydrzeć 
choć słówko z ust H arpokratesa, bożka milcze
nia, lub głuchoniemego z New-Yorkskiego Ins ty 
tutu.

I  tak rozjątrzenie rosło z dniem każdym 
w miarę w zrasta jącego powszechnego niepokoju: 
niektóre p raktyczne um ysły  przypomniały sobie, że 
średniowieczna tortura miała sw ą  dobrą stronę, 
j a k  naprzykład kleszcze oprawcy, szarpanie rozpa- 
lonemi obcęgami za piersi, topiony ołów, tak s k u 
teczny w rozwiązywaniu języka  najupartszym, olej 
wrzący, badanie zapomocą wody, przyw iązyw anie 
do belki i zrzucanie z nia razem delikwenta. Dla-o

czegóżby nie spróbować tych środków, które s p ra 
wiedliwość ongi i z dobrym skutkiem używała, i to 
w okolicznościach nierównie mniejszej wagi, w sp ra 
wach, tyczących się jednostek i obchodzących tylko 
pośrednio ogół?

Ale, przyznać musimy, iż środki te, które 
uspraw iedliw iały  dawne obyczaje, nie mogły być 
użyte pod koniec w ieku swobody i tolerancyi,— w ie
ku, tak nacechowanego ludzkością, j a k  wiek dzie
w iętnasty ,— w ieku, w którym wynaleziono fuzye 
repetyery  dalekonośne, kulesiedmio-milimetrowe,—  
wieku, który w stosunkach międzynarodowych uży
wa granatów  z melinitu, roburitu, bellitu, pankla- 
stitu, m eganitu i innych materyj, kończących się na

20
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itu, które w szystkie razem  wzięte nie są  niczem 
w  porównaniu do meli-melonitu.

J . T. Maston tedy nie potrzebował się oba
wiać tortur zwyczajnych, ani nadzw yczajnych. J e 
dyna deska ra tunku  mieściła się w  nadziei, że 
skoro pojmie ciążącą na je g o  barkach odpowie
dzialność, zdecyduje się może przemówić; a jeśli 
będzie się upierać do końca, to kto wie, może traf, 
przypadek odkryje tajemnicę.

ROZDZIAŁ XIII.

Na końcu którego J. T. M aston daje  odpow iedź, godną  
bohatera.

Tymczasem czas postępował, a prawdopodo
bnie razem z nim postępowały prace, które prezes 
Barbicane i kapitan  Nicholl w ykonyw ali w w aru n 
kach tak szczególnych, w m iejscu nikomu nie- 
znanem.

Z tern w szystkiem , ja k  to być mogło, aby 
operacya, w ym agająca w ybudowania wielkiej huty, 
zbudowania ogromnych pieców, mogących wylać 
machinę milion razy w iększą od największego dzia
ła, która w ym agała  zamówienia kilku tysięcy ro 
botników, przewiezienia ich, ulokowania,— jakim ,
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mówię, sposobem stać się mogło, aby to całe przed
sięwzięcie uszło baczności interesowanych? W  j a 
kiej, u  licha, części Starego czy Nowego Lądu Bar- 
bicane and Co. mogli się potajemnie usadowić i nie 
zwrócić uw agi mieszkańców okolicznych? Miałoż 
to miejsce na jak ie j niezamieszkałej wyspie Spo
kojnego lub Indyjskiego oceanu? Ależ w naszym 
wieku niema wcale wysp niezamieszkałych: angli- 
cy, co gdzie tylko było, pozabierali. Chyba nowe 
Stowarzyszenie nową wyspę umyślnie na ten cel 
wyszukało? Co zaś do przypuszczenia, że to w  j a 
kimś punkcie podbiegunowym, północnym lub połu
dniowym, założyło ono swe huty, nie! toby było 
całkiem przeciwne możliwości. Przecież dlatego 
właśnie, że nie można dostać się do tych s tre f  od
dalonych, North Polar Practical Association posta
nowiło j e  z miejsca na miejsce przestawić.

Zresztą, szukać prezesa Barbic-ane i kapitana 
Nicholl po tych lądach i wyspach, nawet w  ich czę
ściach względnie dostępnych, byłoby s tra tą  d are 
mną czasu. Czyż kajecik, pochwycony u prezesa 
Klubu Strzeleckiego, nie wspominał, że strzał miał 
mieć miejsce mniej więcej na linii równika? Otóż 
na rów niku  znajdowały się s tre fy  mieszkalne, jeśli 
nie przez ucywilizowanych ludzi zamieszkałe. Jeśli 
tedy w okolicy linii równikowej niegodziwcy się u sa .  
dowili, nie mogło to być ani w  Ameryce, przez całą 
długość P eru  i Brazylii, ani na wyspach Sondz-
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kich, Sumatrze, Borneo lub Celebes, ani też w No- 
wej-Gwinei, gdzie podobna operacya nie mogłaby 
być przeprowadzoną bez wiedzy krajowców tam 
tejszych. Prawdopodobnie zarówno nie mogła być 
u trzym aną w  tajemnicy w środkowej Afryce, ani 
w okolicach wielkich jezior, przez które przechodzi 
równik. Pozostawały jeszcze co praw da w yspy Mai - 
dywskie na oceanie Indyjskim, w yspy  Admiralskie, 
Gilbert, Christmas, Galapagos na oceanie Spokoj 
nym, San Pedro na Atlantyckim. Ale wiadomości, 
zasiegane w tych przeróżnych miejscach, nie dały 
żadnego rezultatu. To też trzeba było poprzestać 
a  domysłach i przypuszczeniach, które nie były 
je j  natury, by mogły uspokoić powszechną trwogę.

Ale co o tem wszystkiem myślał Alcyd Pier- 
deux? W ięcej „ s ia rczys ty“ ja k  zazwyczaj, nie 
przestawał suszyć g łow y nad różnorodnemi następ
stwami tej zagadki. Że kapitan Nicholl wynalazł 
m ateryę  eksplodującą tak wielkiej potęgi, że odkrył 
ten meli-melonit siły trzy lub cztery tysiące razy 
większej niż siła najgw ałtow niejszych eksplodują
cych materyj wojennych, a pięć tysięcy sześćset 
razy  silniejszy niż nasz s tary , poczciwy proch arm a
tni, przez naszych przodków jeszcze używany, to 
ju ż  samo było nietylko dziwnem, ale zdum iew ają- 
cem!— mówił P ie rdeux— wszelako nieniemożliwem. 
Nie można wiedzieć, co przed nami k ry je  przy
szłość, jak ie  niespodzianki gotuje nam postęp na
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tej drodze, um ożliw ia jący  sp rzą tan ie  całych  a rm ijv 
i to Bóg w ie  w ja k ie j  odległości. Z resz tą  owo w y p ro 
stow anie  osi z iem skie j,  sp raw io ne  odskokiem  a rm a 
tniego działa, nie m ogło tak  dalece zadziw iać 
francuzk iego  inżyn ie ra . To też zw rac a ją c  się in 
pętlo do promotora tego przedsięb iors tw a , tak  
mówił:

—  J e s t  rzeczą  n iezaprzeczoną, panie prezesie  
Barbicane , że z iem ia  odczuw a uderzenie  wszelk ich  
w strząśn ięć ,  zdarza jących  się  na je j  pow ierzchni. 
J e s t  rzeczą pe w n ą ,  że g d y  se tk i  ty s ięcy  ludzi ba
w ią  się w  posyłanie  sobie naw za jem  tys ięcy  poci
sków , wrażących  każdy k ilka  k i logram ów , a n aw et  
w tedy , g d y  j a  sam chodzę, skaczę, w y c iąg a m  rękę , n a 
w e t  w tedy , g d y  ku lk a  k rw i  p rze lew a  się  w moich ży- 
łach , w szys tko  to oddziaływ a na  całość naszej s t e 
roidy. W ięc  tedy  ta tw o ja  w ie lka  m ach ina  j e s t  
w mocy sp raw ić  żądane w strząśn ien ie?  Ależ, do 
kaduka! czyż to w strząśn ien ie  będzie w ys ta rcza ją -  
cem, by zachw iać  ziemię? A tego w łaśn ie  chcą  
dow ieść najs tanow czej rów nan ia  tego  bydlęcia 
Mastona. No, proszę!

W  istocie, Alcyd P ie rd e u x  m ógł tylko podzi
w iać  gen ia lne  obliczenia s e k re ta rz a  K lubu S trze le 
ckiego, daw ane  do p rze jrzen ia  przez członków ko- 
m isy i śledczej w szy s tk im  uczonym, którzy byli 
w  s tan ie  j e  zrozumieć. A Alcyd P ierdeux , k tó ry  
czy ta ł  a lg eb rę  z tak ą  ła tw o śc ią ,  j a k  się  czy ta  „Ty-
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godnik M ód“ lub „Bibliotekę R om ansów  i P o w ie 
śc i ,"  zn a jd ow ał  w  tej lek tu rze  urok n ieop isany .

Ale, je ś l i  to zachw ian ie  nastąp i,  ileż to będzie 
k a ta s t ro f  na  pow ierzchn i naszej sferoidy! Co zale
w ów , m ias t  w y w ró con ych  do g ó ry  nogam i, g ó r  za 
w alonych , m ieszkańców  zabitych , m as  p łynnych  
w yrzuconych  z łożysk  i sp row ad za jących  p rze raża 
j ą c e  klęski!

Byłoby to j a k  g d y b y  trzęs ien ie  ziemi n ie p o 
m iern ie  gw a łtow ne .

—  G dyby ch ociaż— m rucza ł A lc y d P ie rd e u x ,—  
g d y b y  ten  dyabelsk i proch  kap itana  Nicholl miał 
mniej mocy, możnaby spodziew ać się, że pocisk 
wróci uderzyć o ziemię, czy to w część je j  leżącą 
przed czy  też za punk tem  s trza łu ,  n a tu ra ln ie  o k rą 
ż y w sz y  wTprzód kulę  z iem ską . A w  tak im  razie 
w szystko  pow róciłoby na  m ie jsce ,  i to w  czasie 
w zg lędn ie  n ie d łu g im — n a tu ra ln ie  bez k a ta s t ro f  nie 
obyłoby się, to ju ż  n iem a i gadan ia .  Otóż dzięki 
ich  meli-melonitowi pocisk opisze linię k rz y w ą  
i nie wróci przeprosić  ziem ię za zrobienie  je j  su- 
b iekcyi i us taw ić  j ą  na d aw ne  miejsce!

M ówiąc to, Alcyd P ie rd e u x  w y m a c h iw a ł  rę k o 
ma, j a k  p rzy rząd , s ta w ia n y  na  b rzegach  morza do 
d aw an ia  sy g n a łó w ;  można było sądzić , że w sz y 
stko, co się znajdow ało w prom ien iu  dw óch m e 
trów , podruzgocze na drobne k a w a łk i .

Potem  m ów ił znowu:
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—  Gdybyż przynajmniej wiadomem było, 
gdzie oni strzelić zamyślają , w tedy  z łatwością do
szedłbym, w jak ich  miejscach zmiana poziomu bę
dzie małoznaczną, w jak ich  dojdzie do maximum. 
W tedy możnaby uprzedzić ludzi, by się w porę 
z swych siedzib powynosili, żeby im domy i miasta 
nie zawaliły się na głowę. Ale ja k  tu dojść tego?

W ypow iedziaw szy to, gładził dłonią rzadkie 
włosy, zdobiące czaszkę.

—  Być może —  dodawał, —  że następstwa 
wstrząśnienia będą bardziej skomplikowane, niż się 
napozór zdaje. Dlaczegóżby w ulkany nie miały sko
rzystać ze sposobności i nie pozwolić sobie na w y 
buchy nieprzyzwoite? Czemużby nie miały, tak jak  
podróżny, cierpiący na morską chorobę, wyrzucać 
z siebie materye, zawadzające im we w nętrzno
ściach? Dlaczegóżby niektóre oceany, w yprow a
dzone z łożysk do niepomiernej wysokości, nie mia
ły  zalać ich otwartych kraterów? Niech mnie 
dyabli porwą, jeśliby nie nastąpiły  katastrofy, zdol
ne roztrzaskać machinę telluryczną! Och! ten 
przeklęty Maston, który obstaje przy swem milcze
niu! Czy widzicie go, ja k  sobie ig ra  z naszą kulą 
i próbuje swej zręczności na bilardzie wszech
świata!

Tak dowodził Alcyd Pierdeux. Niedługo po
tem te przerażające hypotezy zostały pochwycone 
i roztrząsane przez dzienniki obu Światów. Wobec
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przewrotu, k tóry w yniknie z operacyj Barbicane 
and Co., co znaczyły trąby  morskie, zalewy, zrządza
ne przez przypływ morza, potopy, które od czasu 
do czasu pustoszą ja k ą ś  tam malutką część ziemi! 
Takie katastrofy  są tylko cząstkowe. Gdy jak ie  
kilka tysięcy ludzi zniknie z powierzchni ziemi, 
niezliczeni pozostali odczują jak ie ś  małe wrażenie! 
To też w  miarę zbliżania się fatalnego terminu 
przestrach ogarniał najodważniejszych. Dopieroż 
mieli g ra tk ę  kaznodzieje, przepowiadający koniec 
świata! Dopieroż znaleźli się w swoim żywiole! 
Zdawało się, że powrócił ów pamiętny 1000  rok, 
w  którym żyjący wyobrazili sobie, że będą s trące 
ni do państw a umarłych.

Przypomnijcie sobie tylko, co się działo w ów 
czas. Podług pewnego us tępu  Apokalipsy, ludy 
sądziły, że dzień sądu się zbliża. Oczekiwały zna
ków gn iew u, przepowiedzianych przez Pismo. Syn 
zatracenia, A ntychryst, miał się pojawić.

„ W  ostanim roku x  w ieku— opowiada H. Mar
t in ,— w szystko rap tem  ustało, rozryw ki, zajęcia, 
interesy, wszystko, aż do upraw y pól. Po co, mówio
no, myśleć o przyszłości, która nie nadejdzie? 
M yślmy lepiej o wieczności, którą ju tro  rozpocznie! 
Zadawalniano się zaspakajaniem chwilowych tylko 
potrzeb i zapisywano majątki, zamki i t. d. klaszto
rom, by sobie zapewnić protektorów w tern króle
stwie niebieskiem, do którego w krótce wejść mia-
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no. W iele  aktów donacyi na rzecz kościołów z owej 
epoki zaczynają, się od słów: „Jako koniec św iata  
zbliża się, a upadek jego  je s t  blizki...“ Gdy nad
szedł fatalny termin, t łum y ludu grom adziły  się 
nieustannie w bazylikach, kaplicach, św iątyniach 
poświęconych Bogu, i wyczekiwały, drżąc ze s t ra 
chu, na siedm trąb  siedmiu aniołów ostatecznego 
sądu, które mają zagrzmieć z wysokości niebios.“

Wiadomo że pierw szy  dzień roku 1 000  zszedł 
bez najmniejszego zamieszania rządzących praw  
natury . Ale tu tym razem nie chodziło o przewrót 
oparty na tekście ciemności biblijnej. Szło tu 
o zmianę zaprowadzoną w równowadze ziemi, opar
tą na obliczeniach niezaprzeczonych i nie u lega ją 
cych przeczeniu, szło tu  o zamach, k tóry  postęp 
nauk balistycznych i mechanicznych czyni! zupełnie 
możliwym. Tym razem to już morze nie miało w y 
dać swych umarłych, i owszem, miało ono pochłonąć 
miliony żyjących w  głębi sw ych nowo utworzonych 
przepaści.

W y n ik  tego w szystkiego był taki, że pomimo 
zmian zaszłych w  umysłach pod w pływ em  nowo
czesnych idej, przestrach doszedł do tego stopnia, 
że w ielka liczba pobożnych prak tyk  z roku 1000  
powtórzyła się z równem szaleństwem fanatyzmu. 
N igdy dotąd nie robiono z takim pośpiechem przy
gotowań do odjazdu w św ia t  lepszy. Nigdy równie 
długie litanie grzechów i nigdy w  podobnej obfitości

21
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nie re c y to w ały  się u stóp kon fes jon a łó w ! N igdy  
ty lu  absolucyj nie rozdano u m ie ra jący m , ża łu jącym  
in extremis. Z as tanaw iano  się n a w e t  nad tern, czy- 
by nie żądać absolucyi pow szechnej,  k tó rą  b rew e  
pap iesk ie  udzieliłoby w szy s tk im  ludziom dobrej 
woli i dobrego s trachu .

Położenie J .  T. M astona s taw ało  się w  tych  
w a ru n k ac h  coraz k ry tyczn ie jszem . M istress  Evan- 
g e l in a  Scorb it t  d rżała  ze s trach u ,  by  się nie s ta ł  
p a s tw ą  zajadłości pub licznej.  Być może naw et że 
przychodziła  j e j  chę tka  sk łan iać  go  do w y m ó w ie 
nia  tego słow a, k tóre  ta ił  z b ezp rzy k ładn ą  s ta n o w 
czością. Jednak  nie odw aży ła  się na  to i dobrze 
zrobiła , n a ra z i łab y  się b y ła  bow iem  na  k a te g o ry 
czną odmowę.

Ja k  to ła tw o  sobie w y s taw ić ,  naw et  w mieście 
Baltimore, szarpaniem g o rączk ą  s trach u ,  trudno było 
ludność od g w a ł tu  pow strzym ać. S trach  je j  i roz
drażnienie  podniecane by ły  przez w iększość  dzien
n ików  Z w iązku  am ery k ań sk ie g o ,  przez depesze, 
k tóre  nadchodziły „z cz terech  końców  z iem i,“ m ó 
w iąc  ję zy k iem , k tó rym  się w y ra ż a ł  w  sw ej Apoka
lipsie  św ię ty  J a n  E w a n g e l is ta ,  za czasów  cesa rza  
D om icyana. Ręczyć możemy, że g dy by  J. T . Ma- 
ston m ia ł  szczęście  żyć za czasów  tego ciem iężcy, 
p rędkoby  się  z n im  załatwiono. W y d ano by  go na 
pożarcie  bestyom  dzikim , a  on rzek łby  tylko:

„ Ju ż  po m n ie !“
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Bądź-co-bądź, niewzruszony J. T: Maston odma
w iał wszelkich wiadomości co do miejsca %, pojmu
ją c  nadto dobrze, że jeś l i  j e  odkryje, obaj jego  
wspólnicy, tak prezes Barbicane, jak  kapitan Nicholl, 
będą postawieni w niemożności prowadzenia dalej 
rozpoczętego dzieła.

Jednak przyznajmy, że piękną była ta w alka 
człowieka pojedyńczego ze światem całym. Zol- 
brzymiała go ona tak w oczach mistress Evangeli- 
ny ^co rb i t t ,  ja k  w opinii jego  kolegów z Klubu 
strzeleckiego. Ci zacni ludzie i, bo niepodobna 
tego utaić, uparci jak  wogóle dymisyonowani arty- 
lerzyści, obstawali mimo wszystko za projektami 
Barbicana i Spółki. Sekretarz  Klubu strzeleckiego 
doszedł do takiej s ławy, że moc osobistości zaw ią
zała z nim korespondencyę, j a k  się to robi ze 
zbrodniarzami wielkiego rozgłosu, celem zdobycia 
podpisu ręki, która wkrótce ziemię całą miała  
z g run tu  przewrócić.

Wszelako choć to było piękne i szczytne, ale 
co chwila niebezpieczniejsze. Lud całemi masami, 
dniem i nocą, otaczał więzienie w  Baltimore. Roz
legały się tam krzyki i hałas nieopisany. Szaleją
cy  tłum chciał samowolnie ze skóry obedrzeć J. T. 
Mastona. Policya widziała zbliżającą się chwilę, 
w której nie będzie w je j  mocy ochronić go od n a 
stępstw  prawowitego oburzenia.
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P rag n ąc  dać zadośćuczynienie ludom Ameryki, 
j a k  również obcym, rząd w aszyngtoński postanowił 
nakoniec złożyć ak t oskarżenia przeciw J. T. Ma- 
stonowi, a następnie staw ić go przed sądem krym i
nalnym.

Skoro się sp raw a  dostanie przed przysięgłych, 
dręczonych śmiertelnym o w łasną skórę strachem, 
„prędko się z nim u w in ą ,“ mówił Alcyd Pierdeux, 
k tóry  mimowoli uczuw ał sym patyą dla zaciętego 
w sw ym  uporze rachmistrza.

Z tego wszystkiego wynikło, że zrana dnia 
5  W rześn ia  prezes komisyi śledczej pojawił s ię  
w  swej w łasnej osobie w celi więźnia.

Mistress EvangelinaScorbitt , na usilną prośbę, 
zgodziła się towarzyszyć mu. Kto wie, może w pływ  
tej uroczej damy w yw rze pożądany skutek w chwili 
tego ostatniego widzenia. Należało wszystkiego 
próbować. W szystk ie  środki są  dobre, skoro pro
wadzą do celu. Jeżeli i to nie poskutkuje, trzeba 
będzie w ziąć  się do czegoś innego.

—  Do czego innego— powtarzały przenikliwe 
um ysły . —  To mi dopiero śliczny interes! I cóż 
ztąd, że J .  T. Maston będzie dyndał na szubienicy, 
skoro katastrofa spełni się w całej swej grozie!

Tak tedy około jedenaste j z rana J. T. Maston 
znalazł się w obecności mrs. Evangeliny Scorbitt 
i Johna H. Prestice , prezesa komisyi śledczej.
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P rzystąpiono do in teresu  w  sposób bardzo 
zw yczajny. W  rozm owie, k tórą przytoczym y, w y
m ienione zosta ły  pytan ia i odpowiedzi z jednej 
strony  ostre , z drugiej pełne spokoju.

I czy m ógł kto przypuścić, że nadejdą okoli
czności, w których  spokój będzie po stronie J . T. 
Mastona!

—  Po raz ostatni: czy będziesz pan odpow ia
dał?— spy ta ł John H. P restice.

—  W  ja k ie j kw esty i? ...— zauw ażył ironicznie 
sek re ta rz  K lubu strzeleckiego.

—  W  kw esty i m iejsca, w którem  przebyw a 
pański kolega Barbicane.

—  Pow iedziałem  to ju ż  ze sto razy.
—  Pow tórz pan to po raz setny p ierw szy.
—  B arbicane znajduje się tam, gdzie nastąpi 

w ystrza ł.
—  A gdzież w y strza ł nastąpi?
—  W  m iejscu, w' którem  się znajduje mój 

kolega, prezes Barbicane.
—  Strzeż się pan, panie J . T. Maston!
—  Czego?
—  N astępstw  w łasnego uporu, k tórych na

stępstw em  nieuniknionem ...
—  Bedzie nie dać w ain sie dowiedzieć o tem,

1/  O f

coście w iedzieć nie pow inni.
—  O tem, co w iedzieć m am y prawo!
—  Jestem  w  tym  w zględzie innego zdania.
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—  Będziesz pan zaw ezw any przed sąd k ry 
minalny, ja k  złoczyńca.

—  Cóż robić!
—  I sędzia wyda na pana w yrok potępiający.
—  Być może.
—  Po w yroku nastąpi wykonanie.
—  Niech i tak będzie!
—  Najdroższy M aston ieL .— ośmieliła się w y 

szeptać mistres Evangelina, której serce drżało pod 
wrażeniem strasznych gróźb.

—  Oh!... pani!— w yrzek ł Maston.
Spuściła g łow ą i zamilkła.
—  A czyś pan c iekaw y dowiedzieć się, ja k im  

będzie ten wyrok?— mówił dalej John H. Prestiee .
—  I bardzo.
—  Będziesz pan skazany na karę śmierci... na 

którą zresztą zasłużyłeś.
—  Doprawdy?
—  Będziesz pan powieszony, mogę panu za 

ręczyć tak, ja k  dwa a dwa stanowi cztery.
—  Jeśli tak, mój panie —  odrzekł z flegmą 

Maston,— to mam przed sobą pewne szanse. Gdy
byś pan był chociaż słabym matematykiem, nie 
powiedziałbyś „tak ja k  dwa a dwa je s t  cz tery!“ 
A cóż nam dowodzi, że wszyscy m atematycy po 
dziś dzień nie byli waryatami, twierdząc, że sum a 
dwóch liczb równa się sumie ich części, to j e s t  że 
dwa a dwa je s t  cztery?



BEZ PRZEWROTU. 191

—  Mój panie!... —  zawołał prezes, całkiem 
zbity z tropu.

—  Tak!— mówił dalej M a s to n — gdybyś pan 
mi powiedział: „to je s t  tak pewne jak  to, że jeden 
a jeden  stanowią dwa, “ toby było co innego! Toby 
było zupełnie jasne , bo to byłoby określenie, a nie 
twierdzenie.

Po tej lekcy i ary tm etyki prezes komisyi w y
niósł się za drzwi, z czego korzystając, mrs. Evan- 
gelina Scorbitt obsypała płomiennemi wejrzeniami 
najwznioślejszego m atematyka sw ych marzeń!

ROZDZIAŁ XIV.

Bardzo krótki, a le  w którym X. sta je  s ię  w artością  g eogra 
ficzną.

Szczęściem dla J .  T. Mastona rząd związkowy 
otrzymał te legram , w ysłany przez konsula am ery
kańskiego z Zanzibaru. Był on następnej treści:

„Janowu W righ t,  m in i s t iw i  stanu W ash in g 
ton, U. S. A.

„Zanzibar, 13 wwześnia, godzina5popołudniu .
„W ielk ie  roboty, wykonane w W amasai, na 

południu łańcucha gór Kilimandżaro. Prezes Bar- 
bicane, kapitan Nicholl w raz z licznym personelem



192 BEZ PRZEWROTU.

murzyńskim, znajdują się tu pod władzą su łtana 
Bali-Bali. To wszystko podaje do wiadomości rzą 
dowi oddany:

R yszard  W. Troust, konsul. “

W  taki to sposób tajemnica tak starannie 
ukryw ana przez Mastona. w yszła  na j a w .  I  dlatego 
tylko sekretarz Klubu strzeleckiego, chociaż uw ię
ziony, nie został powieszony.

Kto wie czy potem nie żałował, niestety, po 
niewczasie, że nie um arł w  całej pełni swej 
chwały!

ROZDZIAŁ XV.

Z aw ie ra jący  niektóre  szczegóły  w ielce  in te re su jące  dla mie
szkańców  steroidy ziemskiej.

Tak więc rząd waszyngtoński dowiedział się 
nakoniec, gdzie mianowicie miał działać Barbicane 
and Co. W ątp ić  o autentyczności depeszy nie 
można było w  żaden sposób. Konsul Zanzibarii 
był agentem zbyt pew nym  i zawiadomienie przez 
niego przesłane zostało przyjęte bez żadnych za
strzeżeń. Zresztą zostało ono potwierdzone przez 
odebrany w ślad zatem telegram. W ięc  tedy 
wt środku okolic Kilimandżaro, w afrykańskim
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W am a sa i  o j a k ie  sto mil na  zachód od wybrzeży , 
cokolw iek  niżej linii ró w n ik o w e j ,  in żyn ie row ie  
N orth  Po lar P rac tica l  Association byli w  p rzed e 
dniu ukończenia  s w y c h  prac  olbrzymich.

J ak im  sposobem potrafili usadow ić  się  pota je
mnie w  tej okolicy u stóp s ław ne j  gó ry ,  rozpozna
nej 1 8 4 9  r. przez doktorów  R ebw ian iego  i Krapfa , 
zwiedzonej potem aż do szczytu  przez podróżników  
E h le r s ’a  i A bbot’a. J a k  zdołali u s taw ić  tam w a r 
szta ty , w ybudow ać  ludw isarn ię ,  zebrać ilość robo
tn ików  w y s ta rcza jąca?  Jak iem i środkam i zawiązali 
s tosunki z n iebezpiecznemi pokoleniami k ra jow ców , 
z ich władzcam i, rów nie  podstępnym i, j a k  o k ru tn y 
mi? T ego nie wiedziano. A być może, że n ik t 
n igdy  się nie dowie, skoro ju ż  ty lko brakło dni 
k ilku  do fa ta lnego  te rm in u  2 2  W rześn ia .

To też, skoro J . T . Maston dow iedział się od 
M istres  E v a n g e l in y  Scorbitt,  że ta jem nica  K ilim an
dżaro w y k ry ta  zosta ła  przez depeszę  nadesz ła  
z Zanzibaru :

—  P sc h u t t l . . .— w y rzek ł ,  k reś ląc  sw ym  ż e la 
znym  haczykiem  ja k i ś  fan tas ty czn y  zygzak  w p rz e 
s trzen i .— Ja k  dotąd, je szcze  ludzie nie podróżują  
ani te le g ra fe m — ani telefonem, a  za sześć dni... bę
dzie po w szystk iem .

A ktoby s ły sza ł  sek re ta rz a  K lubu s trze leck ie 
go, j a k  sw ym  donośnym głosem  w y g ła sz a ł  tę 
g rz m ią c ą  ty radę ,  by łby  zdumiony tym zapasem

oo
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energii żywotnej, która się niekiedy kry je  w s ta
rych dymisyonowanych artylerzystach.

Oczywiście J . T. Maston miał słuszność. Bra
kło czasu na wysłanie agentów do W am asai, z mi- 
syą przyaresztowania prezesa Barbicane. P rzypu
ściwszy że ci agenci, wyjechawszy z Algeru lub 
z Egiptu, naw et chociażby z Aden, z Massuah, Ma
dagaskaru  lub Zanzibaru, zdołali szybko dostać się 
na wybrzeża, to jeszcze trzeba się było liczyć z tru
dnościami właściwemi samemuż krajowi z opóźnie
niami spowodowanemi przeszkodami przedzierania 
się przez tę górzystą  kra inę, a. być może że jeszcze 
i z oporem lub niechęcią robotników krajowców, 
podległych woli despotycznego sułtana.

Trzeba było tedy zrzec się nadziei przeszko
dzenia operacyi, zatrzymując operatora.

A jeś l i  to ostatnie było niemożliwe, zato sta
wało się obecnie ła tw em  wywnioskować następ
stwa, ponieważ wiedziano o miejscu, z którego 
strzał miał być dany. Teraz było to tylko kwe- 
s tyą  rachunku, rachunku oczywiście dość skompli
kowanego, ale k tóry nie przechodził zdolności alge- 
braistów w szczególności, a m atematyków wogóle.

Ponieważ depesza konsula Zanzibaru przybyła 
prosto pod adresem Stanu w W aszyngtonie, więc 
rząd związkowy trzymał j ą  zrazu w  tajemnicy. 
Zamierzał on — jednocześnie z ogłoszeniem jej pu- 
blicznem —  wskazać następstw a zmiany osi, spro-
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wadzającej zmianę poziomu mórz. Mieszkańcy kuli 
ziemskiej mieli się jednocześnie dowiedzieć, jaki 
los ich oczekiwał, zależnie od zamieszkiwanej 
przez nich części ziemskiej sferoidy.

Można łatwo pojąć, z jak gorączkową niecier
pliwością oczekiwali owego wyroku!

W  dniu 14 Września wysiano depeszę do biu
ra geograficznego w Waszyngtonie, zapytując
0 ostateczne następstwa mającej nastąpić zmiany 
osi tak pod względem geograficznym, jak balisty
cznym. Zaraz następnego dnia położenie zostało 
jasno określone. Wypracowanie to zostało natych
miast zakomunikowane nićmi podmorskiemi wszy
stkim mocarstwom Nowego i Starego Lądu. Odbite 
w setkach dzienników, zostało obwoływane po wszy
stkich większych miastach obu półkul.

„Co to będzie? co to będzie? “
To pytanie brzmiało we wszystkich językach

1 po wszystkich krańcach kuli ziemskiej.
Oto treść tego, co zadecydowało biuro astro

nomiczne:

„Pilne ostrzeżenie.

„Doświadczenie, na które się ważą prezes 
Barbicane i kapitan Nicholl, jest następujące: spra
wić odskok, to jest cofnięcie się wstecz, w dniu 22 
Września o północy, zapomocą działa milion razy 
takiej objętości, co zwykła armata o dwudziestu
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s iedm iu  kilom etrach , k tóre  m a rzucić  pocisk w ag i  
s tu  ośmdziesięciu tys ięcy  tonn nab ity  prochem, d a 
ją c y m  szybkość  początkow ą dwóch tys ięcy  ośmiu 
set k ilom etrów .

„Jeś li  w y s trza ł  dokona się cokolw iek  poniżej 
linii rów nika ,  mniej więcej na trzydz iestym  c z w a r 
tym  s topn iu  d ługości na wschód od połudn ika  P a 
ryża , u stóp łańcucha  Kilimandżaro, i j e ś l i  bę
dzie s k ie ro w a n y  ku  południowi, w tedy  n as tęp s tw a  
m echaniczne na powierzchni z iem skie j sfero idy  
będą następne:

„ W  tejże chw ili w sk u tek  w strząśn ien ia ,  połą
czonego z ruchem  dziennym, now a oś się u tw orzy , 
a  poniew aż daw na  oś się posunie z m ie jsca  o 2 3 °  28', 
podług  obliczeń J .  T. Mastona, now a oś będzie 
prostopadła  w  s to sun ku  do p łaszczyzny ek lip tyk i.

„A teraz  nas tępu je  pytanie , k tó rędy  będzie 
wychodziła  now a oś? Z nając  miejsce, z k tórego 
ma być s trza ł  dany, ła tw em  j e s t  to ob rachow ać  
i to zostało dokonane.

„Północny koniec nowej osi będzie położony 
pomiędzy G ren landyą  i z iem ią G rinnel w tej w ła 
śn ie  części morza Baffińskiego, k tó ra  p rzecina  obe
cnie koło b iegunow e północne. Po łudn iow y  koniec 
w yp ad n ie  na g ra n ic y  ko ła  b iegunow ego  południo
w ego , o k ilka  stopni na w schód ziemi Adel.

„ W  tych w a ru n k ac h  now y  południk zero, idąc 
od b ieguna  północnego, przechodzić będzie przez
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Dublin w Ir landy i,  P a ry ż  w e F rancy i ,  Palermo 
w Sycylii ,  odnogę W ie lk i  Sylt  na w ybrzeżu  T ry -  
politańskiem , Obeid w D arfu rze ,  łańcuch  g ó r  Kili
mandżaro, w yspę  M adagaskar,  w y spę  K ergu eleu  
na oceanie Spokojnym  południowym, now y b iegu n  
południowy, an typody  P a ry ż a ,  w y sp y  Cook i To
w arzy sk ie  w Oceanii, w y sp y  Q uadra  i V ancouver 
na w ybrzeżu  Kolumbii ang ie lsk ie j ,  ziemię Nowej 
Brytanii ,  północny A m erykę  i pó łw ysep  Melville, 
leżący  w stre fach  podbiegunow ych  północnych.

„S ku tk iem  s tw orzen ia  tej nowej osi obroto
w ej,  w ychodzącej przez morze Baffińskie na półno
cy a ziemię Adel na południu, u tw orzy  się now y 
rów nik , ponad k tórym  słońce zakreś lać  będzie nie
zmiennie ju ż  s w ą  dzienną linię k rzy w ą . T a  linia 
rów nikow a  będzie przechodziła g ó ry  Kilimandżaro 
w W am a sa i ,  ocean Indy jsk i,  Goa i Chicacola cokol
wiek poniżej K alku tty  w Indyach , M augalu  w króle
stw ie  Siam, Kesho w Tonkinie, H ong-K ong  w Chi
nach, w yspę  R asa, w ysp y  M arshall,  G aspar Rico, 
W a lk e r  na oceanie Spokojnym , K ordyliery  w rzecz
pospolitej a rg e n ty ń sk ie j ,  Rio de Jane iro  w Brazylii, 
w y sp y  Św ię te j  T ró jcy  i Św ię te j H eleny na oceanie 
A tlantyckim , Santo Paulo  de Loanda w Kongo, 
i nakoniec powróci do ziem W am a sa i  z odwrotnej 
s trony  gó r  K ilimandżaro.

„ P rzedew szystk iem  należy zauw ażyć, że dy
rek to row ie  North  P o la r  P rac t ica l  Association usiło-
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wali zm niejszyć skutki tej operacyi, o ile to było 
możliwem. W istocie , gd y b y  strzał był dany 
w stronę północy, następstwa by łyby  straszne dla 
części najbardziej cyw ilizow an ych  kuli z iem skiej .  
P rzeciw nie, strzelając w  stronę południa, j iastęp-  
s tw a  te dadzą s ię  uczuć stronom mniej zaludnionym  
i bardziej dzikim — zw łaszcza  co się  tyczy  klęski  
zalania.

„Oto w  jak i sposób rozdzielą się wody, w yrzu 
cone ze sw y c h  łożysk skutkiem spłaszczenia sferoi-  
dy przy dawnych biegunach.

Kula ziem ska podzielona będzie przez dwa  
w ielk ie  koła przecinające pod kątem prostym Kili- 
mandżoro i jeg o  antypoday na oceanie Spokojnym.  
Ztąd utworzą się cztery segm enty: dw a w półkuli 
północnej, dwa w  południowej, podzielone liniami, 
na których nie będzie żadnej zmiany poziomu.

1. Półkula północna:
„ P ierw szy  segm ent na zachód Kilimandżaro, 

zawierać będzie Afrykę od Kongo aż do E giptu ,  
Europę od Turcyi do G renlandii ,  A m erykę od K o
lumbii angielskiej aż do Peru i Brazylii do w y s o 
kości San Salvador, nakoniec ca ły  ocean Atlanty
cki północny i. w ięk szą  część Atlantyku.

„D rugi segm ent na wschód Kilimandżaro, bę
dzie zaw ierał w ięk szą  część Europy od morza Czar
nego aż do S zw ecy i ,  R ossyę  europejską i azyaty-  
cką, Arabię, całe  prawie Indye, P ersye , Beludży-
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stan, Afganistan, Turkestan, Państwo Niebieskie, 
Mongolię, Japonię, Koreę, morze Czarne, morze 
Kaspijskie, część wyższą oceanu Spokojnego, kraje 
Alaszka w północnej Ameryce i zarazem posiadło
ści podbiegunowe, tak nie w  porę oddane na łup 
North Polar Practical Association.

„2. Półkula południowa:
„Trzeci segment na wschód Kilimandżaro, bę

dzie zaw ierał Madagaskar, w yspy  Marion, K e rg u e 
len, Maurice, Zgromadzenia i wszystkie  w yspy 
morza Indyjskiego, ocean Południowy aż do nowe
go bieguna, półwysep Malakka, Jaw ę, Sumatrę, 
Borneo, w yspy  Sondzkie, F ilipińskie, Australię, 
Nową Zelandyę, Nową Gwineję, Nową Kaledonię, 
całą część południową oceanu Spokojnego i jego  
liczne archipelagi, aż po sto sześćdziesiąty połu
dnik.

„Czwarty segm ent na zachód Kilimandżaro, 
obejmie część południową Afryki, od Kongo i k a 
nału Mozambiku, aż do przylądka Dobrej Nadziei, 
ocean Atlantycki południowy aż do ośmdziesiątego 
równoleżnika, całą południową Amerykę od Per- 
nambuko i Limy, Boliwię, Brazylię, Uraguay, 
Rzeczpospolitą A rgentyńską, Patagonię, Ziemię 
Ognistą, w yspy Maluińskie, Sandwicz, Shetland 
i część południową oceanu Spokojnego na wschód 
od sto sześćdziesiątego stopnia długości.
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„T a k ie  to bedg. cz te ry  seg m e n ty  kuli z iem skie j,  
oddzielone lin ią , na której poziom nie u legn ie  żadnej 
zmianie.

„T eraz  pozostaje w y kazać  n a s tę p s tw a  s p ro 
wadzone na  powierzchni tych  czterech  segm en tów  
sku tk iem  p rzen ies ien ia  z m ie jsca  na m ie jsce  mórz.

„N a  każdym  z tych seg m en tów  j e s t  pun k t  
ś rodkow y, w  k tórym  na s tę p s tw a  te będą krańcow e, 
czy to dlatego, że w ody nań będą strącone, czy  też 
że zeń sie osuną.

„T a  k w e s ty a  j e s t  orzeczona z na jdokładn ie j
szą ścis łością  przez obliczenia J .  T. M astona, k tóry  
tw ierdz i,  że maximum na s tęp s tw  tych dochodzić bę
dzie 8 4 1 5  m etrów  na każdym  z tych  punktów , od 
k tó ry ch  się oddalając, różnica poziomu będzie się 
zm nie jsza ł  aż do linij neu tra ln ych ,  fo rm ujących  
g ra n ic e  segm en tó w . W  tych w ięc  punktach  n a 
s tęp s tw a  będą na jpow ażnie jsze , pa trząc  z punktu 
bezp ieczeństw a  publicznego, na  k tóre  nastawTała  
op e racya  p rezesa  B arb icana .

„D w ie  rzeczy są  do zauw ażen ia  w każdem 
z tych  nas tęps tw .

„ W  dwóch segm en tach ,  położonych jeden  n a 
p rzec iw  drug iego , na półkuli północnej i po łudnio
w e j ,  m orza cofną się, by zalać dw a d rug ie ,  również 
leżące je d e n  nap rzec iw  d ru g ieg o  w  każdej z półkul.

„ W  p ie rw szym  segm encie : ocean A tlantycki 
w ypróżn i s ię  p ra w ie  zupełnie, a  poniew aż punk t
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maximum zniżenia będzie mniej więcej na w ysoko
ści Bermudów, ukaże się dno morza, jeś l i  wszakże 
głębokość morza je s t  mniejsza w tern miejscu niż 
8 ,415  metrów. Skutkiem tego pomiędzy Ameryką 
i Europą utworzą się obszerne posiadłości, które 
S tany Zjednoczone, Anglia, F rancya, Hiszpania 
i Portugalia  będą mogły zagarnąć  w  części przy
padającej na każde z nich, ze w zględu na ich rozle
głość geograficzną, naturalnie jeśl i to im będzie 
na rękę. Trzeba wszakże zauważyć, że skutkiem 
zniżenia wód, w ars tw y  powietrza opadną również, 
w ięc brzegi Europy i Ameryki będą podniesione do 
takiej wysokości, że miasta, położone naw et o dw a
dzieścia i trzydzieści stopni od punktów maximum, 
będą m iały  do rozporządzenia tylko tę ilość pow ie
trza, k tóra  się znajduje obecnie na wysokości mili 
w  atmosferze. Damy tu za przykład tylko zna
czniejsze: Nowy-York, Filadelfię, Charlestown, P a 
namę, Lizbonę, Madryt, Paryż, Londyn, Edynburg , 
Dublin i t. d. Jedne tylko miasta Kair, Konstan
tynopol, Gdańsk, Sztokholm z jednej strony, i w y
spy wybrzeża wschodniego am erykańskiego  z dru
g ie j, zachowają sw e  normalne położenie względnie 
do ogólnego poziomu. Co zaś do Bermudów, pow ie
trza zabraknie im tak, ja k  go braknie aeronautom, 
którzy potrafili wznieść się do 8 ,0 00  metrów w yso
kości, j a k  go braknie najwyższym wierzchoł
kom łańcucha Tybetu . Zatem niepodobnem będzie 
żyć tam. 23
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„Takie sam e nas tępstw a w  segmencie przeci
wnym, zaw ierającym  ocean Indyjski, Australię 
i jedne czw artą  część oceanu Spokojnego, którego 
wody w yleją  się częściowo na szlaki południowe 
Australii. Tam m axim um  deniwelacyi da się uczuć 
u rw is tym  brzegom ziemi N uyts , a  miasta Adelaida 
i Melburne u jrzą  poziom Oceanii, zniżający się 
o jak ie  ośm kilometrów. Że w ars tw a  powietrza, 
w  której one w tedy zostaną zanurzone, będzie bar
dzo czysta, to nie ulega wątpliwości, lecz za to nie 
będzie ono gęstem  o tyle, by w ystarczyć potrze
bom oddychania.

„Takiej to zmianie u legną części kuli ziemskiej 
w  dwóch segm entach, w  których dopełni się pod
niesienie wypróżniające baseny mórz. Tam u k a 
żą się prawdopodobnie nowe w yspy, utworzone 
z w ierzchołków gór podmorskich w  częściach nie
zupełnie pozbawionych płynnej cieczy.

„Ale je ś l i  zmniejszenie gęstości w arstw  powie
trza ma pew ne niedogodności dla części lądów pod
niesionych w wysokie s trefy  atmosfery, cóż stanie 
się z temi, które wkroczenie mórz pokryje? Można 
jeszcze jako  tako oddychać pod ciśnieniem powie
trza niższem od ciśnienia atmosferycznego, ale 
oddychać pod kilkoma metrami wody niepodobna 
chyba, a to właśnie miało być udziałem dwóch dru
g ich  segm entów .
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„ W  segmencie na północno-zachód od K ilim an
dżaro, punkt maximum zalania w ypada na Jak uck  
w  samym środku Syberyi. Od tego m iasta, zato
pionego pod 8 ,4 1 5  metrami wody, odjąwszy z tego 
jeg o  obecny wysokość— w ars tw a  płynna, zmniejsza
ją c  się coraz bardziej, rozciągnie s ięażdo  linij neu
tralnych, zalewając w iększą część Rosyiazyatyckiej, 
Indyj, Chin, Japonii, am erykańskiej Alaszki aż po 
za cieśninę Berynga. Być może, że góry  Uralskie 
ukażą się z wody w kształcie w ysepek  ponad 
wschodnią częścią Europy. Co zaś do Pete rsburga , 
M oskwy z jednej strony, K alkutty , Bankoku, Zaj- 
gonu, Pekinu, Hong-Kong, Jeddo z drugiej, miasta 
te znikną pod w ars tw ą  wody głębokości nie jedno
stajnej, ale nadto dostatecznej, by zatopić Rossyan, 
Indusów, Siamczyków, Kochinchijczyków, Chiń
czyków i Japończyków, wrazie gdy  ci nie będą 
mieli dość czasu, by w yem igrować ztamtąd przed 
katastrofa.o

„W  segmencie położonym na południo-zachód 
od Kilimandżaro klęski będą mniej znaczne, z po
wodu, że segm en t ten je s t  w znaczniejszej części 
pokryty  wodami Atlantyku i Oceanu Spokojnego, 
których poziom wzniesie się do 8 ,415  metrów, 
w  miejscu, gdzie się znajduje Archipelag wysp 
Maluińskich. Niemniej jednak , obszerne okolice 
znikną pod tym sztucznym potopem, między innemi 
k ą t  Afryki południowej od niższej Gwinei i Kili-
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mandźaro aż do przylądka Dobrej-Nadziei i cały  
tró jkąt południowej Ameryki, utworzony z Peru , 
Brazylii środkowej, Chili i rzeczypospolitej a rg e n 
tyńskiej, aż do Ziemi Ognistej i przylądka Horn. 
Patagończycy, pomimo wielkiego wzrostu, n ieunikną 
zalania i naw et nie będą mieli ra tunku w ucieczce 
na Kordyliery, których najwyższe szczyty nie w y j
dą po nad wodę w tej części kuli ziemskiej.

Takiemi to mają być następstw a zbrodniczego 
zamachu Barbicane’a: zniżenie lub podwyższenie 
ponad nową powierzchnią mórz, owoc zmiany po
ziomu powierzchni ziemskiej sferoidy. Takie to są  
ewentualności, przeciw którym interesowani zabez
pieczyć się winni, je ś l i  zamach zbrodniczy prezesa 
Barbicane nie zostanie w porę unicestw iony.u

ROZDZIAŁ XVI.

W którym chór m alkontentów idzie crescen d o  i rinforzando.

Stosując się do ogłoszenia zamieszczonego 
w  dziennikach, należało ubezpieczyć się przeciw 
niebezpieczeństwom położenia, zniweczyć je ,  albo 
przynajmniej uciec od nich, przenosząc się na linie 
neutralne, gdzie niebezpieczeństwo nie zagrażało.

Ludzie zagrożeni dzielili się na dwie katego- 
rye: uduszonych i potopionych.
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Ogłoszenie wzmiankowane dało pole do roz
praw  i sądów najróżnorodniejszych, które wszy
stk ie  zamieniły się w gw ałtow ny protest.

Po stronie uduszonych znajdowali się A m ery
kanie Stanów Zjednoczonych, Europejczycy F ran -  
cyi, Anglii, Hiszpanii i t. d. To też nadzieja przy
łączenia do sw ych posiadłości g łębin oceanu nie 
była g ra tk ą  dostateczną, by zgodzili się na takie 
przew roty . Tak więc Paryż, m ający leżeć w odle
głości od bieguna równającej się obecnej, nie zy 
sk iw ał nic na tej zmianie. Co prawda, będzie roz
koszował się wieczystą wiosną, ale za to straci 
wiele ze swej w ars tw y  powietrza. Otóż perspek ty
wa ta daleka była od zadowolenia Paryżan, którzy 
m ają  zwyczaj zużywać tlen bez m iary w braku 
ozonu, a zresztą...

Ze strony zatopionych znajdowali się mie
szkańcy Ameryki południowej, potem Australczycy, 
Kanadyjczycy, Indusi, Zelandczycy. Otóż W ielka 
Brytania nie ścierpi, by Barbicane and Co pozba
w ia ł j ą  najbogatszych je j  kolonij, w których żywioł 
anglo-saski dąży do usadowienia się na miejscu 
żywiołu krajowego. Oczywiście, odnoga M eksy
kańska  wypróżni się, by utworzyć obszerne k ró le 
stwo Antyllów, o praw a nad którem będą mogli 
upomnieć się Meksykanie i Jankesi na zasadzie 
nauki Munro. Tak samo cały basen wysp Sondz- 
kich, Filipińskich, Celebes, opróżniony z wody,
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odkryje ogromne posiadłości, które Anglicy i H i
szpanie potrafią zagarnąć. Śliczna mi kompensata!

Nie zrównoważy ona strat, spraw ionych s tra 
szliwym zalewem.

Ach! gdybyż choć w zalewie tym mieli być 
zatopieni tylko Samojedzi albo Lapończycy sybery j
scy, Tuaggieńczycy, Potagończycy, naw et Tatarzy, 
Chińczycy, Japończycy i niektórzy Argentyńczycy, 
w tedy  państw a cywilizowane możeby i p rzyjęły  tę 
ofiarę. Ale zawiele m ocarstw  brało udział w  k a 
tastrofie, żeby miały nie protestować, i to na jener
giczniej.

W  tem zaś, co się odnosi w yłącznie do E u ro 
py, to chociaż je j  środkowa część miała pozostać 
nienaruszona, za to podniesienie wschodniej części, 
a zniżenie zachodniej, m usia łyby  nieuniknionem 
następstwem udusić mieszkańców jednej,  a  potopić 
mieszkańców drugie j. Otóż na to niepodobna się 
było zgodzić. Oprócz tego, Śródziemne morze opró
żniłoby się całkowicie prawie, a  tegoby nie znieśli 
ani Francuzi, ani Włosi, ani Hiszpanie, ani Grecy, 
ani Turcy, ani Egipcyanie , którym ich stanowisko 
mieszkańców nadbrzeżnych daje niezaprzeczone pra
w a  do tego morza. A przytem, do czegoby się zdał 
wówczas kanał Sueski, który miał być ocalony 
dzięki sw em u położeniu na linii neutralnej? Jakżeby 
zużytkowmć w tedy  zadziwiające prace pana Lesse- 
psa, gdyby  raptem  zabrakło morza Śródziemnego
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z jednej, a ubyło morza Czerwonego z drugiej 
s trony —  choćby przyszło i kopać kanał dalej na 
długość jak ich  setek mil...

Jednem słowem nigdy, przenigdy! Anglia nie 
zgodzi się widzieć Gibraltar, Maltę i Cypr zam ie
niające się w cyple gór, g inące gdzieś het wr chm u
rach, do których je j  okręty wojskowe nie będą już  
mogły przybijać. Nie! je j  nie zadowoli zw iększe
nie posiadłości, odkrytych wypróżnieniem A tlanty
ku. A jednakowoż major Donellan w yb ie ra ł  się 
ju ż  jechać  do Europy, by przedstawić p raw a swej 
ojczyzny do tych nowych terytoryów, na wypadek, 
gdyby przedsięwzięcie Barbicane’a and Co doszło 
do skutku.

I skutk iem  tego w szystkiego były protesty, 
które przychodziły ze w szystkich stron, naw et od 
mocarstw  leżących na liniach niem ających być 
spustoszonemi zmianą poziomu, gdyż te pod innemi 
względami ucierpieć na niej miały. Te protesty 
stały  się gwałtowniejszem i od chwili, gdy depesza, 
z Zanzibaru przysłana, dając poznać miejsce w y 
strzału, dozwoliła zredagować ostrzeżenie niezbyt 
uspokajającej treści, które powyżej przytoczyliśmy!

Tak tedy prezes Barbicane, kapitan Nicholl 
i J .  T. Maston zostali wyjęci z pod praw  ludzkości.

Można wyobrazić sobie, co to za złote czasy 
rozpoczęły się dla dzienników wszelkich kolorów. 
W yryw ano  sobie wzajem numera. Odbijano wciąż
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dodatkowe. Może po raz p ie rw szy  tym razem zo
baczono jednoczące się we wspólnym proteście 
dzienniki, które w  każdej innej kw esty i  n igdy się 
z sobą nie zgadzały: N ow osti /N ow oje  W rem ia, Ga
zeta Moskiewska, Ruskoje Dieło, Grażdanin, D zien
nik z K arlskrony, Dziennik Kronsztadzki, Handels- 
bad, Vaterland, Fremdenblatt, N ee Badische Lan- 
deszeitung, M agdeburska Gazeta, N eue-Freie Presse , 
Berliński Tagblatt, E xtrab la ttPost,  Volksblatt, Boer- 
sencourier, Sybery jska  Gazeta, la Gazette de Croix, 
la Gazette de Voss, Reichsanzeiger, Germania, Epoka, 
Correo, Imparcial, Correspondencia, Iberia, Czas, F i
garo, 1’Intransigeant, le Gaulois, l’Univers, la Justice, 
la Repulique Francaise , 1’Autorite, la P resse , le Ma
tin, le XIX Siecle, la Liberte, 1’lllustration, le Mon
de Illustre, la Revue des Deux Mondes, le Cosmos, 
la Revue Bleue, la Nature, la Tribuna, l ’Osserva- 
tore Romano, 1’Esercito Romano, la Fanfalla, le 
Capitan F racassa ,  la Riforma, Pes ter  Lloyd, 
1’Ephym eris, 1’Acropolis, Palingenesia , le Cour- 
r ie r  de Kuba, le Pionnier d’Alahabad, Spaska Ne- 
zavisimost, 1’Independance romaine, le Nord, 1’Inde- 
pendance belge, Sydney Morning Herald, Edin- 
bourgh Review, M anchester Guardian, Scotsman, 
Standard, Times, Trutts, Sun, Central News, P re s 
sa Argentina, Romanul de Bukarest, Kuryer- 
San-Francisco, Handlowa Gazeta, Kalifornijski San 
Diego, Monitoba, Echo Spokojnego Oceanu, Uczony
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A m erykanin, K uryer S tanów  Zjednoczonych, N ew- 
Y ork-Herald, W orld of N ew -Y ork, D aily Chronichle, 
Buenos-Ayres H erald, Reveil du Maroc, Hu-Pao, 
T ch ing  Pao, K uryer z H ai-pong, Monitor rzeczy- 
pospolitej K unani. Słow em  aż do Mac Lane E x
press, dziennika poświęconego kw estyom  ekonomii 
politycznej, k tó ry  zw rócił uw agę ogółu na n a 
stępstw o głodu, grożącego zapanowaniem  w spu
stoszonych k rainach . To ju ż  nie rów now aga eu
ropejska m iała być nadw yrężona—czyż drobnostk- 
tak ie m ogły obecnie wchodzić w rachubę!— ale ró w i 
now aga pow szechna. W yobraźcie sobie, proszę, 
tylko w rażenie w yw ierane na św iat, k tóry  w padł 
w  przystęp  szału, a k tóry  panu jąca  new roza, ta 
charak terystyczna cecha XIX w ieku, usposobiła do 
niezdrow ych w rażeń, do w szelkich epilepsyj. Była 
to bomba padająca w  beczkę z prochem .

Co zaś do J . T. M astona, zdaw ało się ju ż , że 
nadeszła ostatnia je g o  godzina.

W  dniu 17 W rześn ia tłum  szalejący  w ta r 
g nął do jeg o  w ięzienia z zam iarem  rozszarpania go, 
a w yznać m usim y, że policya nie s taw iła  mu ża
dnego oporu.

Cela J . T. M astona by ła opróżniona. M rs. 
E vangelina  Scorbitt, zapłaciw szy na w agę złota ży
cie zacnego arty lerzysty , zdołała go wyswobodzić. 
Stróż w ięzienny tem ła tw iej dał się uw ieść ponęcie 
zrobienia m ajątku , że m iał nadzieję używ ać go aż

2 4
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do kresu ostatecznej starości. W istocie Baltimore, 
ja k  W aszyngton , Nowy York i inne główne miasta 
am erykańskich wybrzeży znajdowały się w  kate- 
goryi miast podniesionych, ale którym pozostawało 
dość powietrza na użytek codzienny mieszkańców.

Tak tedy J. T. Maston dostał się do jak iegoś  
okrytego tajemnicą schronienia, uchodząc przed 
zemstą oszalałej publiczności. Tak więc istnienie 
tego burzyciela światów zostało ocalone poświęce
niem kochającej kobiety. A teraz pozostawało cze
kać jeszcze cztery d n i—cztery dni!— na spełnienie 
zamachu Barbicane and Co.

Jak  widzimy, pilne ostrzeżenie zostało zrozu
miane o tyle, o ile niem być mogło. W  początkach 
wprawdzie znalazło się kilku sceptyków nie wie
rzących w  spełnienie przepowiedzianych katastrof, 
jednakże w obecnej chwili nie było ich już . Rządy 
pośpieszyły uprzedzić swoich poddanych —  będą
cych względnie w  małej liczbie —  że mają być 
przeniesieni do s tre f  przerzedzonego powietrza; po
tem tych, których liczba była znaczniejsza, a któ
rych posiadłości miały być zatopione:

Skutkiem tych ostrzeżeń, przesłanych depe
szami do pięciu części świata, rozpoczęła się w ę 
drówka, której podobnej ani oko nie widziało, ani 
ucho nie słyszało naw et w epoce wędrówek a ry j 
skich ze wschodu na zachód. Był to ja k  gdyby exo
dus Mojżesza, ale zawierający w  sobie rasy  hoten-
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tockie, malajskie, murzyńskie, czerwone, żółte, b ru
natne i białe...

Na nieszczęście brakło czasu. Godziny były 
policzone. Gdyby chociaż kilkomiesięczna zwłoka, 
chińczycy mogliby opuścić Chiny, australczycy 
Australię, patagończycy Patagonię, sybiracy pro- 
wincye syberyjsk ie  i t. d.

Ale teraz, kiedy niebezpieczeństwo zostało 
umiejscowione, gdy dowiedziano się, jak im  częściom 
kuli ziemskiej nie grozi nic, lub prawie nic, p rze
strach s tał się mniej ogólnym. Niektóre prowincye, 
niektóre państw a naw et zupełnie ze s trachu  ochło
nęły. Jednem słowem, z w yjątkiem  okolic, które 
bezpośrednio były zagrożone, doznawano tylko tej 
obawy, zresztą zwyczajnej, ja k ą u c z u w a  każdaludz- 
ka istota, w yczekująca strasznego wstrząśnienia.

A tymczasem Alcyd Pierdeux nie przestawał 
powtarzać sobie, w ym achując rękami ja k  słup te le
graficzny dawnego systemu:

„Jakim sposobem u dyabła prezes Barbicane 
zdoła sfabrykować działo milion razy większe od 
działa o dwudziestu siedmiu kilometrach? Dyabelski 
Maston! Chciałbym się z nim zobaczyć, by mu 
w tej kw esty i powiedzieć: w tem niema za grosz 
sensu, ani za grosz, do kroćset milionów!"

Bądź co bądź, niepowodzenie operacyi było j e 
dyną szansą ocalenia od katastrofy  niektórych czę
ści kuli ziemskiej.
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ROZDZIAŁ XVII.

Co się działo w Kilimandżoro w ciągu ośmiu miesięcy tego 
pamiętnego roku.

Kraj Wamasai leży w części wschodniej Afry
ki środkowej, pomiędzy wybrzeżem Zangwebaru 
i okolicami wielkich jezior, między któremi Vi- 
ktorya-Nyanza i Tanganyjka tworzą, tyleż mórz we
wnętrznych. Jeśli kraj ten jest w części znany, 
to z tego powodu, że był zwiedzany przez anglika 
Johnstona i niemca doktora Mayera. Ta kraina 
górzysta znajduje się pod władzy sułtana BaliBali, 
którego poddani są w liczbie od trzydziestu do czter
dziestu tysięcy murzynów.

O trzy stopnie poniżej równika rozciąga się 
łańcuch gór Kilimandżoro, którego najwyższe wierz
chołki, między innemi szczyt Kibo, wznoszą się do 
wysokości 5,704 metrów. Ten imponujący kolos 
króluje na południu północy i wschodzie nad obszer- 
nemi i żyznemi dolinami Wamasai, kierując się 
w stronę Wiktorya-Nyanza nawskróś krajów 
Mazambiku.

O kilka mil poniżej pierwszych szczytów Ki- 
limandźoro wznosi się miasteczko Kisongo, zwy
czajna rezydencya sułtana. Ta stolica, powiedziaw
szy prawdę, jest tylko dużą wsią. Zamieszkana 
jest przez ludność bardzo inteligentną, rozwiniętą,
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która umie pracować na równi z niewolnikami, 
ujęta w  żelazne karby despotycznej w ładzy sułtana 
Bali-Bali.

Sułtan ten uchodzi z wszelka słusznością za
o  1/

jednego ze znakomitszych władców tych ludów 
środkowej Afryki, które us iłu ją  wydostać się z pod 
w pływ u, a raczej z pod panowania Anglii.

Do Kisongo zatem prezes Barbicane i kapitan 
Nicholl, w  towarzystw ie dziesięciu pomocników 
oddanych im całkowicie, przybyli w pierwszych 
dniach miesiąca stycznia bieżącego roku.

Opuszczając Stany Zjednoczone, o czem w ie
dzieli tylko mistres Evangelina Scorbitt i J .  T. Ma- 
ston odpłynęli z Nowego-Yorku ku przylądkowi 
Dobrej-Nadziei, zkąd znowu statek przeniósł ich do 
Zanzibaru, na w yspę tegoż nazw iska. Ztamtąd 
czółno, wynajęte  w tajemnicy, zawiozło ich do por
tu Mombas na wybrzeżu afrykańskiem , po drugiej 
stronie kanału. Eskorta , w ysłana przez sułtana, 
czekała na nich w  porcie i po uciążliwej podróży 
stumilowej, odbytej przez te okropną okolicę, zaro
śniętą  lasami, poprzecinaną strumieniami, zdradzie- 
ckiemi trzęsawiskam i, dostali się nareszcie do re- 
zydencyi królewskiej.

Oznajomiwszy się z rozultatem obliczeń Ma- 
stona, prezes Barbicane wszedł w stosunki z su łta 
nem Bali-Bali za pośrednictwem pewnego podróżni
ka szwedzkiego, który spędził lat kilka w tej części
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Afryki. Zagorzały zwolennik prezesa Barbicane 
od czasu jego  pamiętnej na księżyc wyprawy, któ
rej rozgłos doszedł naw et do tych oddalonych krain, 
sułtan powziął gorącą sympatyg do śmiałego Yan- 
kesa .— Nie mówiąc, w  jak im  to czyni celu, Impey 
Barbicane otrzymał z ła twością od władcy W am a- 
sai upoważnienie do prowadzenia bardzo ważnych 
robót u południowego podnóża gór Kilimandżoro. 
Za dość znaczną sumę, wynoszącą trzykroć sto 
tysięcy dolarów, Bali-Bali podjął się dostarczyć rąk 
do pracy, ile ich tylko będzie potrzeba. Prócz tego 
upoważniał go do rozporządzenia, ja k  mu się bę
dzie podobało, łańcuchem Kilimandżoro. Mógł tedy 
Barbicane robić, co mu kaprys  doradzi z Kiliman
dżoro, ogolić go jeśl i będzie miał chęć potemu, za
brać z sobą, jeśl i możność pozwoli. Skutkiem zo
bowiązań bardzo poważnych, w  których sułtan  
miał także swoje w yrachowanie, North Polar P rac t i
cal Associaton stawało się właścicielem tej a f ry 
kańskiej góry  tak, ja k  niedawno zostało posiada
czem ziem podbiegunowych.

Przyjęcie, jak iego  doznali prezes Barbicane 
i jeg o  towarzysz w Kisongo, było nader przy
jazne . Bali-Bali uczuwał podziw graniczący 
z uwielbieniem dla tych dwóch znamienitych po
dróżników, którzy się puścili w przestrzeń, by do
sięgnąć s t re f  podksięźycowych.

Prócz tego doznawał nadzwyczajnej sympatyi 
dla twórców tajemniczych prac, które w ykonyw ały
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się w  jego  państw ie. To też zapewnił am eryka
nom najściślejszą ta jem nicę— tak ze swej, j a k  ze 
strony sw ych poddanych, których współdział i po
moc wszelaka została im zapewniona. Ani jeden 
z murzynów, pracujących przy w arsztatach, nie 
miał p raw a ani na jeden  dzień oddalić się od nich 
pod karą  najwyrafinowańszych męczarni.

Oto jak im  sposobem operacya została otoczona 
tajemnicą, której najdowcipniejsi agenci Ameryki 
i Europy nie mogli przeniknąć. Że zaś sekret ten 
został pod koniec odkryty, stało się to skutkiem 
tego, że sułtan osłabł cokolwiek w swej surowości, 
a przytem gaduły  i zdrajcy znajdą się wszędzie, 
naw et wśród murzynów. Tym to sposobem R y
szard W . Trust,  konsul Zanzibaru, zwietrzył, co się 
działo koło Kilimandżoro. Ale ponieważ to już  
był 13 W rześnia, niepodobnem było, z powodu bra
ku czasu, zatrzymać Barbicane’a w spełnieniu jego  
złowrogich zamiarów.

A teraz s taw m y sobie pytanie, dlaczego to 
W am asai zostało obrane przez Barbicane and Co za 
widownię jego  operacyi? Naprzód dlatego, że 
dogadzało mu samo położenie kraju, leżącego w tej 
części mało znanej Afryki i w  oddaleniu od okolic 
zazwyczaj zwiedzanych przez podróżników. Potem 
sam kolos Kilimandżoro przedstawił mu rękojmię 
trwałości i łatwości oryentowania się przy wykonaniu 
dzieła. Zresztą na powierzchni g run tu  znajdowały
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się m ateryały  pierwotne, których właśnie Barbica- 
ne potrzebował, a znajdowały sie one w  w arunkach 
uprzystępniających ich eksploatowanie.

W łaśnie na kilka miesięcy przed opuszczeniem 
Stanów Zjednoczonych, prezes Barbicane dowiedział 
się od owego podróżnika szwedzkiego, że u stóp 
łańcucha Kilimandżoro żalazo i s ia rk a  znajdowały 
się w obfitości i to pod samą powierzchnią g runtu . 
Nie trzeba było zakładać kopalni, ani szukać po
kładów o kilka tysięcy stóp pod skorupą ziemną. 
Schylić się tylko trzeba było, by zbierać żelazo 
i węgiel, i to w ilościach znacznych, przew yższają
cych wydatki przewidziane w  kosztorysie. Prócz 
tego znajdowały się nieopodal góry  ogromne po
kłady saletrzanu sody i p iry tu  żelaza, potrzebne do 
fabrykow ania  meli-melonitu.

Tak więc prezes Barbicane i kapitan Nicholl 
nie przywieźli z sobą żadnego personelu, prócz dzie
sięciu pomocników, których byli najzupełniej pe
wni. Ci mieli k ierować robotami dziesięciu tysięcy 
murzynów, oddanych im do rozporządzenia przez 
Bali-Bali, i na nich to przypadało zadanie s fab ry 
kowania potwornego działa i niemniej potwornego 
pocisku.

W  dwa tygodnie po przybyciu prezesa Barbi
cane i jego  towarzysza do W am asai, trzy  wielkie 
w arsztaty  były ustawione u południowego podnóża 
Kilimandżoro, jeden do odlewu armaty, drugi do
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odlewu pocisku, trzeci do wyrobienia mieli-me- 
lonitu.

Ale jak im  sposobem prezes Barbicane rozw ią
zał problemat odlania działa tak kolosalnych roz
miarów? Zobaczycie to i zrozumiecie zarazem, że 
ostatnia deska ratunku, istniejąca w trudności stwo
rzenia podobnej machiny, w ym ykała  się z rąk  nie
szczęśliwych mieszkańców obu półkul.

Bo też wistocie odlać armatę, rów nającą się 
objętością milion razy powiększonej arm aty dwu- 
dziestosiedmio kilometrowej, byłoby pracą nad 
siły człowieka. I tak już trudno bardzo robić dzia
ło o czterdziestu dwóch centymetrach, które rzuca 
pociski o siedmiuset ośmdziesięciu kilos z siłą dw u
stu siedmdziesięciu czterech kilogramów prochu.

To też Barbicane i Nicholl nie myśleli o odla
niu podobnej arm aty . To, co zrobić chcieli, nie było 
żadnem działem, ani naw et moździerzem, lecz po- 
prostu galeryą  wydrążoną w tw ardym  kolosie Kili- 
mandżoro, lub prędzej jeszcze otworem kopalni.

Oczywiście ten otwór kopalni, ten ja k  gdyby 
podkop, mógł śmiało zastąpić działo odlane z kru- 
szczu, ową Kolumbiadę olbrzymią, której odtworze
nie byłoby równie kosztownem ja k  trudnem, i któ
rej trzebaby nadać grubość nieprawdopodobną, 
chcąc zabezpieczyć od pęknięcia. Barbicane and Co 
nie marzyli naw et n igdy o innem dziale, a jeśl i 
zeszyt J . T. Mastona mówił o armacie, to dlatego,
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że arm ata dwudziestosiedmio kil. wzięta była za 
podstawę jego  obliczeń.

Skutkiem tego miejsce zostało naprzód obrane 
na wysokości stu stóp na odwrotnej południowej 
stronie łańcucha, u stóp którego roztaczają się pła
szczyzny w dal niezmierzoną. Nic tu nie mogło 
stanąć na przeszkodzie pociskowi, gdy się wzniesie 
w krainy nadpowietrzne z armatniego kanału, prze- 
świdrowanego we w nętrzu Kilimandżoro.

Z najw iększą dokładnością i ciężkim mozołem 
wydrążono ową galeryę. Ale urządzenie świdrów 
łatwo przyszło prezesowi Barbicane, gdyż są to 
względnie machiny proste i nie trudno było wpro
wadzić j e  w ruch zapomocą powietrza ścieśnionego 
gwałtownym  spadkiem wód w górach. Następnie 
dziury, wywiercone temi narzędziami, zostały napa- 
kowane meli-melonitem. Ten potężny materyał 
wybuchowy mógł z ła twością rozsadzić skałę, któ
ra  nadto musiała w ytrzym ać straszliwe ciśnienie 
gazu. Lecz wielkość i grubość góry  Kilimandżoro 
zabezpieczały od wszelkiego uszkodzenia i pęknięcia 
wewnętrznego.

Otóż tedy tysiące robotników, dozorowanych 
przez owych dziesięciu majstrów, którzy ze swej 
strony znajdowali się pod gienialnem kierowni
ctwem prezesa Barbicane, zabrało się z taką gorli
wością i zrozumieniem do rzeczy, że dzieło zostało 
pomyślnie w  niespełna sześć miesięcy ukończone.
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Galerya liczyła dwadzieścia siedra metrów 
średnicy, na sześćset metrów g-łgbokości. Ponieważ 
wiele na tem zależało, by pocisk mógł się prześli
zgnąć po ścianie zupełnie g ładkiej, nie tracąc ani 
odrobiny gazu wytworzonego, zatem wnętrze gale- 
ryi zostało osłonione rodzajem futerału, odlanego 
z metalu doskonale ogładzonego.

Jes t to św iętą  prawdą, że praca, ta miała bez 
porównania większe znaczenie, ja k  odtworzenie 
sławnej Kolumbiady z Moon-City, która wysłała  
swój pocisk z aluminium w podróż naokoło księży
ca. Ale czy je s t  co niemożliwego dla inżynierów 
dziewiętnastego stulecia?

Podczas gdy owo świdrowanie dokonywało 
się we w nętrzu Kilimandżoro, robotnicy nie próżno
wali przy drugim warsztacie. Jednocześnie z bu 
dowaniem metalowej skorupy zajmowano się przy
rządzaniem ogromnego pocisku. Robota polegała 
tu na wyrobieniu z odlewu masy walcowato-stożko- 
wej, ważącej sto ośmdziesiąt milionów kilogramów, 
czyli sto ośmdziesiąt tysięcy tonn.

Łatwo pojąć, że nikt nie marzył o odlaniu 
tego pocisku z jednej bryły. Miano go wyrabiać 
masami po tysiąc tonn każda, potem układać je  j e 
dną po drugiej u  otworu galery i obok miejsca, 
gdzie przedtem złożony został meli melonit. Spo
jone szczelnie jedne z drugiemi, odłamy te u tw o -
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rzyłyby ścisła masę, która w danej chwili mia
ła  się prześlizgnąć po w ew nętrznych ściankach 
rury .

Koniecznością zatem okazało się przynieść do 
drugiego warsztatu  około czterystu tysięcy tonn 
rudy, siedmdziesiąt tysięcy tonn wapiennego k a 
mienia i czterysta tysięcy tonn siarki tłustej, którą 
przedtem przekształcono na ogniu w dwieście ośm- 
dziesiąt tysięcy tonn w ęgla ziemnego, oczyszczone
go z cząstek gazowych. Ponieważ pokłady znaj
dowały się w pobliżu łańcucha Kilimandżoro, nale
żało tylko zwozić je .

Co zaś do budowy wielkich pieców do topie
nia rudy, tu zachodziła może największa trudność. 
W szelako w  przeciągu miesiąca dziesięć wielkich 
pieców wysokości trzydziestu metrów mogło fun- 
kcyonować i w yprodukować każdy z osobna po sto 
ośmdziesiąt tonn dziennie. Stanowiło to tysiąc 
ośmset tonn na dobę, sto ośmdziesiąt tysięcy po stu 
dniach pracy.

W  trzecim warsztacie, urządzonym do w y ra 
biania meli-melonitu, robota szła łatwo i prędko 
i w takiej tajemnicy, że dotąd skład tej rozsadzają
cej materyi nie został stanowczo określony.

W szystko szło podług życzenia. Nie prowa- 
dzonoby robót z większem powodzeniem w hutach 
Creusot, Cail, Indret, Seyne, Birkenhead, Woolwich 
lub Cockerill.



BEZ PRZEWROTU. 2 2 1

Można w yobrazić sobie, ja k  su ltan  tem w szy- 
stk iem  był zachw ycony. Śledził prowadzone roboty 
z niezm ordow aną gorliw ością. Łatw o pojąć, że 
obecność je g o  groźnego m ajestatu  była potężnym 
bodźcem dla pracow itości i w ytrw ałości w iernych 
poddanych.

N iekiedy, gdy  Boli-Boli spytał, w  jak im  celu 
robiło się to w szystko:

— Idzie tu  o działo, k tóre m a zm ienić postać 
św ia ta— odpowiadał Barbicane.

—  Działo, które unieśm ierteln i im ię su łtana 
Boli Boli pomiędzy w szystkim i królam i A fryki 
w schodniej— dodaw ał kapitan  Nicholl.

W ładcę W am asai dreszcz dumy opanow yw ał 
na te słow a.

W  dniu 29 sierpn ia  prace zupełnie ukończono. 
G alerya, przew iercona podług przepisanej w ielkości 
i w ygładzona s tarann ie  w ew nątrz , m iała sześćset 
m etrów  długości. W  głęb i nagrom adzone były  
dwa tysiące  tonn m eli-m elonitu w pobliżu pudła 
z innym  m ateryałem  palnym . N astępnie osadzony 
był pocisk długości pięciuset m etrów . O dtrąciw szy 
m iejsce zajm ow ane przez proch i pocisk, pozosta
wało mu jeszcze czterysta  dziew ięćdziesiąt dw a 
m etry  do przebiegnięcia aż  do otworu, co mu zape
wniało pożądany sku tek  pchnięcia w ytw orzonego 
rozlaniem się gazu.
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Teraz nastręczało się jedno pytanie, tyczące 
się tylko balistyki: czy pocisk nie zboczy z drogi 
sobie nakreślonej obliczeniami J .T .M astona?  Bynaj
mniej. Obliczenia były nieomylne. W skazyw ały  
one, w jak ie j mierze pocisk miał zboczyć w stronę 
wschodnią od południka Kilimandżoro, na zasadzie 
obrotu ziemi na je j  osi, i ja k i  będzie kształt linii 
krzywej, którą pocisk zakreśli na zasadzie sw ego  
pędu niesłychanie szybkiego?

D rugie  pytanie: Czy pocisk będzie widzialny 
w czasie swego przebiegu? Nie, gdyż przy w y j
ściu z galeryi, pogrążonego w  cieniu ziemi, nie bę
dzie można dostrzedz. Skoro wejdzie w strefy  
świata  małością swej objętości ujdzie najsi ln ie jsze
mu wzrokowi, najmocniejszym szkłom, a skoro się 
wydobędzie z więzów przyciągania ziemi, zacznie 
stale w irować około słońca.

Zaiste, prezes Barbicane i kapitan Nicholl mo
gli być dumni z doprowadzonego do końca w sp a 
niałego dzieła!

I dlaczegóż J. T, Maston nie był tam, by po
dziwiać doskonałe wykonanie prac, tak godnie od
powiadające ścisłości obliczeń, które j e  natchnęły?.. 
A nadewszystko dlaczego będzie on tak daleko 
w chwili, gdy  ten w ystrzał przerażający rozlegnie 
się aż w najdalszych kresach Afryki?

W spom inając  go, dwaj koledzy Mastona ani 
domyślali się, że sekretarz Klubu strzeleckiego,
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porwany ręką  przemocy z Balistic-Cottage, musiał 
uchodzić z więzienia w Baltimore, k ryć  się ja k  
zbrodniarz, by ocalić swe drogocenne istnienie. 
Nie wiedzieli, do jak iego  stopnia opinia publiczna 
była podniecona przeciw  inżynierom North Polar 
Practical Association. Nie wiedzieli, że zostaliby po
mordowani, rozszarpani, upieczeni na wolnym ogniu, 
gdyby zdołano ich uchwycić. To szczęściem dla 
nich wielkiem było, że w chwili dania w ystrzału 
mieli nadzieję usłyszeć tylko krzyki zapału ludu 
Afryki wschodniej!

—  Nakoniec! —■ w yrzek ł kapitan Nicholl do 
prezesa Barbicane, gdy  wieczorem w dniu 22 W rze 
śnia obaj nadęci straszną dumą oglądali ukończone 
dzieło.

—  Tak!... nakoniec!... uf! —  w yrzek ł Impey 
Barbicane, w ydając westchnienie ulgi.

—  A gdyby trzeba było rozpocząć to w szy 
stko nanowo?

—  W ięc  cóż?... Rozpoczęlibyśmy!
—  Co za szczęście— mówił kapitan Nicholl,—  

że mieliśmy do rozporządzenia ten przedziwny meli- 
melonit!...

—  Który ju ż  sam przez się może ci zapewnić 
nieśmiertelność, kapitanie!

—  Bez wątpienia, prezesie Barbicane —  od
rzekł, opuszając skromnie oczy, kapitan Nicholl.—  
Ale czy wiesz, ile galeryi trzebaby było wydrążyć
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w e w nętrznościach Kilimandżoro, by otrzym ać ten 
sam  rezultat, gdybyśm y m ieli w  posiadaniu tylko 
strzelniczą baw ełnę, podobną do tej, zapomocą k tó 
rej posłaliśm y pocisk na księżyc?

—  Ileż więc?
—  Sto ośm dziesiat.o

—  W ięc cóż! w ykopalibyśm y je , kapitanie!
—  I sto ośm dziesiat pocisków  o stu  ośmdzie- 

sięciu tysiącach  tonn każdy!
—  W ytopilibyśm y je , Nichollu!
I powiedzcie, czy podobna trafić do rozum u 

ludzi podobnego kalibru? Ale czy je s t  rzecz, do 
której byliby niezdolni ludzie, którzy odbyli podróż 
naokoło księżyca?

Tego sam ego wieczora, na kilka godzin zale
dwie przed chw ilą  przeznaczoną na danie strzału , 
podczas gdy prezes Barbicane i kapitan  Nicholl 
sk ładali sobie naw zajem  życzenia, Alcyd P ierdeux, 
zam knięty w  sw ej pracow ni w Baltimore, w ydał 
okrzyk czerwonoskórego w  napadzie szału. Potem 
zerw ał się raptow nie od stołu, pokrytego arkuszam i 
pap ieru  zam azanego form ułam i algebraicznem i i za
wołał:

—  Ten ło tr M astonL . To mi dopiero bydlę!... 
Omało mi mózg nie usech ł ze ślęczenia nad tym 
jeg o  problem atem !... I ja k  j a  tego w pierw  nie
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odkryłem ...  Do miliona k roćse t  dyab łów .. .  G dybym  
w iedzia ł,  gdzie  on się obecnie znajdu je , zaprosił
bym  go na  ko lacyjkę  i w yp ilibyśm y k ie liszek  szam 
pana  w  chw ili ,  w  k tórej zag rzm i je g o  dyabelska  
m ach ina!"

„ S ta ry  dyabeł! .. .  M usia ł być  pod kie liszkiem  
w  chw ili ,  g dy  robił sw e  obliczenia!... A je d n a k  to 
by ł  w a ru n e k  sine qua non— lub sine conon (a rm a 
ta), j a k b y  u nas  w  Szkole powiedziano!"

ROZDZIAŁ X V III .

W którym ludy W a m asa i  oczek u ją  s y g n a łu ,  jaki p rezes  
B arb icąne m a dać kapitanow i Nicholl.

Działo się to w w ieczór dnia  22  W rz e ś n ia ,—  
w dniu  pam ię tnym , k tó rem u opinia ogółu  p rzy p i
s y w a ła  w p ły w  fera lny , tak  j a k  1 Stycznia  1 0 0 0  r .

W  dw anaśc ie  godzin po prze jśc iu  słońca  przez 
południk Kilimandżaro, a zatem  o północy, kap itan  
Nicholl m iał podłożyć ogień pod s tra szną  a rm atę .

N ależy  tu w spom nieć , że Kilimandżaro z n a j
duję się o trzydzieści p ięć stopni na  wschód połu
dnika  Paryża ,  zaś Baltim ore  o s iedm dziesiąt dzie
w ięć  stopni na  zachód od tegoż południka; s tanow i 
to różnicę s tu  cz te rn as tu  stopni, to j e s t  cz te rys tu

2 5
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pięćdziesięciu sześciu minut czasu, czyli godzin 
siedmiu i dwudziestu sześciu minut. Z tego więc 
wypada, że w chwili dania s trzału  będzie minut 
dwadzieścia cztery po piątej z południa w wielkiej 
stolicy Marylandu.

Czas był przepyszny. Słońce zachodziło po 
nad płaszczyznami W am asai, niknąć poza widno
kręgiem  pogodnym i czystym. Nie można było 
marzyć o nocy piękniejszej, ani o cichszej i bardziej 
gwiaździstej. Nie można było żądać przyjaźnie j- 
szego otoczenia dla mającego ulecieć w  przestrze
nie pocisku. Ani je d n a  chm urka  nie zmiesza się 
ze sztucznemi wyziewami, mającemi się w ytw o
rzyć przy spaleniu meli-melonitu.

I  któż może wiedzieć? Może prezes Barbica- 
ne i kapitan Nicholl żałowali w tej chwili, że nie 
mogą usadowić się w pocisku. W  pierwszej se 
kundzie przelecieliby dw a tysiące  ośmset kilome
trów. Zbadawszy tajemnice św ia ta  selenitów, 
przeniknęliby tajemnice św iata  słonecznego, i to 
w w arunkach  bez porównania więcej zajmujących 
niż te, w jak ich  się znajdował francuz Hektor Ser- 
vadac, uniesiony na powierzchni komety Gallia!

Sułtan Bali-Bali, najw ięksi dygnitarze dworu, 
to je s t  m inister finansów i w ykonaw ca sprawiedli
wości, następnie czarny personel, którego ręce to 
arcydzieło w ykonały, zgromadzeni byli, by śledzić 

w sz e lk ie  a zajmujące fazy w ystrzału . W szelako
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wiedziony ostrożnością, cały ten tłum obrał s tano
wisko o trzy kilometry od przewierconej galeryi 
Kilimandżaro, tak, żeby się nie potrzebować oba
wiać straszliwego parcia w ars tw  powietrza.

Wokoło kilka tysięcy krajowców, przybyłych 
z Kisongo i miasteczek rozsypanych w  stronie 
południowej prowincyi, pośpieszyło na rozkaz s u ł 
tana Bali-Bali, by być obecnymi temu wzniosłemu 
widokowi.

Nić, przeciągnięta  pomiędzy bateryą e lek try
czną i zbiornikiem substancyi chemicznych, um ie
szczonym w głębi galeryi, gotowa była cisnąć 
prąd, który miał roztrzaskać lont i w ywołać zapa
lenie się meli-melonitu.

Jako wstęp, w spania ła  uczta zgromadziła u j e 
dnego stołu sułtana, jego  gości am erykańskich 
i znakomitości stolicy— wszystko to na koszt Bali- 
Bali, który wysadził się ja k  mógł, wiedząc, że ko
szta będą mu powrócone z kasy  Stowarzyszenia 
Barbicane and Co.

Było ju ż  około jedenastej godziny, gdy uczta, 
zaczęta a wpół do ósmej, zakończyła się toastem 
wzniesionym przez su łtana  na cześć inżynierów 
North Polar Practical Association i za powodzenie 
ich przedsięwzięcia.

Jeszcze godzina, a zmiana w arunków  g eo g ra 
ficznych i klimatologicznych Ziemi stanie się fa 
ktem spełnionym.
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Prezes Barbicane, jego  kolega i dziesięciu po
mocników zbliżyło się do szopy, we wnętrzu, której 
była ustawiona baterya elektryczna.

Barbicane, trzym ając w ręku  swój chronometr, 
liczył minuty —  które n igdy mu się dłuższemi nie 
wydały, m inuty, które, zdawało się, t rw ają  nie już  
lata, ale wieki.

Gdy ju ż  tylko dziesięć minut brakło do półno
cy, Barbicane i Nicholl zbliżyli się do aparatu  połą
czonego nicią z ga leryą  Kilimandżaro.

Sułtan, jego  dwór, tłum krajow ców  otaczali 
ich ogromnem kołem.

Zależało wiele na tern, by strzał padł w chwili 
ściśle oznaczonej przez obliczenia J . T. Mastona, to 
je s t  w  chwili, gdy  słońce przetnie tę linię poró
w nania dnia z nocą, z której więcej nie zejdzie 
w  swym pozornym obrocie naokoło ziemskiej s te
roidy.

—  Północ bez pięciu! —  Bez czterech! —  Bez 
trzech!— Bez dwóch!— Bez jednej!...

Prezes  Barbicane patrzy ł na wskazówkę sw e
go zegarka, na którą padało światło latarni, trzy
manej przez jednego z pomocników, podczas gdy 
kapitan Nicholl, z palcem wzniesionym nad guzik 
aparatu, s ta ł  w pogotowiu, aby w  oznaczonej chwili 
puścić prąd elektryczny.

—  Już tylko dwadzieścia sekund! —Tylko dzie
sięć!— Tylko pięć!— Tylko jedna!...
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Nikt nie zdołałby dostrzedz najlżejszego 
drgnięcia ręki u  tego niewzruszonego Nicholla. On 
i jego  towarzysz nie byli ani odrobiny bardziej w zru
szeni ja k  wtedy, gdy zamknięci w pocisku oczeki
wali, by ich Kolumbjada w ysła ła  w  strefy  księży
cowe!

—  Ognia!...— krzyknął prezes.
I w skazujący  palec kapitana nacisnął guzik.
N astąpił  straszliw y huk, którego echa powtó

rzyły  się w najoddaleńszych widnokręgach W am a- 
sai. Świst przeraźliwy masy, która przecięła w ar
stwę powietrza pod pchnięciem milionów miljar- 
dów litrów gazu, powstałych ze spłonięcia w jednej 
sekundzie dwóch tysięcy tonn meli-melonitu. Można 
było sądzić, że po powierzchni ziemi przeleciał j e 
den z tych meteorów, co to gromadzą w  sobie wszy
stkie brutalne siły przyrody. Zaiste, wrażenie nie 
byłoby straszniejszem nawet, gdyby w szystkie a r 
maty wszystkich na kuli ziemskiej is tniejących 
artyleryj połączyły się ze wszystkiemi piorunami 
nieba, by zagrzmieć razem!

ROZDZIAŁ XIX.

W którym J. T. Maston ża łu je  gorzko chwil, gdy tłum ch c ia ł  
go zamordować.

W szystk ie  stolice obu półkul, wszystkie wię
ksze miasta, ja k  również małe mieściny, wyczeki-
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wały katastrofy w najokropniejszem przerażenia, 
Dzięki gazetom, rozpowszechnionym do zbytku na 
powierzchni kuli ziemskiej, każdy śmiertelnik znał 
dokładnie godzinę, odpowiadająca północy w K ili
mandżaro, położonemu o trzydzieści pięć stopni na 
wschód podług różnicy długości.

Ponieważ słońce przebiega w cztery minuty 
jeden stopień, zatem w chwili strzału była: 
w Paryżu . . . godzina 9 minut 40 wieczorem.
w Petersburgu „ 11 T) 31 »

w Londynie . . „ 9 r> 30 n

w Rzymie . . .  „ 10 » 20 y>

w Madrycie . . „ 9 w 15 n

w Berlinie . . .  „ 11 r> 20 V

w Konstantynopolu 11 V) 26 »
w Kalkucie . . „ 3 n 04 rano
w Nankinie . . „ 5 r> 05 n

W  Baltimore, jak już powiedzieliśmy wyżej, 
we dwanaście godzin po przejściu słońca przez po
łudnik Kilimandżaro była godzina 5 minuta 24 po 
południu.

Nie mamy już co i mówić o szalonej trwodze, 
która się uwydatniła w danej chwili. Najbardziej 
wymowne z tegoczesnych piór nie zdoła opisać 
czegoś podobnego, żaden styl żadnej szkoły nie po
trafiłby choć słabego dać o tem wyobrażenia.

Że mieszkańcy miasta Baltimore nie byli na
rażeni na niebezpieczeństwo zatopienia wskutek
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w ystąpienia mórz z ich łożysk, wiemy to aż nad
to dobrze! Z e  czekało ich tylko opróżnienie zatoki 
Cheasapeake i zamienienie kończącego zatokę p rzy 
lądka H atteras na szczyt góry, wznoszący się po
nad wysuszonym Atlantykiem, zgadzamy się i na 
to! Ale miasto, tak ja k  wiele innych nie zagrożo
ne zalewem lub u tra tą  wód, czy nie będzie w yw ró 
cone wstrząśnieniem, a w  takim razie wszak g m a
chy pogruchoczą się, dzielnice zostaną pochłonięte 
w głębi przepaści, które się pootwierają na po
wierzchni ziemi. Ach, obawy te były aż nadto usp ra 
wiedliwione co do tych części kuli ziemskiej, któ
rych nie miały zalać wody z łożysk wyprowadzone.

Tak, bezwątpienia.
To też każda żyjąca istota uczuła dreszcz 

trw ogi, przenikający j ą  aż do szpiku kości podczas 
tej fatalnej minuty. Tak jest! w szyscy drżeli—  
z w yjątkiem  jednego inżyniera Pierdeux. Brakło 
mu już  czasu, by podać do wiadomości to, co mu 
jego  ostatnia praca w yjaw iła , siedział więc sobie 
w najlepsze w  jednej z bardziej uczęszczanych 
knajp miasta i zapijał szampańskie za zdrowie s ta 
rego świata .

D wudziesta  czw arta  minuta po godzinie pią
tej, odpowiadająca północy w Kilimandżaro, u p ły 
nęła...

W  Baltimore... nic a nic!...



232 BEZ PRZEWROTU.

Nic w Londynie, nic w Paryżu, nic w Rzy
mie, nic w Konstantynopolu, nic w Berlinie!... Ani 
najlżejszego wstrząśnienia!

Pan John Milne, robiąc spostrzeżenia w  ko
palniach siarki Takoshima w Japonii na us taw io
nym tamże tromometrze 1), nie zauw ażył najmniej
szego anormalnego ruchu w powłoce ziemi tej c z ę 
ści świata.

Tak wipe w  Baltimore ani .drgnienia. Zresztą, 
ponieważ niebo było zachmurzone i noc nadeszła, 
niemożliwem było rozpoznać, czy pozorny ruch 
gw iazd  zmienił się, coby dowodziło zmiany osi.

Jaką  noc spędził J .  T. Maston w swej k ry 
jówce, nieznanej nikomu, z w yjątkiem  mrs. Evan- 
geliny Scorbitt! Szalał wrzący artylerzysta! Nie 
mógł na m iejscu usiedzieć! Jakże pragnął gorąco, 
by choć kilka dni upłynęło, by ujrzeć zmodyfiko
wanie linii krzywej słońca —  a więc niezbity do
wód udania się operacyi! Zmiana ta, co prawda, 
mogła być stwierdzona nie prędzej aż w dniu 23 
W rześnia , gdyż w nim gw iazda dzienna dla wszy
stkich części kuli ziemskiej ukazuje się na w scho
dzie.

*) Tromometr je st  rodzajem zegara, którego wahanie 

wskazuje najbardziej mikromiozne ruchy skorupy ziem nej. Za 
przykładem  Japonii, w w ielu krajach zaprowadzono podobne  
aparaty w kopalniach węgla.
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Nazajutrz słońce ukazało się na widnokręgu 
tak, ja k  miało zwyczaj to co dnia robić.

Delegaci europejscy byli w szyscy zgrom adze
ni na tarasie hotelu, który zamieszkiwali. Mieli 
przy sobie najdoskonalsze narzędzia, dozwalające 
obserwować z najw iększą ścisłością, czy słońce 
zakreśli zw ykłą  krzyw ą linią po nad planem ró
wnika.

Otóż w kilka minut po wschodzie, świetlana 
tarcza schylała się ku półkuli południowej.

W iec  sie nic nie zmieniło w jej biegu.
O ty t )  J  O

Major Donellan i koledzy jego  powitali pocho
dnię niebios okrzykami zapału.

Niebo było wspaniałe, w idnokrąg  oswobodzo
ny z wyziewów nocy i nigdy wielki aktor nie u k a 
zał się na piękniejszej scenie w takim przepychu 
świetności i w obec tak oczarowanej publiczności!

—  I to w miejscu oznaczonem prawami as tro 
nomii!—zawołał E ryk  Baldenak.

—  Naszej starej astronomii, którą ci szaleńcy 
ważyli się zniweczyć— zauw ażył Borys Karków.

—  W styd , k tóry na siebie ściągnęli, na za
wsze przy nich zostanie! —  dodał Jakób Jonsen, 
przez usta którego Holandya zdała się przemawiać.

—  Okolice północy pozostaną ja k  dotąd przy
kry te  lodami— zauw ażył Jan  Herald.

—  Niech żyje słońce! —  zauważył major Do
nellan.— Takie jak iem  je s t ,  wystarcza na potrzeby 
św ia ta !
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—  Hurra!...  H urra!...  —  powtórzyli jednogło
śnie reprezentanci starej Europy.

Dean Toodrink, k tóry  do tej chwili nie prze
mówił ani słowa, w ygłosił naraz tę trafną uwagę:

—  Ale być może, że oni jeszcze nie strzelali?...
—  Nie strzelali?...—w ykrzyknął major.—Niech 

Bóg uchowa, lepiej, żeby strzelili i to nie raz, ale 
dwa razy!

To samo powtarzali za nim J. T. Maston i mrs. 
Evangelina  Scorbitt. To samo mówili uczeni i nie- 
ucy, zjednoczeni tym razem logiką położenia.

To samo powtarzał sobie Alcyd Pierdeux, 
dodając:

—  Czy strzelali, czy nie, bagatela!... Ziemia 
kręci się ja k  zw ykle na swej osi!

N ikt nie wiedział, co zaszło w Kilimandżaro. 
Ale, zanim dzień upłynął, nadeszła odpowiedź na 
pytanie, które sobie ludzkość zadawała.

Depesza przybyła do Stanów-Zjednoczonych, 
przysłana przez Ryszarda W . Trust,  konsula w Zan- 
zibarze, zawierała:

Zanzibar 23 W rześnia , godzina 7 minut 2 7  
po południu .

„Jahnow i W right, ministrowi stanu.
S trzał dany wczoraj o północy z działa w ydrą

żonego w stronie południowej szczytu Kilimandżaro. 
S traszliw y św ist pocisku. W ystrza ł  straszny. Pro-
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w in cy a  spustoszona t r ą b ą  pow ie trzną . Morze w z b u 
rzone aż po kanał M ozambiku. M asa  okrę tów  po
niszczonych. W s ie  i m ia s ta  spustoszone. W s z y 
stko dobrze.

Ryszard  W. Toust.“

T ak, zapew ne! w szys tko  dobrze, gdyż  nic 
w  s tan ie  z w y k łym  rzeczy  nie zostało zmienione, 
z w y ją tk iem  klęsk  sprow adzonych na  k ra j  W a m a -  
sai, w  części zmieciony tą  sztuczną t rąbą ,  i rozbicia 
okrę tów  będącego sku tk iem  g w a łto w n eg o  porusze
n ia  w a rs tw  pow ie trza . A czyż to samo nie p rz y 
trafiło się w tedy , g d y  s ła w n a  K olumbiada w y s ła ła  
sw ój pocisk do księżyca? W strzą śn ien ie ,  które 
udzieliło się g ru n tow i F lo rydy , czyż nie dało się 
w ted y  uczuć w  p rom ien iu  s tum ilow ym ? T a k ,  bez 
w ątp ien ia!  A tym razem  było ono sto razy  s i l
n iejsze.

Co-bądź się stało, depesza  dw ie  rzeczy  oznaj
m iała  in te re so w an ym  S ta reg o  i N ow ego lądu:

1. Że ogrom ne działo było w ybudow ane  we 
w nę trzu  Kilimandżaro.

2. Że s trza ł  był dany o godzinie oznaczonej.
A skoro tak , św ia t  ca ły  w y d a ł  jedno  potężne

w estch n ien ie  ulgi i uc iechy , po k tórem  nas tąp i ł  
je d en  w yb uch  śm iechu .

Zam ach B arb icane’a  and Co spełz ł  na niczem 
i to w sposób litość i śm iech  obudzający! Form u-
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ły  znakomitego m atem atyka J . T. Mastona zdały 
się tylko na rzucenie do kosza! North Polar P rac t i
cal Association musiała ogłosić się bankrutem!

Ale, cóż to się stało, czyżby przypadkiem se 
kretarz Klubu strzeleckiego pomylił się w swych 
obliczeniach?

—  W olałabym raczej zawieźć się wr miłości, 
ja k ą  dlań uczuw am !— mówiła do s iebie mrs. Evan- 
gelina Scorbitt.

Ale ze wszystkich istotą najbardziej udręczo
ną, która żyła na powierzchni naszej sferoidy, był 
J. T. Maston. Widząc, że nie zmieniło się nic w w a 
runkach obrotu ziemi, istniejących od chwili je j 
stworzenia, sekretarz Klubu strzeleckiego uspoka
ja ł  się nadzieją, że wypadek nieprzewidziany opóź
nił operacye jego  kolegów Barbicane’a i Nicholl’a.

Od chwili jednak  otrzymania depeszy z Zanzi
baru niepodobna było łudzić się, że operacya nie 
powiodła się.

Nie powiodła się!... A równania, formuły, 
z których w yw nioskow ał powodzenie przedsiębior
stwa? A więc działo długości sześciuset metrów, 
rzucające pocisk stu ośmdziesięciu milionów kilo
gram ów  siłą  dwóch tysięcy tonn meli-melonitu, 
pędem dwóch tysięcy ośmiuset kilometrów, nie by
ło dostateczne, by sprowadzić posunięcie b iegu
nów? Nie!... W  to uwierzyć niepodobna!

A jednak!...
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Tak tedy, J .  T. Maston, będąc pas tw a naj
gwałtowniejszego rozdrażnienia, oznajmił, źe życzy 
sobie opuścić dotychczasowe schronienie. N adare
mnie mrs. Evangelina Scorbitt próbowała go odwró
cić od tego postanowienia. Nie dlatego, by się 
obawiała o jego  życie, skoro niebezpieczeństwo ża
dne mu nie zagrażało. Ale żarty, któremi napewno 
obsypią nieszczęsnego rachmistrza, koncepty i drwi
ny, których mu szczędzić nie będą, lazzi, które 
gradem posypią się na jego  dzieło, tego mu oszczę
dzić chciała.

A co ważniejsze, ja k  go przyjmą koledzy jego  
z Klubu strzeleckiego? Czy nie każą mu zdać ra 
chunku, czy nie zrobią go odpowiedzialnym za n ie
powodzenie, które i ich śmiesznością okryło? Bo 
czyż nie on, twórca tych obliczeń i projektów, był 
winien wszystkiemu?

J. T. Maston nie chciał s łuchać żadnych uw ag. 
Oparł się błaganiom, ja k  również łzom mrs. Evan- 
geliny Scorbitt. W yszedł z domu, w  którym był 
ukryty, i pokazał się na ulicach Baltimore. Pozna
no go, a ci, których istnieniu i majątkowi groził, 
których trzym ał w najokropniejszej grozie prze
s trachu swem zaciętem milczeniem, pomścili się 
drwiąc, szydząc z niego niemiłosiernie.

Trzeba było słyszeć tych am erykańskich u li
czników, którzy mogliby dawać lekcye gamenom 
pary zk im!
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—  A! ja k  się masz, panie napraw iaczu osi!
—  A! tuś mi, panie, co reparu jesz  zegary!
—  A! to pan, panie łataczu gratów!
W ydrw iony, poturbowany mocno, nasz sek re 

tarz Klubu strzeleckiego zmuszony był wrócić do 
pałacu na New-Park, gdzie mrs. Evangelina Scor- 
bitt wyczerpała cały zapas czułości, by go skute
cznie pocieszyć. Było to daremne! J. T. Maston—  
na wzór N ioby—noluit consolari, bowiem jego  a r 
mata nie więcej podziałała na ziemską sferoidę, co 
najprościejsza petarda świętojańska!

D w a tygodnie zeszło w tych w arunkach, 
a świat, przyszedłszy do siebie ze strachu, zapo
mniał o projektach North Polar Practical Asso
ciation.

D w a tygodnie, a ani słówka wiadomości 
o prezesie Barbicane i kapitanie Nicholl! Czyżby 
zginęli w  chwili w ybuchu, uczestnicząc w spusto
szeniach, które spadły na kraj W am asai? Czyżby 
przypłacili życiem tę olbrzymią mystyfikacyą n a 
szych czasów?

Nie.
Po wystrzale, obaleni wstrząśnieniem na zie

mię, na równi z sułtanem, jego  dworem i kilkoma 
tysiącami krajowców, powstali żywi i zdrowi.

—  Czy to się udało?... —  spytał sułtan Bali- 
Bali, mocno trąc plecy.

—  Czy podobna wątpić?
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—  Ja... nie wątpigl... Ale kiedy bgdziecie 
wiedzieć?...

—  Za dni k ilka— odpowiedział Barbicane.
Czy już  odgadł, że operacya spełzła na ni-

czem?... Być może. Ale nigdy nie przyznałby 
sig do tego przed władcą W am asai.

W czterdzieści ośm godzin potem, dwaj kole
dzy pożegnali Bali-Bali, zapłaciwszy wprzód sporą 
sumg za spustoszenia porobione na powierzchni 
jego  państwa. Ponieważ suma ta weszła do oso
bistej kasy jego  królewskiej mości, a poddani 
nie dostali z niej ani dolara, sułtan nie miał powo
du być niezadowolonym z tak korzystnego in teresu.

Nastgpnie, dwaj koledzy w tow arzystw ie swych 
pomocników dostali sig do Zanzibaru, gdzie sig 
znajdował statek płynący do Suezu. Ztamtąd pod 
przybranem nazwiskiem okrgt kupiecki Moeris 
przeniósł ich do Marsylii.

Dostawszy sig do Paryża, a nastgpnie do Ha- 
w ru  drogą wschodnią kolei żelaznej, popłyngli na 
okrgcie Burgundya do Ameryki.

W  dwadzieścia dwa dni odbyli drogg z W a 
masai do Nowego-Yorku.

Dnia 15 Października o godzinie 3 po południu 
dzwonili do drzwi hotelu na N ew -Park .

Za chwilg potem znaleźli sig wobec mrs. 
Evangeliny i J .  T. Mastona.
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ROZDZIAŁ XX.

Który kończy tę  zajm ującą h istoryą, rów nie prawdziwą jak 
nieprawdopodobną.

—  Barbicane?... Nicholl?...
—• Maston!
—  To wy?...
—  Tak, to my!
W  tym zaimku, wykrzykniętym  jednozgodnie 

tonem niezwykłym  przez obu kolegów, znajdowało 
się morze szyders tw a i wyrzutu .

J . T. Maston pociągnął swym metalowym ha
czykiem po czole. Potem głosem, który świstem 
wychodził mu z us t— jak  syk żmii— powiedziałby 
Ponson du Terrail:

—  W asza  galerya Kilimandżaro czy miała 
sześćset metrów długości na 27 szerokości? —  
spytał.

—  Tak.
—  W asz  pocisk czy wistocie w ażył sto ośm- 

dziesiąt milionów kilogramów?
—  Tak!
—  A strzał czy był dany siłą dwóch tysięcy 

tonn meli-melonitu?
—  Tak.
To potrójne „ t a k “ spadło ja k  trzy uderzenia 

maczugi na głowę J. T. Mastona.
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—  A zatem w noszę...— powiedział.
—  N aprzykład co?...— spytał Barbicane.
—  To — odpowiedział M aston: —  Poniew aż 

operacya nie udała się, je s t  to tylko dowodem, że 
proch nie dał pociskowi szybkości dwóch tysięcy 
ośm iuset kilom etrów.

—  D opraw dy!...— rzek ł Nicholł.
—  A tak, ów pański m eli-m elonit dobry je s t 

tylko do nab ijan ia  pistoletów  ze słomy!
Kapitan Nicholl porw ał się na te słow a, które 

dla niego były k rw aw ą  obelgą.
—  M astonie!— w rzasnął.
—  Nichollu!
—  Kiedy chcesz strzelać się m eli-m elonitem ...
—  Nie!... wolę ju ż  baw ełną strzelniczą! To 

daleko pew niejsze!
Tu w dała się m rs. E vangelina, godząc popę- 

d liw ych arty lerzystów .
— Panow ie!... panow ie!— zaw ołała— czyż po

dobna, by kolega z kolegą!...
A w ów czas zabrał głos prezes Barbicane i tak 

głosem spokojnym  przem ówił:
—  I o co się tu spierać? Je s t rzeczą niezaw o

dną, że obliczenia naszego przy jacie la  M astona były 
dokładne, ja k  rów nież, że eksplodujący m ateryał 
przyjaciela Nicholl m iał dostateczną siłę! T ak!... 
Zastosow aliśm y najściślej w praktyce dane nauko
w e!... A jed n ak  rezultaty  zawiodły nas! Z jak ie j

26
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przyczyny?... Być może, że nigdy się tego nie do
wiemy!...

— A w ięc— zawołał sekretarz Klubu Strze
leckiego— rozpoczniemy na nowo!

— A pieniądze, któreśmy wyrzucili poprostu 
za okno!— zauważył Nicholl.

—  A opinia publiczna, któraby wam nie do
zwoliła powtórnie ryzykować losy świata!

—  Co poczniemy z naszemi podbiegunowemi 
posiadłościami?— spytał Nicholl.

—  Do jak iego  kursu  spadną akcye North Po
lar Practical Association?— zawołał Barbicane.

Spadek akcyj!... Ależ on już  był faktem spe ł
nionym — sprzedawano je  ju ż  po cenie bibuły do 
owijania.

Taki był ostateczny rezultat tej operacyi 
olbrzymiej. Takiem to było fiasco pamiętne, na 
którem się skończyły nadludzkie wysiłki Barbica- 
ne’a and Co.

Nasi wielce szanowni ale źle natchnieni inży
nierowie stali się celem publicznego urągow iska. 
Stali się oni pastw ą złośliwców, których nigdy nie 
braknie. Nie szczędzono im szyderstw, tak w a r ty 
kułach dziennikarskich, jak  karykaturach , piosen
kach, parodyach. Prezes Barbicane, administrato- 
rowie nowego Stowarzyszenia, ich koledzy z Klubu 
Strzeleckiego, zostali literalnie oplwani. Nadawano 
im różne przezwiska, tak... nieceremonialne, że nie-



BEZ PRZEW RO TU.

podobnem byłoby powtórzyć ich nietylko po łac i
nie, ale i w volapuku. Całą, Europę opanował 
szał żartu do tego stopnia, że w końcu yankesi po
częli się za ziomkami ujmować. Tak, w szak Barbi- 
cane, Nicholl, Maston byli rodem amerykanie, nale
żeli do wielce sław etnego stowarzyszenia w Balti
more, o mało też nie zmuszono rządu związkowego 
do wydania wojny S tarem u Lądowi.

Nakoniec cios ostateczny zadała biednym in 
żynierom piosnka francuzka, którą s ław ny  Paulus, 
żyjący jeszcze w owej epoce, wprowadził w modę. 
Piosnka ta obiegała kaw iarn ie  całego świata .

Oto jeden z kupletów, który cieszył się szalo- 
nem powodzeniem:

Aby naszej starej ziemi 
W pół nadpsutą oś przemienić,
Zbudowano wielkie działo,
Które wstrząsnąć ziemią miało.
To dopiero wielkie dziwo!
Dano rozkaz, aby złowić
Trzech szaleńców tych. N a szczęście,
Choć wybuchło, nic się nie stało.
Niech żyje nasza stara machina!

Ale czy dowiemy się nakoniec, czemu za
wdzięczać należało niepowodzenie tego przedsię
wzięcia? Czy niepowodzenie to było dowodem, że 
operacya była niemożliwą do uskutecznienia?— -że 
siły, któremi ludzie rozporządzać mogą, nie starczą
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nigdy  na sp row adzen ie  raodyfikacyj w  ruchu  dzien
nym  ziemi? —  że n ig d y  s t re fy  b iegu na  północnego 
nie będą m ogły  być ruszone z miejsca i u s taw ione  
tak, by ła w y  i lodow iska m ogły  być  stopione pro- 
m ieńm i słonecznemi?

K w es tya  ta  została  s tanow czo rozs trzygn ię tą  
w  dni k ilka  po powrocie  prezesa  B arb icane  i kap i
tana  Nicholl do S tanów  Zjednoczonych.

M ała nota ukaza ła  się w  Czasie ( TempsJ 
z dnia 17 października, i dziennik pana H ebrard  
w yśw iad czy ł  ś w ia tu  u s łu g ę ,  in fo rm u jąc  go w  k w e 
s ty  i tak  in te re su jące j  dla j e g o  b ezp ieczeństw a.

Nota by ła  nas tępu jące j  treści:

„W iadom em  je s t ,  j a k i  był rezu lta t  przedsię
wzięcia, k tó rego  celem było s tw orzenie  nowej osi. 
W sz a k że  obliczenia J .  T . M astona, oparte  na d a 
nych  nieom ylnych, by ły by  sp row adz iły  pożądane 
sku tk i ,  gdyby , sku tk iem  roz ta rgn ien ia , n iedającego 
się w y tłum aczyć ,  nie były  spaczone om yłką , popeł
nioną w sam ych  początkach.

„G dy znakom ity  sek re ta rz  K lubu S trze leck ie
go w z ią ł  za podstaw ę obwód z iem skie j sferoidy, 
zam ias t  pos taw ić  czterdzieśc i ty s ięcy  k ilom etrów , 
pos taw ił  czterdzieści tys ięcy  m etrów  —  co zepsuło 
rozw iązanie  p rob lem atu .

„Zkąd  pow sta ła  podobna omyłka?... Co mogło 
j ą  spowodować?... J a k im  sposobem  ten tak  znako-
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mity matematyk mógł się je j  dopuścić? Gubimy 
się w domysłach.

„Pewnem je s t  tylko to, że problemat zmiany 
osi ziemskiej, będąc jasno  postawionym, również 
jasno i dokładnie winien był być rozstrzygnięty. 
Ale to przepomnienie trzech zer sprowadziło różn i
cę dw unastu  zer w rezultacie ostatecznym.

„A zatem nie arm atę  milion razy takiej obję
tości co arm ata  dwudziestu siedmiu, ale trzebaby 
trylion takich arm at wybudować, żeby przestawić 
biegun o 23°28 ', i to w przypuszczeniu, że meli- 
melonit kapitana Nicholl ma taką siłę, ja k ą  mu 
przypisuje jego  wynalazca.

„Jednem słowem, strzał w  w arunkach, jak ie  
mu towarzyszyły  w  Kilimandżaro, poruszył biegun 
z miejsca o trzy mikrony (3 tysiączne milimetra), 
a w poziomie morza sprowadził różnicę maximum 
o dziewięć tysiącznych mikrona.

„Pocisk zaś, stawszy się nową małą planetą, 
należy odtąd do naszego systemu, w którym go za
trzymuje przyciąganie słońca.

„A lcyd Pier deux. “

T ak więc nieprzebaczone roztargnienie J. T. 
Mastona, omyłka o trzy zera na samym początku 
rachunków sprowadziła ten upokarzający rezultat 
dla nowego Stowarzyszenia.
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Ale podczas gdy koledzy J. T. Mastona z K lu
bu Strzeleckiego oburzali się nań zajadle, w publi
czności objawiła się reakcya na korzyść biednego 
człowieka. W ziąw szy wszystko pod rachubę, to 
właśnie ta w ina była powodem wszystkiego złego—  
a raczej wszystkiego dobrego, skoro oszczędziła 
św iatu  najprzeraźliwszej katastrofy.

Z tego wynikło, że ze wszech stron zaczęły 
nadchodzić podziękowania i miliony listów, winszu
jących  Mastonowi, że się pomylił o 3 zera!

J. T. Maston, bardziej zawstydzony i bardziej 
gn iew ny  niż kiedykolwiekbądź, zatykał uszy, by 
nie słyszeć grzmiącego „vivat!“— które się na cześć 
jego  rozlegało po wszystkich kończynach ziemi. 
Prezes Barbicane, kapitan Nicholl, Tom Hunter 
o nogach drewnianych, pułkownik Bloomsberry, 
fertyczny Bilsby i drudzy ich koledzy nie p rzeba
czą mu nigdy.

Na pociechę pozostawała mu mrs. Evangelina 
Scorbitt. Ta zacna niewiasta nie żywiła w swem 
sercu żalu do J . T. Mastona.

Przedewszystkiem J . T. Maston zapragnął 
przejrzeć sw e obliczenia, by się przekonać, czy 
istotnie dopuścił się takiej pomyłki.

Niestety, tak było w istocie. Inżynier Alcyd 
Pierdeux nie mylił się. I dlatego to, odkrywszy 
omyłkę już  w ostatniej chwili, orygina ł ten za
chował tak zupełny spokój wpośród ogólnej gro-
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zy. Oto dlaczego wzniósł toast na cześć S tarego 
Św iata, i to w chw ili, gdy  się rozlegał s trza ł w  Ki
limandżaro.

Tak! Tylko trzy  zera zapomniane w  miarze 
obwodu ziemi!...

N agle nowa myśl zabłysła  mu w um yśle. 
W szak to było w początkach mozolnej pracy, gdy 
się by ł zam knął w sw ym  gabinecie w Balistic-Cot- 
tage. W szak napisał z całą dokładnością liczbę 
4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  na czarnej tab licy ...

W tem  usłyszał gw ałtow ne szarpnięcie dzwon
ka u telefonu... Podchodzi do ap ara tu ... W ym ie
nia kilka słów z m rs. Evangelina Scorbitt... Aż tu 
uderzenie piorunu przew raca go i zrzuca na ziemię 
tablicę... W sta je ... Zaczyna na nowo kreślić liczby, 
napół zatarte  przy spadnięciu... Zaledw ie napisał 
cyfrę 4 0 ,0 0 0 ... gdy  dzwonek odzywa się po raz 
d rug i... A gdy nakoniec zabrał się znów do pracy , 
zapom niał o trzech zerach liczby, k tóra je s t  m iarą 
obwodu ziem i!...

A w ięc w szystko to, w szystko było w iną m rs. 
Evangeliny  Scorbitt! Grdyby nie była mu prze
szkodziła przyw ołaniem  do aparatu , nie byłby 
otrzym ał uderzenia prądu elektrycznego! P raw do
podobnie piorun nie byłby mu w tedy zrobił figla, 
kom prom itującego cały żywot, poświęcony rachun
kom i m atem atyce!

I
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Niepodobna opisać wrażenia, jak iego  doznała 
nieszczęsna kobieta, skoro je j J. T. Maston powie
dział, w  jak ich  to okolicznościach popełnił tę omył
kę!... Tak... ona była przyczyną, tej klęski!... 
Przez nia to J. T. Maston widział sie zniesławio-

O o

nym na długie lata, jak ie  mu pozostawały do prze
życia, gdyż zwykle umierano w bardzo późnym w ie
ku w szanownem stowarzyszeniu Klubu Strzelec
kiego.

Po tej ostatniej rozmowie J. T. Maston uciekł 
z hotelu na N ew -Park. Powrócił do Balistic-Cot- 
tage. Mierzył wielkiemi krokami swój gabinet, po
wtarzając z żalem:

—  Teraz już  je s tem  do niczego niezdolny na 
tym bożym świecie!...

—  Jakto, naw et do małżeństwa?... —  spytał 
ja k iś  głos, drżący ze wzruszenia.

Była to mrs. Evangelina. Zapłakana, rozżalo
na, poszła krok w krok za Mastonem...

—  Drogi Mastonie!...— wymówiła.
—  A więc dobrze!... Ale pod w arunkiem , 

że już  się nie dotknę matematyki!
—  Przyjacielu, mam do niej w strę t  niepoko

nany— odrzekła zacna wdowa.
Oto w ja k i  sposób mrs. Evangelina Scorbitt 

została panią J. T. Maston.
Co zaś do noty Alcyda P ierdeux, ja k ąż  sławę, 

jak i  rozgłos przyniosła ona temu inżynierowi, jak
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również „Szkole" w jego osobie! Tłumaczona na 
wszystkie języki, drukowana we wszystkich dzien
nikach, nota ta rozsławiła jego imię w całym 
świecie. Otóż stało się, że ojciec nadobnej pro- 
wansalki, który mu kiedyś odmówił jej ręki, 
„z racyi, że był nadto uczony," przeczytał wzmian
kowaną notę w „Małej Marsyliance," i zrozumia
wszy ją  bez niczyjej pomocy, doznał silnych wy
rzutów sumienia; a chcąc jakkolwiek stosunki na
wiązać, posłał autorowi zaproszenie na obiad.

ROZDZIAŁ XXI.

Bardzo krótki, ale zupełnie uspokajający co do przyszłości 
świata.

A teraz mogą mieszkańcy ziemi być zupełnie 
spokojni! Prezes Barbieane i kapitan Nicholl nie 
rozpoczną już przedsięwzięcia, tak nędznie chybio
nego. J. T. Maston nie powróci już do swych obli
czeń, w których tym razem nie byłoby już omyłki. 
Wszystko to bowiem na nicby się nie zdało. Nota 
Alcyda Pierdeux powiedziała prawdę. Mechanika 
bowiem wykazuje, że, aby sprowadzić zmianę osi 
o 23°28' nawet siłą meli-melonitu, trzebaby try 
lion armat, podobnych do machiny, urządzonej we

27
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wnętrzu Kilimandżaro. Otóż nasza sferoida— na
wet w razie, gdyby jej cała powierzchnia była 
stałą —  je s t  zamałą, aby tę ilość dział pomie-

Zdaje się tedy, że mieszkańcy kuli ziemskiej 
mogą spać spokojnie. Zmienić w arunki, w których 
ziemia się porusza, nie jest w mocy ludzkości. Nie 
je s t  bowiem dane człowiekowi zmieniać porządek, 
ustanowiony przez Stwórcę w system ie w szech
świata.

ścić,

K O N I E C .

\0  ■'
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